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Monstrualny proces.
Lwów 15. listopada.

Małe Wadowice, żyjące przez szereg wieków 
w ciszy i spokoju patrjarchalnym, znane z nazwi
ska zaledwie w obrębie dawnej Polski, zresztą zaś 
chyba zanotowne kilku słowy w podręcznikach 
szkolnych,—jako miasto obwodowe i siedziba władz 
powiatowych, —doczekało się obecnie tego zaszczytu, 
że figurować będzie we wszystkichjdziennikach en- 
ropajskich a niezawodnie i zaatlantyckich. Roz
głosu tego użyczy niezawodnie naszej mieścinie 
mazurskiej monstrualny proces, który wczoraj 
rozpoczął się przed tamtejszym trubunałem i ławą 
przysięgłych. A proces to zarówno monstrualny 
pod względem nagromadzonego przez prokuratorię 
i śltdztwo materjaiu dowodowego przeciw sześć
dziesięciu pięciu winowajcom — z których dwu
dziestu dziewięciu pozostaje w więzieniu prewen- 
cyjnem — jak z uwagi na sam przedmiot, który 
go spowodował. Temu też ostatniemu chcemy dziś 
poświecić kilka uwag...

Prąd wychodźczy do Ameryki nie jest bynaj
mniej produktem lat ostatnich. Istniał on od da
wien dawna, od czasu odkrycia tej części globu 
ziemskiego i zabierał rokrocznie Europie olbrzym.e 
stosnnkowo cyfry ludności — czego dowodem, że 
już sto lat temu i północna i południowa Amery
ka zaludniona była dość gęsto — wówczas, co 
prawda, w niektórych tylko punktach swych obsza
rów nieprzejrzanych. Głównego kontyngensn do
starczały nowemu światu przez ciąg wieków Anglja, 
Niemcy i Hiszpanja — inne narody, a zwłaszcza 
słowiańskie, słały tam z pośród siebie zaledwie 
jednostki awanturnicze, które bądź gnała żądza 
łatwego zbogacenia się, bądź też niektóre z nich 
popadłszy w ciężką kolizję ze swem społeczeń
stwem, salwowały życie lub osobistą wolność 
ucieczką za Ocean. Dla czego właśnie ludy sło
wiańskie niemal zupełnie nie brały udziału przez 
tyle czasów w gorączce kolomzacyjno- wychodź 
czej, objaśnić można choćby dwoma znanemi 
szczegółami: Z jednej strony namiętne przywiąza
nie do ziemi rodzinnej, które tak wybitnie chara
kteryzuje Słowian, przykuwało je zawsze trwale 
do swych zagonów — z drugiej zaś wielkie odda
lenie od morza, brak środków komunikacyjnych i 
brak. ducha przedsiębiorczego, trzymał wszelkie 
em gracyjne zakusy na wodzy.

Atoli w ostatnich dziesiątkach lat zmieniły się 
stosunki. Koleje żelazne dowożą z najodleglejszych 
zakątków Europy w ciągu kilku dni do wielkich 
m onliish pnystani — ztamtąd zaś odpływają co- 
dzi ;ń liczne parowce, które w krótkim stosunko
wo czasie — od 9 do 12 dni — przybijają do 
„ziemi obiecanej* do brzegów Ameryki.

A ta „ziemia obiecana*, choć jest kolebką 
pracy m a s z y n o w e j ,  choć posiada miasta i 
oBady, ba miljcny i krocie ludność swoją liczące—- 
tawisze jeszczt łakni“ pracy r ą k  l u d z k i c h  i 
zawsze potrzebuje, jakby pognoju dla przyszłych 
pokoleń, kolonistów-rolników. Miljony hektarów 
ziemi leżą tam wciąż odłogiem, niezmierzone 
lasy daiewicze czekają siekiery osadnika. Zkądże 
w*iąć w dzisiejszych czasach tych niezbędnych 
pionierów dla amerykańskiej cywilizacji ? Narody, 
które dawniej zasilały nową ziemię swoją ludno- 
ścią, skutkiem wielkiego osłabienia się populacji, 
za mało maju rąk dla swej roli, swych fabryk i 
swoich... karabinów. Prawda, że rasa mongolska 
w Azji mogłaby nie zapełnić, ale formalnie zalać 
obie Ameryki swoją nadwyżką — lecz Chińczyk 
po za Chinami; jest poprostu niemożebny, nawet 
w tak lekko traktującej najpoważniejsze rzeczy 
Ameryce I Pozostała tedy znów tylko Europa, 
względnie ta jej ludność, której nowy świat nie 
wyeksploatował jeszcze pod względem sił fizycz
nych -  S łow iańscy  zna. Na nią też rzuciły się 
zgłodniałe zgraje zamorskich ajentów — a obecny 
p\oces w Wadowicach jest wymowną ilustracją 
systematycznego rabunku, jakiego oni dokonywali

przez długie lata w jednej tylko i drobnej sto
sunkowo części Słowiańszczyzny — ziemiach pol
skich, Austrji podległych.

W procesie tym zresztą zarysowują się wyra
źnie dwa momenta etyczne i te należy stanowczo 
rozróżniać, jeśli nie ma się popaść w błąd jedno 
stronności. Państwo, jako państwo wytoczyło go, 
aby ukarać winowajców przedewszystkiem za to, 
że oni pośrednio wjrządzili znaczne szkody zbroj
nej sile monarchji, uprowadzając za Atlantyk mnó 
stwo rodzin, zwłaszcza młodzież bądź już będącą w 
popisowym wieku, bądź idącą do tego. Dopiero na 
drugim planie otoi pono głos sprawiedliwości, woła
jący o pomstę prawa na tych osobnikach nikcze
mnych, które dla zarobku własnego, w oszukań
czy sposób nakłaniały biednych włościan do emi
gracji, zabierały im ostatnie grosze i tak odartych 
do koszuli, wyrzucały gromadnie na zimne i samo
lubne brzegi Am eryki.. Wszakżeżte praktyki ajen
tów emigracyjnych odbywały się od tylu lat pod 
okiem władz rządowych, o tylu krzywdach, wy
rządzonych przez tych nędzników poszczególnym 
włościanom, mówiło i pisało się głośno i niejedno- 
ktrotnie, a jednak ręka rządowa dotknęła się tej 
rany dopiero wówczas, gdy w wysokich sferach 
zwrócono uwagę na rok rocznie stopniujący się 
ubytek w galicyjskim i węgierskim kontyngensię 
rekrutów!

O ile wychodźtwo w ogóle jest pożytecznym 
lub szkodliwym objawem społecznym — nie bę
dziemy się zastanawiać dziś na tern miejsen. Po
przestajemy na skonstatowaniu faktu , że lównie 
poważne argumenta słychać pro i contra. Ot za
raz w sąsiednich Niemczech , ex cathedra bronił 
niedawno temu jeden z bismarkowskich ministrów 
prądu emigracyjnego i uznawał go za wielce ko
rzystny dla niemieckiego państwa! Inna natomiast 
rzecz, gdy pod pretekstem ułatwiania emigracji, 
ouzusty i rabusie obdzierają nieświadomych rzeczy 
biedaków do żywego ciała i w ten soosóD wiodą 
ich za morza na niechybną zagładę. Z tego pun
ktu widzenia, obecny proces wadowicki jest nie
zmiernie ważny i doniosły, za to należy się inicja
torom jego wdzięczność od społeczeństwa!

W końcu wyrażamy nadzieję, że władze rzą
dowe, które z tak chwalebną gorliwością, energ ą 
i szafunkiem sił inscenowały ten proces, z jego 
przebiegu odniosą przecież może w wielu kierun
kach pożytek, znajdą zachętę do dalszej rozumnej 
sanacji fatalnych stosunków, jakie w naszym kraju 
podminowują i rozkładają społeczeństwo — i nie 
zadowolą się samą kondemnatą postawionych dziś 
przed sąd winnwajców. Nie wystarcza bowiem 
pompować na gwałt wodę z tonącego okrętu, ale 
trzeba przedewszystkiem zatkać silnie otwory, któ- 
remi niszczący żywioł wdziera się do jego tn- 
łowiu...

Z Hiszpanji.
(Kortezy. — Polityczny proces hiszpańskiego Arnima.)

Rozprawy w kortezach hiszpańskich, od sa
mego początku przybrały burzliwy charakter. 
Pierwszą kwestją sporną stało się pytanie, czy 
obecna sesja zgromadzenia ma być bezzwłocznie 
zamkniętą, czy też t~wać dłużej. Na mocy kon
stytucji, pytania tego rozwiązać niepodobna, gdyż 
ustawa w tym punkcie jest niejasną Orzeka ona 
z jednej strony, że każdy perjod legislacyjny skła
dać się powinien z pięciu sesyj, z drugiej zaś 
stauowi, że deputowani wybierani być mają na 
lat pięć. Pojedyńcza sesja może być krótszą, 
nigdy zaś dłuższą od roku kalendarzowego. Otóż 
różne okoliczności spowodowały, iż dnia 14. 
czerwca roku bieżącego, piąta sesja obecnego 
perjodu legislacyjnego musiała być otwartą, lubo 
deputowani wybrani zostali dipiero przed trzema 
laty, tak. że mandaty ich ważne są jeszcze na lat 
dwa, gdy tymczasem w roku przyszłym kończy 
się, w edłig  konstytucji, sesja. Stronnictwo rzą
dowe pragnąc, jak się samo przez się rozumie,

jak najdłużej zatrzymać swe mandaty, powołuje 
się na paragraf konstytucji, ustanawiający pięcio
letni okres ważności mandatów; opozycja prze
ciwnie pragnie, ażeby nowe wybory odbyły się 
jak najprędzej. Dowodzi więc, że kortezy dzisiej
sze po dnin 14. czerwca roku przyszłego, utracą 
moc ustawodawczy. Stronnictwo rządowe pragnie 
nadto z różnych powodów przeprowadzić ogólne 
prawo wyborcze przed wyborami, a co najważniej
sza, chce, ażeby Sagasta Lieiowtł przyszłemi wy
borami. Opozycji nie zaieży na uchwaleniu po 
wszechnego prawa wyborczego, pragnie ona ra 
czej przeszkodzić uchwaleniu tego prawa przez 
większość rządową i objąć ster rz«lu, zanim za
rządzone będą powszechno wybory. Dla dopięcia 
tego ostatniego celu, nie p rz eb ija  w środkach. 
Położenie Sagasty już po pierzniweb posiedze
niach stało się bardzo trudnem. Musiał on przy
znać, że trudno będzie uznawać legalność obec
nych kortezów dłużej jak do czerwca roku przy
szłego. Minister skarbu znów zrobił opozycji 
ustępstwo, przyznając jej prawo sankcjonowania 
etatu na 1389 - 90 rok, zanim przystąpi do obrad 
nad budżetem na 1890—91 rok. Zarówno zaś pre
zes gabinetu jak i minister skarbu uzuać musieli 
słuszność twierdzenia, iż przed przystąpieniem do 
narad nad innemi projektami ustaw, między iu- 
nemi o powszechnom prawie wytcrczem, wypada 
załatwić wszystkie kwestje finansowe Tego zaś 
opozycja chciała, w przekonaniu, że do czerwca 
r. p., wszystkie projektowano ustawy nie będą 
mogły być wzięte pod obrady.

W Madrycie rozpocznie się w tych dniach 
przed tamtejszą najwyższą izbą sądową proces po
lityczny przeciwko byłemu ambasadorowi hiszpań
skiemu w Berlinie hr. Benomarowi. Jak wiadomo, 
minister spraw zagranicznych oskarża hr. Beno- 
mara, iż udzielał tajnych informacyj i wydał do- 
kumenta urzędowe przywódcy opozycji tnargrabie 
mu Canovasowi del Castillo i że w Berlinie jako 
reprezentant Hiszpanji sprawował swe czynności 
dyplomatyczne wówczas, gdy urzędownie zawiado
miono go o odwołaniu i mianowaniu następcy

Hr. Benomara nazywają te rn  niektórzy spra
wozdawcy hiszpańskim ńrnimem Ponieważ jednak 
hr. Benomar powszechnym się cieszy szacunkiem 
i potężne ma wpływy w najwyższych sferach hi
szpańskich i ma całe konserwatywne stronnictwo 
za sobą, przeto podobno proces nie pociągnie dlań 
żadnych ujemnych skutków.

Bząd chce względnie postąpić z oskarżonym, 
ponieważ proces wypadł w chwili, kiedy położe
nie gabinetu Sagasty jesi urycycznem, albowiem 
naczelnicy opozycji wszelkich odcieni Canovas del 
Castillo, Martos, Lopez-Dominguez i inni odbyli 
niedawno wspólną uarBdę i postanowili solidarnie 
wystąpić celem obalenia gabinetu. W madryckich 
kołach politycznych wielkie ma panować wzburze
nie umysłów, a jak twierdzą korespondenci tam
tejsi, sytuacja ma bvć tak poważną, jak nigdy nie 
była od czisu śmierci króla Alfonsa XII. W ka
żdym razie rozprawy sądowe w sprawie hr. Beno
mara wielce być mogą ciekawe i rzucą światło 
na niejednę kwestię, mianowicie na stosunek Hi
szpanji do Niemiec i Francji.

stralji, zawezwani przez rząd angielski do utworze
nia armji, któraby w razie wojny walczyła za ca
łość posiadłości brytańskich, troszczą się przede
wszystkiem o zespolenie wszystkich koloni, austral- 
skich w jednę całość. Sir Henryk Parkes, prezes 
ministrów w Nowej W alji Południowej, wydał 
okólnik w tym przedmiocie, który daje wiele do 
myślenia. Wzywa on przedstawicieli wszystkich 
kolonij do utworzenia federacji pomiędzy sobą, 
wspólnego organizmu, takiego np. jaki istnieje 
w Kanadzie, albo SUnach Zjednoczonych. Ponie
waż ten rząd centralny, onejmujący cały kontynent 
Austral,i, miałby pod swą władzą arm ę, o której 
ntworzenie dzie obecnie i że ta armja, jak sir 
Henryk Parkes jesi przekonany, byłaby w zupeł
nej niezależności od metropolji, zatem łatwo zro
zumieć, iż w krótkim przeciągu czasu związek 
rodzinny osłabłby pomiędzy macierzą a córką i 
można bez żadnych pretensyj do proroctwa zapo
wiedzieć oderwanie się Australji od Wielkiej Bry- 
tanji. Perspektywa to niewesoła i jeżeli Anglicy 
nie lubią mówić i pisać w tym przedmiocie, to 
myśleć o nim nie przestają. P, cieszali się nadzieją, 
że kwestja to daleka jeszcze : obecnie się poka
zuje, że jest o wiele bliższą, niżeli oni sądzili.

Teatr i muzyka.

Agitacja emancypacyjna w Australji.
Nie wiadomo jeszcze, kiedy Wielka Brytanja 

podbije Afrykę południowo-środkową i wschodnią, 
jak do tygo zmierza, ale już obecnie jest wido- 
cznem, że w jednej z pierwszorzędnych jej kolo
nij nader szybko rozwijają się idee emancypacji. 
Mamy tu na myśli Australję. Wzrost tej najmłod
szej, a potężnej kolonji, pozwalał przewidywać dla 
Augl|i niejednę trudność praktyczną w tym k ie
runku. Aby jej zapobiedz, zawiązaną została przez 
dalekowidzących mężów stanu jak lorda Roseberry, 
zn*na liga federacji cesarskiej. Zdąża ona do wy
robienia solidarności związków pomiędzy metropo
lię a koloniami, Ale tymczasem mieszkańcy Au-

Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła już powyższy 
dział budżetu, a w sprawozdaniu jej czytamy o 
t e a t r z e  l w o w s k i m :  Ze sprawozdania czyn
ności Wydziału krajowego i ze sprawozdań komi
sji artystycznej okazuje się, że ostatni sezon ope
rowy, w porównaniu do niefortunnych kilku po
przednich, byt lepszym, a to dzięki udziałowi kilku 
młodych a rzeczywistych talentów polskich i dzięki 
kilku występom gościnnym dobrych artystów za
granicznych. Nie ulega więc wątpliwości, że przy 
staranności organizacyjnej ze strony dyrekcji da
łaby się i w tym roku utworzyć opera, przewa
żnie z sił polskich złożona. Jakkolwiek dotąd se
zon jesienny rozpoczęty nie jest i ani komisja, ani 
Wydział krajowy nie mają żadnych danych, by 
osądzić, jakie będą losy tego sezonu, to jeduak — 
w nadziei, że Wydział krajowy jak najenergiczniej 
cznwać będzie nad ścisłem zastosowaniem się do 
zastrzeżenia, z jakiem subwencja na operę uchwa
loną była w latach zeszłych — komisja, zgodnie 
z Wydziałem krajowym, subwencję tę preliminuje.

Dział dramatu i komedji, tak zdaniom Wy
działu krajowego, jak komisji artystycznej, jak ró
wnież zdaniem wszystkich miłośników teatru, n ie  
j e s t  o b e c n i e  z a d o w a l a j ą c y .  Pomimo uby
tku kilku artystów, nie można twierdzić, jakoby 
brak tych sił, ch-ieiaż nader cennych, miał w
pierwszej linji wpływać ujemnie na stan teatru.
Niedostateczna reżyserja, obok niejednolitego kie
runku artystycznego, a może i niedostateczna ener- 
gja ze strony dyrekcji — oto powody główne
mniej obecuie pomyślnych stosunków dla teatru

subwencji krajowej — może jedynie polepszenie J 
spowodować. :

Komisja budżetowa daleką jest od myśli i za- j 
miaru odjęcia subwencji teatrowi we Lwowie; *■
pragnie jednak, by takowa, jak to bywało i być i
zawsze może, dobrze nżytą była Komisja wnosi 
zatem : Teatr polski w Krakowie do rozporządzał- j 
ności Wydziału kraj. 8.000 z łr . ; teatr polski we . 
Lwowie zasiłek stały 4.200 z łr . ; teatr polski i ■ 
opera polska we Lwowie do rozporządzainosci ( 
Wydziału krajowego 20.000 z łr .; teatr ruski pod i 
zarządem Towarzystwa „Besida* 6.000 z łr .; Towa- ! 
rzystwo muzyczne w Krakowie 2.000 złr ; Towa
rzystwo muzyczne we Lwowie 3.000 z łr . ; Towa- j
rzystwo muzyczne „Harmonja“ we Lwowie 300 
z łr . ; Towarzystwo śpiewackie we Lwowie „Lutnia* 
500 złr.

Petycje o subwencje i zasiłki na kształcenie 
się w muzyce, rozdziela komisja --  o ile jej da- 
nem było takowe rozpoznać — na trzy części i 
wnosi:

a) Odsyła się Wydziałowi kiajowemu do mo
żliwego uwzględnienia petycje: Sidorowicza, ,Teo- 
dorowicza, Patkiewiczównej, Karicha i Bielańskiej;

b) do porządku dziennego przejść nad pety
cjami Aspergerowej, Tow. muzycznego w Stani
sławowie, Towarzystwa muzycznego w Przemyślu 
i P iaseckiej.

c) inne petycje odesłać do Wydz. kraj. do 
zbadania i załatwienia.

S e j m . N

Lwów 15. listopada. 
(19. posiedzenie, 1. sesji V I. perjodu.)

lwowskiego. Dyrekcja ta nie zdołała zbliżyć publi-
iliczności do teatru, tak, jak to w innych stolicach 

widzimy; daje się też odczuwać brak tego sympa
tycznego czm-ia między teatrem a publicznością, 
któremu przedewszystkiem każda z scen swój roz
wój zawdzięcza. Obok tego, staje się wielką tru
dnością stan gmachu teatralnego, który raczej pu
bliczność odstręczać, liż przyciągać zdoła; a cho
ciaż przypuszczać należy, że Sejm nie odmówiłby 
subwencji na cel budowy teatru we Lwowie, w 
tej samej wysokości, jaką przyznał na teatr w 
Krakowie, to jednak inicjatywa w tej sprawie nie 
jest rzeczą ani Sejmu, ani Wydziału krajowego. 
Słuszność częściowo przyznać należy zapatrywaniu 
Wydziału kra owpgo, że wszelkie jego i komisji 
artystycznej rady, wskazówki i polecenia, do celu 
nie wiodą; rzeczą jest jednak Wydziału krajowego 
złe rozpoznać i jpgo powody zbadać; nsunięcie 
ich petem w porozumieniu z kuratorją i radą fun
dacji skarbkowskiej — choćby pod groźbą odmowy

Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30.
P. Chamiec otrzymał urlop na 3 dni.
Sekretarz Kozłowski odczytuje spis petycyj. 

Między innem i:
Gm. Sidzina ad Jordanów i sąsiednie wsie o 

drogę gminną łączącą z gościńcem do Orawy. — 
Gm. Brzegi o zapomogę i pożyczkę na pokrycie 
potizeb do życia i uchylenia nędzy spowodowanej 
nieurodzajem. — Gm. Porohy o zapomogę dla 
dotkniętych powodzią. —  Pogorzelcy gminy Ko- 
zara o zapomogę. — Towarz politechniczne we 
Lwowie o przyznanie technikom z upoważnieniem 
rządowem, technikom z drugim egzaminem rządo
wym, technikom dyplomowanym, prawa wyboru 
do Sejmu i do reprezentacyj gminnych, — Tow. 
opieki nad opuszczonymi cbłopcuui w Stanisławo
wie o subwencję.

Ogółem wpłynęło dotychezas 1013 petycyj.
Petycje te poodsełano do odnośnych komisyj.
Odczytano następnie pismo sądu zbaraskiego 

o dozwolenie sądowego ścigania p. Siczyńskiego. 
za przbkroczenie, wynikłe z §. 3 ust. z 7. kwie
tnia 1880 (namawianie robotników do zmowy).

Sprawę tę odesłano do komisji prawniczej z 
poleceniem, na wniosek p. Siczyńskiego, aby zda- 
ta sprawę jeszcze w bieżącej sesji.

Przystępując do porządku dziennego, zezwa
la izba na wniosek Wydz. kraj. gminie Leżajsk 
na pobór opłat od piwa i napojów spirytusowych 
na lata 1890—1899.

Następnie przechodzi izpa do porządku d.len
nego nad petycją gminy Wierzbowa powiatu pod- 
bajeckiego, o zniesienie rad powiatowych, a prze
kazanie czynności tymże radom zastrzeżonych c. 
k. starostwom, a to z następnjących powodów:

Z uwagi, że w razie przekazania wszystkich 
czynności obecnie do rad powiatowych należących
c. k. starostwom, koszta sprawowania zarządu po
wiatowego wcaleby się zmniejszyć nie mogły, gdyż 
skutkiem tego musiałby personal urzędowy c. k. 
starostw powiatowych odpowiednio być zwię
kszonym ;

z uwagi, że defraudacje i sprzeniewierzenia 
sporadycznie tu i owdzie dokonane, nie mogą czy
nić ujmy samej instytucji;
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(Ciąg dalszy).

— Gorącą miał duszę, gdy jej ten ogień nie 
spalił.

— Gorącą! — kaleka powtórzył zamyślony.— 
Takie moce, co człowieka w mękach nawet nad 
wszystko przenoszą, od Boga dwie tylko dane. 
Tać wiara jest święta, co go ze świętymi równa, 
i to do ziemi swej umiłowanie, co go wśród ludzi 
dziedzicem czyni. Od świata zaczątku, za te klej
noty swe dwa ludzie konali, a za nic więcej, bo 
do śmierci zapamiętania nic innego nie doprowa
dzi. A tak Bóg mądrze ustanowił, że za to dwoje 
ciągle bojować trzeba i tak będzie, aż świat się 
skończy, bo w bojowaniu bohatery rosną, a miło
wanie im więcej bólów przechodzi, temci człowie
kowi milsze i droższe i cklubniejsze!

Pochylony nad stołem Wawer, od figurki mę
czennika oczu nie odrywając — słuchał.

Widziała Rozalka, jak twarz jego swawolną 
i drwiącą powlekła niby chm ura, a bystre oczy 
jakby się w głąb cofnęły, i zamyślone w duszę 
zaglądały, a nie widziały zewnętrznego świata.

— Wiara jako ojciec co uczy i prowadzi, 
a ziemia jako matka kocha i pieści, choć często 
płacze! — ozwała się cicho, nieśmiało.

Wawer ocknął się z zamyślenia. Figurkę na | 
stole złożył i głową potrząsnął.

— Mało już ludzi tak myśli na świecie, jak 
wy, Rufinie! Dwanaście lat przeszło mi w wę
drówkach po całej z iem i, a nie słyszałem takiej 
mowy.

— Bo z bólów takich nikt sie nie chełpi, 
a gdy je wymówić m usi, to do kościoła idzie. 
Tak ci te bole święte są i ciche, a szanowne! 
Ale są, i poruszają wnętrzności, bo gdyby Bóg 
się na nas rozgniewał i kazał z dusz tym dwom 
mocom w yjść, toby już ludzi nie było — ino 
zwierzęta.

— Siła zmian tutaj się porobiło. Dawniej 
nikt tak nie m yślał, anim ja słyszał coś podo
bnego.

— Jakże to. A my-że nie ludzie? — Rufin 
żywo przerwał. — Nie dziedzice my tej ziemi, co 
naszych ojców piersiami i krwią od krzyżaków 
sto razy była zasłoniona? Nie kupili my obywa
telstwa na niej i krwią i łzami i potem , nie 
szlachta my i nie rycerze? Ziemia taka co jej 
krwią nie umierzwią, i kośćmi nie wybrukują — 
rodzi piołuny gorzkie, a nasza nam rodzi dąbrowy 
i zboża i lny. Tyś ta książek nie czytał, w któ
rych nasze dyplomy i herby zapisane stoją, wszy
stkie od wieków, nie rachowałeś fundamentów 
naszych kam ieni! A mocne one, kiedy nas strzy- 
inały na miejscu, choć tyle razy świat się trząsł. 
W książkach historja cała stoi, i wsfydby był, 
żeby nas nie zapisała w dziedzictwie tej ziemi, 
żebyśmy ojców pamięci w bojowaniu i chwale za-

I pomnieli. Nie na to nas ta matka zrodziła i po-

hodowała , byśmy ją starą .obcym rzucili, a sami 
precz odbiegli.

I  znowu porwany marzeniem swojem, kaleka 
nie do Wawra mówił, ale jakby do złej mocy 
znękania i niewiary. Zda się urósł, i zamiast ka- 
leczej postaci, miał wzrost olbrzyma, i skrzydła 
u ramion. Wzrok mu pałał, usta drżały, a chude ręce 
wyciągały się do okna, po za którem go ta zie
mia słuchała , zkąd Piłkalnis na ciemnem niebie 
nocy widać było — dziedzictwa tego pieczęć sta
rodawna.

Wawrowi krew żywa nabiegła do skroni, po
czuł w piersi nieokreślony ból i drżenie, jakby 
w wielkim dzwonie, co na żywot cały parę razy 
tylko uderza, zatrzepotało się ptaszę zbłąkane, 
trwożne. A Rufin się zakaszlał, zmęczony — i zno
wu mówił:

— A ot za wsią Kirszniawa płynie. Płynęła 
i wtedy, gdy naszych ojców głowy pod wodą 
chrztu sie chyliły. A gdyby ta rzeka głos miała, 
toby ona zaświadczyła, że jako nam wtedy cie
mnym poganom białą szatę wiary włożono, tak 
się ona na duszach została, bez plamy i bez szra- 
mu, całodziana. A tak ją  nosimy w chlubie i du
mni , bośmy już i za nią cierpieli. A skarb taki, 
co go człowiek życiem zasłaniał i dla żadnej po
kusy n;e oddał, jest nam jako ten ruszt św. Wa
wrzyńca, jako to drzewo, u którego św. Sebastjan, 
wsi naszej patron, skonał. My ta z wiarą swoją, 
choć jak mrówki marne, choć jak pyły szare nie
widoczni na ziemi, pójdziemy do nieba, i do świę
tych tych kompanii!

Milczący Wawer słuchał. Słuchał jeszcze gdy

rzeźbiarz skończył i wyczerpany, głowę na sple
cione na stole ramiona położył.

W tejże chwili za oknem śpiew się rozległ. 
Npiewał bratanek księdza, uczeń młody na waka
cjach, idąc samotnie od dworu, gdzie wieczory 
spędzał.

Litw inem  m nie dzieckiem nazw ano,
L itw inem  m nie śm ierć zabiorze 
Sław a m i jest to miano,
Sław a to z ziemią przym ierze.

Wawer się poruszył, ale nic rzec nie potra
fił. Ani zaprzeczyć nie mógł, ani potwierdzić nie 
śmiał.

Spojrzał na Rufina, i nie żegnając go wy
szedł z izby.

0  Rozalce zupełnie zapomniał.
1 tej nocy zaledwie nad ranem do domu wró

cił, ale nie widziały go puste dziewczęta i oberża.
Nie wiadomo gdzie chodził!

Al,

Pewnej niedzieli po nabożeństwie nastąpiło 
poświęcenie kapliczki Karewisów. W przeddzień 
ustawiuno ją  u źródełka na granicy ich posia
dłości nowej. Z daleka biła w oczy, taka była 
świeżutka, biała, smukła. Za szkłem ustawiono 
też figurki świętych patronów, w jaskrawo malo
wanych szatkach. Zachwycano się robotą Rufina. 
On sam nie był na miejscu. Daleki to był kurs 
dla jego nóg połamanych, a zbiorowisk ludzkich 
ze wstydliwą nieśmiałością unikał, jakby oczu 
zdrowych widokiem swego kalectwa nie chciał 
urażać W  niedzielę jednak zawlókł się do kościoła, 

|  a gdy po mszy proboszcz w komży tylko, poprze

dzany przez chłopaka z krzyżem, i organista ze 
święconą wodą wyszedł z ludem, co go wnet ogar
nął, i towarzyszył ku wsi, rzeźbiarz pod ścianę 
się usunął i (ylko ze smutnym uśmiechem, za 
gromadą tą okiem pogonił, z cicha ich pieśni 
wtórując :

C odzień z ran a  
R ozśp iew ana,

Chw al o duszo M aryje.
Cześć je j świątkom,- 
Cześć pam iątkom ,

Codzień w n ieb o  n iech  bije.

Już za bramą byli, gdy s!ę z tłumu jeden 
oddzielił, obejrzał i zawrócił. Wawer to był.

— A ty Rufin nie z n tmi ? —  zawołał.
— Z wami, ale tylko duszą. JSiie kłopocz się 

mną, bracie. Nie zaniosą mnie kule tak daleko!
— Jakże ma być bez ciebie ten obrządek? 

N igdy! Nie zaniosą cię kule, to ja  za niosę. Nawe 
się nie spieraj, a chodź.

Ramieniem go otoczył i poprowadził powoli 
i ostrożnie; omijając kamienie i wyboje, podtrzy
mując na spadzistości drogi.

— Nic się nie lękaj ze mną! — mówił, 
uśmiechając się doń.

t — Jakiś ty poczciwy, Wawer. Wspomnia- 
• łeś mnie!

— A nie ja, trza prawdę rzec, ale Rozalka. 
Obejrzała się ona pierwsza i powiada : „Rufinby 
się cieszył, widząc jak jego robotę ksiądz święci 
i ludzie podziwiają 1“ Więc ja się wtedy zawróci
łem po ciebie.

— Bóg wam zapłać obojgu.
(C iąg dahgy nastąpi.)

i

P



P
iw

o
 

P
ll

in
e

tf
u

Ł
ie

 
w

y
b

o
ru

©
 

ty
lk

o
 

z 
b

ro
w

a
ru

 
A

k
c

y
jn

e
g

o
, 

o
ra

z 
ra

n
o

 
i 

w
ie

c
z

ó
r 

z]
m

u
©

 
l 

go
rg

e©
 

p
rz

e
lr

ą
sK

l.
 

C
h

o
rą

tu
c

z
ji

n
*

2

z uwagi, że działalność rad powiatowych na
leżyci 9 fungujących okazała się w skutkach swych 
dla dobra ogółu nader b łogą;

z uwagi dalej, że zarzuty w petycji rzeczonej 
przeciw instytucji rad powiatowych podniesione, są 
ogólnikowe i z rzeczywistym sianem rzeczy nie
zgodne ; w końcu z nwagi, że instytucja rad po
wiatowych, jako władzy pomiędzy gminą a Wy
działem krajowym pośredniczącej, do należytego 
sprawowania administracji krajowej nieodzownie 
jest potrzebną.

P. ks. H orn  o r a k  podnosił, że wydziały po
wiatowe zdziałały wiele dobrego, zakładając kasy 
pożyczkowe, spichrze gminne, szpitale, ulepszając 
drogi, a szczególniej w sprawie banku włościań
skiego i upr szał je o dalszą w tym kierunku 
pracę.

Petycja gminy Wierzbowa nie jest jednak 
mimo ro wybrykiem dobrego humoru, a to dla 
tego, bo rady pow. wydają się ludowi za drogie, bo 
w .skład ich nie wchodzą wszystkie stany, jakie 
tam winne być reprezentowane.

Petycja ta może być zapowiedzią, iż inne 
mnogie się pojawią. Niech więc nik t się nie stara 
zbytnio dostać do rady i do wydz. pow., jeżeli nie 
ma zamiaru gorliwie tam pracować, i niechaj się 
me usuwa żywiołów, które tam powinno zasiadać.

. Nie powinue się wydz. pow. mięszać ani do wy- 
*  borów, ani do żadnej akcji politycznej. Niechaj 

w tym kierunku petycja tej gminy będzie małe 
„Mane, Tekel, F ares!

F P o l a n o w s k i  nie podziela zapatrywań 
poprzedniego mówcy, aby wydz. pow. były ko
sztownym aparatem i wręcz przeczy, aby mię- 
szały się do wyborów lub do waśni narodowo
ściowych.

Mówca jest pewny, że ta czynność, którą ra
dy spełniają,. kosztowałaby w czyich innych rę
kach może J-leko więcej,

Uznaje jednak mimo to mówca głos p. H >  
moraka, bó głos ten będzie tylko bodźcem do 
dalszego dodatkowego działania tych autonomi
cznych i noty tu: y.).

P. H u ry  k oświadcza, że jest również przyja
cielem autonomji, ale niech w urzędach zasiadają 
przyjaciele kraju i ci co lud lozumieją, niech u- 
rzędnicy autonomiczni będą ludźmi, którzyby mo
gli odpowiedzieć swemu zadaniu. Ale niestety, 
tak nie jest.

Ssczególnie ostro występuje mówca przeciw 
sekretarzom rad powiatowych, podając nadużycia, 
jakich się rzekomo dopuszczają, i zwraca się do 
prezesów rad powiatowych, aby na te posady wy
bierali samych wyborowych ludzi. Oni bowiem 
mogą najlepiej podkopać lub utrzymać powagę i 
zuatzeme rad powiatowych.

P. ks. S a w a  tłumaczy, że nie jest tak źle, 
jak widzi p. Euryk. Że się zaś tu i ówdzie znaj
dzie miedzy sekretarzami i urzędnikami człowiek 
nieodpowiedni lub nieuczciwy, niem ożna ztąd wy
snuwać tak daleko sięgających wniosków

Sprawozdawca p. Teliszewski zaznacza, że 
wsifiscy mówcy uznali pożyteczność rad powiato
wych, a z tego też stanowiska wyszła i komisja. 
Znija następnie mówca niektóre twierdzenia posła 
Homoraka co do kosztowności rad powiatowych. 
„Prima charitas ab ego* powinno tu mieć swoje 
zastosowauie, bo na własnym gruncie my sami 
powinniśmy gost odarować. Nie można też posą
dzać rad powiatowych o zanrar poniżania jakiej
kolwiek narodowości. Sam ustrój ustawowy rad 
powiatowych, jako ciał ekonomicznych, nie po
zwala im brać udziału w jakichkolwiek akcjach 
politycznych. Odpowiedział też mówca wyczerpu
jąco i na wywody p. Euryka. Jedynie silniejsza i 
lepsza organizacja wydziałów powiatowych byłaby 
pożądaną.

Ż kolei odczytuje p. B o m a n o w i c z  sprawo
zdacie komisji przemysłowej z przedłożenia Wy
działu krajowego o czynnościach w zakresie prze
mysłu krajowego fczęść II. sprawy szkół przemy
słowych).

Treść sprawozdania podaliśmy swojego czasu. 
Komisja wnosi:
Se,m przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 

Wydziału krajowego a względnie komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych, z czynności w zakresie 
szkół przemysłowych ; wzywa rząd, aby wyjednał 
w drodze konstytucyjnej większe niż dotąd zasiłki 
ze skarbu państwa dla szkół przemysłowych w na
szym k ra ju , odpowieduio do potrzeb tych szkół, 
wykazanych w memorjałach kr.jowej komis,i dla 
spraw przemysłowych ; poleca Wydziałowi krajów., 
aby w porozumieniu z krajową komisją dla 
spraw przemysłowych, jak najrychlej przeprowa
dził zorganizowanie skutecznego nadzoru facho
wego i administracyjnego nad szkołami zawodo- 
wemi przemysłowemi i warstatan i wzorowemi; 
aby w porozum emu z Lrajową komisją dla spraw 
przemysłowych przedsi, wziął stosowne kroki 
celem wyjednania u rządu założenia drugiej 
fachowej szkoły dla przemysłu drzewnego na 
wzór zikopańskif j we wschodniej części kraju, 
up. w Kołomyi lub w Kosowie; aby na przyszłą 
sesję sejmową przedłożył plan i kosztorys na 
stałe pomieszczenie zawodowej szkoły ślusar
skiej w Świątnikach górnych, oraz szczegó
łowe wnioski co do tej budowy; aby z fundu
szu, przeznaczonego na zasiłki na budowę dróg 
gminnych- i powiatowych, udzielił znaczniejszego 
zasiłku na budowę drogi, prowadzącej ze Świą
tnik górnych do rządowego gościńca krakowsko- 
w iedeńssńgo w M ogilanach; Sejm upoważnia 
W ydział krajowy do przyrzeczenia jednorazo
wego zasiłku krajowego w kwocie 5 000 zł. na 
wystawienie budynku dla im .eszczeuia wzoro
wego warsztatu kowalskiego w Sułków.caeh, 
w powiecie myślenickim i na urządzeń.e tego 
w arstatu, j t ie l i  go rząd w prowadzi w życie 
jako zakład pań s& o w y ; Sejm wzywa wreszcie 
ponownie rząd, aby założoną i utrzymywaną przez 
gminę m iasta Krukowa szkołę artystycznego 
przemysłu, połączył C u  rychlej z wyższą szkołą 
przemysłowa w Jfrnkowie.

P. Z o l l  pochwala myśl zakładania szkół fa
chowych w okobcarh, w których ludność okazuje 
pewne ku jakiemuś rzemiosłu uzdolnienie.

Następnie omataia mówca sprawę wyższych 
szkół przemysłowych. Aby te mogły skutecznie 
działać, należy dać im m aterjał poduczony już w 
niższej przygotowawczej szkole. Pożyteczność ta
kich szkół byłaby ogromną, a ponieważ ich nie 
ma, wyraża mówca życzenie, aby takowe pozakła
dano w Krakowie i we Lwowie i wnosi uchwale
nie rezolucji, wzywającej rząd do założenia takich 
szkół (a na razie przynajmniej przygotowawczych) 
w wyżej wskazanych miejscowościach.

P. K o z ł o w s k i  Z. radby widzieć nadzór 
nad szkołami przemysłowemi ściśle określony, cze
go nie widii w sprawozdaniu komisji, a obawia 
się tworzenia nowych jakichś fuukcjonarjuszów.

P. T e l i a z e w a k i  jest zdania, że. jednolity 
kiwuoek w rozwoju przenojsłn jest niezbędny i że

należy wyszukiwać miejsca, gdzie i w jakim kie- 
rnku przemysł m i być wytwarzany.

Dlatego też potrzebaby w takich miejscach 
nowych szkół fachowych i wnosi poprawkę do 
wniosku p. Z o l l a ,  aby szkoły przezeń propono
wane zakładano tam, gdzie szkół wyższych nie ma.

P. D o b r z y ń s k i  wyjaśnił, że w sprawie 
nadzoru nad szkołami przemysłowemi zastanawiała 
się i komisja budżetowa i zgodziła się na wniosek 
przez komisję przemysłową Sejmowi przedłożony.
0  utworzeniu posad nie było mowy, bo dla kilku
nastu tak różnorodnych szkół trudno znaleźć je 
dnego a nawet kilku ludzi, którzyby się na tern 
rozumieli, a i dla każdej szkoły odrębnie iiie tak 
łatwo meżuaby znaleźć odpowiednio teoretycznie
1 praktycznie wykształconych ludzi. ;Zgodzono się 
więc na ogólny nadzór, na który cel wstawiono 
w budżet 1500 zł., mianowicie na koszta podró
ży dla ludzi dorywczo do nadzoru powoływanych

P. C h r z a n o w s k i  wyjaśnia, że komisja 
pizemysłowa stara się usilnie o rozwój przemysłu 
w miejscowościach, w których uprawiana jest ja 
kaś specjalna gałęź przemysłu, lecz, że w tym 
kierunku działalność komisji nie może być tego 
rodzaju, aby te lub owe miejscowości specjalnie 
uwzględniała i dopiero w uich pizemysł rozbu
dzała.

Przemawiali jeszcze pp. Kozłowski Ź i Teli
szewski, poczem zabrał glos spraw. p. K o m a 
n o w i  c z.

Szkolnictwo przemysłowe napotyka zawsze na 
trudności, u nas zaś bardziej niż gdzie indziej, 
bo kraj nasz jest pod względem przemysłu za
niedbany, a i rząd traktował nas pod tym wzglę
dem po macoszemu. To co jest, powstało ofiarno
ścią gmin, powiatów i Sejmu. Dopiero w r. 1883, 
centralna komisja wiedeńska zdołała ułożyć stały 
program nauki przemysłowej, u nas naturalnie 
mowy nie mogło być o takim programie. Starano 
się o rozwój wedle możności — a że ta możność 
nie była zbyt wielką, nic też dziwnego, że wiele 
było wadliwośei i usterek, co uznała zresztą i sama 
komisja przemysłowa.

Tłumaczy następnie mówca sprawę nadzoru, 
który będzie sprawowany w sposób najodpowie
dniejszy naszym stosunkom i omawia wniosek 
p. Zolla. Wiadomo, jak od rządu truduo wydobyć 
jaki zasiłek na szkoły przemysłowe, dlatego też 
nie zachodzi obawa aby tych szkół było za dużo — 
osobiście judzi się więc mówca z wnioskiem 
p. Zolla, nie muże natomiast uznać motywów 
przez p Teliszswskiego poruszonych, gdyż komi
sja, jak już p. Chrzanowski podniósł, musiałaby 
chyba stwarzać cieplarniany przemysł, zamiast 
wpływać na rozwój takowego w tych miejscowo
ściach, gdzie ou już istnieje. Teu sam stosunek 
zachodzi i co do szkół. Podniósł mówca w końcu, 
bezprzykładną oszczędność rządu w popieraniu 
u nas szkół przemysłowych.

Przy głosowaniu uchwalono wnioski komisji 
oraz wniosek p. Zolla.

Przy rozprawie szczegółowej przemawiali 
jeszcze p. Niedzielski i Weigel w sprawie trasy 
drogi, mającej połączyć Świątniki z gościńcem rzą
dowym w Swoszowicach.

Komisarz rządowy zawiadamia do ustępu 
VIII. wniosku komisji, że jakkolwiek skarb pań
stwa jest obciążony, to przecież rząd jest skłonny 
zadość uczyuić wyrażonemu w rezolucji żądaniu, 
zachodzi tylko trudność, że szkoły nie są według 
planu uorganizowane. Wydano jeduak w tym 
względzie rozporządzenie i sprawa niewątpliwie po
myślnie załatwioną zostanie.

Nastąpiło sprawozdanie komisji przemysłowej 
z wniosku posła Weigla w sprawie założenia 
w szkole ślusarskiej w Świątnikach oddziału dla 
przemysłu artystycznego i ślusarstwa budowlanego. 
Spraw. p. Bomanowicz.

Komisja wnosi: „Sejm wzywa rząd, aby w ’ o- 
rozumieniu z Wydziałem krajowym i krajową ko
misją dla spraw przemysłowych, zaprowadził w za
wodowej szkole w Świątnikach kurs przemysłu 
artystycznego i ślusarstwa budowlanego."

Dalej w sprawie wniosku posła Weigla o przy
spieszenie założenia warstatu wzorowego kowal
skiego w Sułkowicach wnosi ta sama kom isja:

„Sejm wzywa rząd, aby zamierzony warstat 
wzorowy dla przemysłu kowalskiego w Sułkowi
cach co rychlej, a ile możności jnż z początkiem 
r. 1890 wprowadził w życie." Oóie te rezoluc e 
uchwalono bez dyskusji.

Petycje zarządu szkoły fachowej dla stolar
stwa i tokarstwa w Stauieławowie o objęcie szkoły 
na etat krajowy, gości zakopańskieh i Towa
rzystwa tatrzańskiego, o j  wyjednanie u rządu 
otwarcia oddziału kamieniarskiego w szkole zawo
dowej w Zakopanem, odstępuje izba Wydz. kraj. 
do zbadania wspólnie z kraj. komisją prz, mysłową 
i przedłożenia Sejmowi odnośnych wniosków.

P Z a r d e c k i i  towarzysze wnieśli następu
jącą interpelację do kom. rządowego:

Przy wprowadzeniu w życie noweli drogowej, 
niektóre gm ny pow. łańcuckiego nie rozumiejąc 
zawiłej manipulacji, zwróciły księgi rachunkowe do 
prowadzenia j instrukcją przeznaczone, co było 
uważanem przez władze za opozycję przeciw usti- 
wie, w skutek czego dla 5 gmin pow. łańcuckie
go wynikły fatalne skutki, gdyż zaprowadzono w 
tych gminach egzekucję wojskową.

Z powołaniem się na §. 14 noweli, wykazują 
interpelanci, że spłata prestaeyj nieodrobionych 
dopiero w 30 dni po ukończeniu roku — nastąpić 
dowinua — a w tym wypadku przed upływem 
tego terminu wdrożono egzekucję. Zipytu:ą zatem, 
czyli rząd sprawę tę zbadał i jakie odszkodowanie 
członkowie tej gminy otrzymają.

P. S k a ł k o w s k i  i towarzysze stawiają wnio
sek wzywający Wydz. kraj., aby przyspieszył spra
wę regulacji Dniestru między Żurawnem a Bozwa- 
dowem.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. minut 50. 
Następne w sobotę o 11. rano.

Z prowincji.
Stryj 13. listopada. (Pognęb śp. br. Bruni- 

ekiego — Posiedzenie rady miejskiej — R ozp i
sanie nowych wyborów). Dz.siaj ooprowadzono do 
grobowca familijnego w Strzałko wie pod Stiyjem, 
zwłoki śp. br. Józefa Brnaickiego, które już wczoiaj 
z Bertsźnicy do cerkwi w Strzałkowie sprowadzone 
zostały. W obrzędzie pogrzebowym uczestniczyła ro
dzina zmarłego, wydział rady powiatowej i znaczna 
część członków tejże z prezesem, br. Zygmuntem Ro- 
maezkanem na czele, urzędnicy wydziału powiatowego, 
stowarzyszenie stryjskitj „Gwiazdy", która wystąpiła 
in  corpote z niedawno poświęconym sztandarem, 
chcąc tym sposobem uczcić swego protektora i ojca 
chizestnego przy poświęceniu sztandaru, bliżsi i dalsi 
sąsiedzi, a przytem i wiele pań i liozne grono mie- 
szańców miasta Stryjs, tudzież włościau miejscowych 
i s pkoli y  Kondukt prowadził lioiny caatyp ducho
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wieństwa obu obrządków. W cerkwi przemówił ks. 
Załoziecki, gr. kat. proboszcz z Hurniego, a nad gro
bem Włodzimierz kniaź Puzyna, podnosząc w gorą 
eych słowach cnoty obywatelskie zmarłego i żegnając 
go rzewnie imieniem rodziny, sąsiadów, rady powia
towej, przyjaciół i znajomych. Zmarły cieszył się 
ogólną sjmpatją w Stryju i w całym powiecie, brał 
on czynny udział w życiu autonomicznem powiatu, 
przez dwie kadencje był prezesom rady powiatowej, 
interesował się żywo sprawami, dotyczącemi naszego 
miasta i powiatu, wapieiał chętnie i hojnie cele hu
manitarne i dobroczynne, obdarował za życia szpital 
stryjski kwotą 3000 złr., a szkółkę, w majątku swym 
w Bereźaicy, kwotą 500 złr., ozem wszystkiem za
służył sobie ua ogólną cześć. To też burmistrz miasta 
Stryja, p. Zygmunt Zatwarnicki, ua posiedzeniu dzi
siejszym rady miejskiej dał wyraz tej ogólnej czci 
zmarłego, poświęcając cieniom jego gorąoe pośmiertne 
wspomnienie. Na jutro zapowiedziane jest żałobne 
nabożeństwo za jego dnszę w tutejszym rzym. kat. 
kościele, którego losem po pamiętnej klęsce pożaru 
w r. 1886 nieboszczyk gorąco s:ę zajmywał i je
steśmy tego pewni, że kościół będzie przepełniony.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
rady miejskiej była takie sprawa wydzierżawienia 
dóbr miejskich Dnlib i Grabowca. Sprawę tę ode
słano celem bliższego zbadania do zwierzchności 
miejskiej, a jak już obecnie rzeczy stoją, osiągnie 
miasto daleko znaczniejszy czynsz od opłacanego 
w ostatnim perjodzie dzierżawczym. Wybrano także na 
tern posiedzeniu komisję reklamacyjną i wkrótce roz 
pisane zostaną wybory do rady miejskiej.

Tarnopol 12. listopada. („SokoT*. — Towa
rzystwo muzyczne. — Ogień. — Straże pożarne 
powiatowe i tychże organizacja. — Iow . dobro - 
czynne). Dnia 27. zm. odbyło się nadzwyczajne 
walDe zgrom idzenie „Sokoła" przy licznym udziale, 
bo 100 ozłoukow. Na porządku dziennym była sprawa 
umieszczenia „Sokoła" ewentualnie budowy własnego 
domu. Dr. Zgórski, prezes „Sokoła", objaśnił, że 
kunwert OO. Jezuitów wymówił rajem lokalu Soko
łowi z dniem 1. września 1890, a gdy w Tarnopolu
nie ma żadnego lokalu na pomieszczenie „Sokoła",
postanowiło walne zgromadzenie jednogłośnie przy
stąpić z wiosną przyszłego roku do wybudowania
własnego domu, zwłaszcza, że po gorących przemó
wieniach kilkn poważnych Sokołów, uznało zgroma
dzenie, iż „Sokoł1 jest dziś instytucją konieczną 
w Tarnopolu. Przedewszystkiem postanowiono liczyć 
na własną pomoc członków „Sokoła" i w tym celu 
utworzono dobrowolną subskrypcję. Dotąd subskrybo
wano około 500 złr. Własnych fuDduszów na budowę 
posiada towarzystwo 1000 złr.

Dalej uchwalono ndać się o bezpłatne udzielenie 
placu pod budowę, do reprezentacji gminy tutejszej, 
wnieść petycję do rządu o pozwolenie zbierania skła
dek na Podolu, petycję do Sejmu, rady powiatowej, 
Kasy oszczędności i innych instytucyj bankowych. 
„Sokoł" zajmuje dziś ogół tutejszej inteligencji i 
jeżeli wszystkie powyższe wnioski należycie zostaną 
przeprowadzone, może liczyć „Sokoł" na własny bu
dynek w oznaczonym czasie. Plany budowy przedłożył 
członek „Sokoła', inżynier p. Czerny — poczem 
od walono dodatkowo leflektować przy budowie na 
odpowiednie ubikacje dla Towarzystwa muzycznego, 
które dziś pięknie się rozwija pod ki rownictwem p. 
Alfr. Kołaczkowskiego.

Dnia 30. zm. wybuchł pożar na folwarku p. 
Pohoreckiego, na Zarudziu, który dzięki energicznej, 
natychmiastowej pomocy straży miejskiej pod kie
rownictwem p. Szytylińskiego, został zlokalizowany. 
Spaliły się budynki i sprzęty gospodarcze, maszyny i 
zboże — a uratowano dom mieszkalny i szopę. 
Pomimo ubezpieczenia bndynków, ponióał właściciel 
dotkliwą sumę przeszło 1000 złr. Ogień miał byc 
podłożony. Straż ochotnicza pod dyiekcją p. Warze- 
szkiewicza, przybyła wcześnie na miejsce pożaru i 
spełniła dzielnie swoje zadanie.

Skoro o strażach mowa, należy podnieść, że 
tutejszy wydział rady powiatowej postanowił założyć 
w całym powiecie straże ochotnicze wiejskie. Dotąd 
założono kilka, w Płotyczy, Nastasowie i Kupczyń- 
cacb. Organizacją i nauką zajmuje się niemal bezin
teresownie inspektor straży miejskiej, p Szyty- 
liński.

Nie zapominają tutaj i o ubogich i obok pięknie 
od kilku lat rozwijającego się Towarzystwa dam do
broczynności, postanowiło grono katolików za incja- 
tywą p. Bilka i ks. Librewskiego, założyć towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo dla mężezyzn. Oba towa
rzystwa mają rację bytu i są tutaj bardzo potrzebne. 
Należałoby jednak założyć i tanią kuchnię ludową i 
zakład herbaciany, gdzie ubodzy za kilka centów lub 
wydawane znaczki, dostaćby mogli ciepłą strawę. 
A panuje tntaj zimno syberyjskie.

K R O N IK A . _
W ia d o m o ś c i z  d w o r u  Wiadomość, podaDa przez 

prasę budapeszteńską, o niedalekim już terminie zarę- 
cjyn aicyksięcia Franciszka Ferdynanda z arcyks’ę- 
żniczką Małgorzatą uległa urzędowema zaprzeczeniu. 
— Według doniesień z Poli, książę Henryk pruski 
zapowiedział tam swe przybycie na d. 15. bm. Przyj
mować go będzie w zastępstwie chorego komendanta 
marynarki admirał portowy br. Pittner.

Wiadomości 080bi8te. Slab ks. Karola Filipa 
W r e d e  z księżniczką Marją Anuą L o b k o w i c z ó -  
wną,  odbędzie się w dniu 19. bm. w kaplicy do
mowej Księc a arcybi.knpa w Pradze.

N o k r o lo p ja . W Pilznie zmarła d. 13 bm. w 80 
roku życia Józefa B o z n a ń s k a ,  właścicielka dóbr, 
ńlantropka powszechnie poważana.

Kalendarz. Sobota (16.) : Otmara Op. Wschód 
słońca o godzinie 7. min 16, zachód o godzinie 4. 
mm. 14.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze i, lisy, zające, bor
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Akt oskarżenia w sprawie wadowickiej, dołą
czamy do dzisiejszego numeru.

Mianowania. Pan Namiestnik zamianował Fran
ciszka Wieczorka i Juijana Węglińskiego, prowizo
rycznymi kancelistami namiestnictwa przeznaczając 
Węglińskiego do służby przy starostW.e w Ka 
łuszn.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była — 2 5 C ., najwyższa 
+  6'0"C., najniższa — 0'8 C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły słaby, średnia temperatura doby 
obniży się do r0°O., niebo będzie zachmurzone; 
względna wilgotność powietrza bes zmiany, opadu nie 
będzie.

Lwowscy Stróże demów zbyt często urządzają 
lokatorom nie bardzo miłe niespodzianki, a że wina 
tego spada w przeważnej części na gospodarzy do
mów, którym jest rzeczą zapełnię obojętną kogo do 
służby przyjmują, byle on robił tanio,'—-to chyba nie

ulega wątpliwości. W ogóle w mieście naszem co do 
stróżów kamienicznych zdałaby się gruntowna reforma, 
ale nie o niej w tej chwili chcemy mówić. Oto jaka 
przygoda przytrafiła się onegdaj w nocy panom B. i 
K , mieszkającym przy ulicy Zamoyskiego 1. 10. Po
wrócili oni do domu o godzinie trzy kwadranse na 
12. a nie mając klucza od bramy, starali się nakło
nić stróża do otwarcia bramy za pomocą dzwonka. 
Niestety wszelkie usiłowania, prowadzone w tym kie
runku, nie doprowadziły do celu. Dzwonienie trwało 
p i ę ć  kwadransów i stróż się nie zbudził. W obec 
tego nie pozostało pp. B. i K. nic innego, jak udać 
się do hoteln i tam noc przepędzić.

Na drugi dzień skonstatowano, że dzwonek fun
kcjonował bardzo dobrze, nie był zepsuty, tylko stróż 
widocznie zażył za nadto wiele napojów spirytuso
wych, tak, iż siał się nieczułym na wszelkie dzwo
nienia. Pokrzywdzeni w swoich prawach zajmowania 
swych pomieszkać także w nocy, wnieśli na stróża 
skargę do policji, która, wątpić nie należy, przy
kładnie go ukarze.

Zbiegł z aresztu w koszarach Ferdynanda infan- 
terzysta Zygmunt Prochaska.

Sługa i pan. Pan Izaak Moses Ehrlich, trakty- 
iernik przy ul. Gęsiej 1. 3, oskarżył swą sługę Toklę 
Czarną o kiadzież pugilaresu, popełnioną rano między 
godz. 7. a 8. w czasie, gdy tenże spał. W pugila
resie miało się znajdować około 30 guldenów. Spro
wadzona na inspekcję policj Czarna podała, że Ehr 
lich przyszedł w nocy do domu pijany i że osuarze- 
nie to spowodowane jest zemstą, za odrzucenie przez 
Teklę miłosnych oświadczyn Ehrlicha. Nadto podała 
Czarna, że Ehrlich nie płac:ł jej za służbę. Policja 
skonstatowała, że Ehrlich jeszcze po przebudzeniu 
dnia następnego był nieco podpity. Ostatecznie zarzą
dzono dalsze dochodzenie.

Komenderujący książę Wiudischgratz przybył 
do Cz<irniowiec w niedzielę o godzinie 4. po południu, 
aby odbyć przegląd załogi. Na przyjęcie ustawiła 
się obok hotelu pod „Czarnym Orłem" kompanja ho
norowa, którą dowodził kapitan Hilbert. W środę 
odbył się pożegnalny objal dla komenderującego 
w kasynie wojskowem, podczas którego tenże wyraził 
swe zadowolenie z ćwiczeń wojska. Po objedzie o go
dzinie 4. odjeehał ks. Windischgiatz do Snczawy.

Odznaczenie strażaków ogniowych. Cesarz 
nadał rozporządzeniem z dnia 9. bm. Franciszkowi 
Wiese, zastępcy komendanta miejskiej straży ognio
wej w Czerniowcach i Władysławowi Micióskiemu, 
tamtejszemu starszemu strażakowi, złoty krzyż za
sługi w dowód uznania ich znakomitej na tern polu 
działalności.

strajk strażaków pożarnych. Oryginalny strajk 
wybuchł z kcńcem ubiegłego tygodnia w Czerniowcach 
a spowodował go wniosek radcy miejskiego, paaa 
Wazla, ażeby strażaków miejskiej straży pożarnej 
używać de roznoszenia drzewa do pieców w biurach 
magistratu. Polecenie to pośród strażaków wywołało 
ogromną niechęć i opór. Oświadczyli oni, że uchwała 
powyższa narusza ich instrukcje i regulamin służbo
wy, że słnżą oni gminie jako straż od ognia, a nie, 
jako tragai. e i palacze w piecach i że do tego pole
cenia się me zastosują. Gdy do koszar strażaków 
przybył na zwykłą inspekcję komendant straży ognio
wej, radny miasta i kupiec p. Ignacy Sohnirch, który 
— zawiasem mówiąc — od lat 15 pełni tę funkcję 
b e z p ł a t n i e ,  strażacy otoczyli go z prośbą, aby 
im pozwolił gremjalnie udać się do prezydenta miasta 
i żądać odwołania uchwały, w przeciwnym razie 
złożą natychmiast mundury i wszyscy opuszczą słu
żbę. Sprawa ta była następnie przedmiutem obrad 
czerniowieckiej rady miejskiej, gdyż p. Sohnirch 
złożył godność bezpłatnego komendanta straży ognio
wej. Oatatec<nie zwyciężyła straż ogniowa, gdyż 
strażaków uwolniono od noszenia drzewa, zaś p. 
Schnircba uproszono, aby cofnął rezygnację.

Zawodowy podpalacz. W Buczaczu uwięziono 
niejakiego Michała Czaharowskiego z Bobuliniec, 
który w niespełna jednym miesiącu ośm razy podpa
lał rozmaitych gospodarzy w Bobulińcach. I tak 11. 
września podłożył ogień pod stodołę Piotra Żyrow- 
skiego, tego samego duia pod chałupę Andrzeja Ży- 
rowskiego, 12. września ponownie pod chałupę tego 
ostataiego, 12. września rano pod chałupę Alojzego 
Wołczusa, tego samego dnia po raz trzeci pod cha
łupę Andrzeja Żyrowtkiego, 25. wr eśnia pod chatę 
Piotra Zyrowskiego, 14. października pod stodołę 
Piotra Bałackiego, wreszcie 6. października podpalił 
stog siana tegoż Piotra Bałackiego. W sześciu wy
padkach ogień ugaszono dość wcześnie, w dwóch 
innych pożar zniszczył gospodarstwo Andrzeja Zyrow
skiego i Pietra Bałackiego, tudzież budynki gospo 
darcze sąsiednich gospodarzy.

Nie chcą mundurów ! Czerniowieckie Towarzy
stwo strzeleckie, które przed laty uzyskało prawo no
szenia mundurów i odznak na wzór w armji, przy
bierając zarazem nazwę uniformowanego korpusu 
strzeleckiego, odbyło — jak d nosi Gaz. Pol. — 
ubiegłej niedzieli posiedzenie członków, na którem 
powzięto uchwałę, iż umundurowanie jest tylko czczą 
paradą, która wielu obywateli odciąga od należenia 
do Towarzystwa i utrudnia mu egzystencję. Wobec 
tego postanowiono zreorganizować Towarzystwo w ten 
sposób, ii odjętą mu będzie cecha wojskowej organi
zacji, a przywrócona dawna instytucja cywilnej kor
poracji towarzyskiej, jak to było przed laty. Jak wia
domo, w mysi nowej ustawy wojskowej, uniformo- 
wany korpus strzelecki był obowiązanym do pełnie
nia z tego iyt ;łu służby w pospoliiem ruszeniu, gdy 
natomiast zwykłe Towarzystwo strzeleckie przepisom 
tym nie podlega. Uchwała ta ma być przedłożoną 
walnemu zgromadzeniu.

Wielka przyjaciółka Polski i Polaków, a mał
żonka również szczerego naszego przyjaciela, znako
mitego pisarza, filozofa, Dawida iTrcjiiharta, zm rła
d. 29. zm. Pani Urąuhart obdarzona niezwykłą pa
mięcią, zdrowym sądem i wielkim darem szybkiego 
orjentowania się w najzawilszych kwestjach, była 
swemu mężowi sekretarzem, pamięcią, w najściślej- 
Bzem słowa znaczeniu prawą ręką. Bobiąc dla męża 
mnóstwo notatek, pisząc bez przerwy długie godziny 
pod jego dyktandem, nabawiła się w prawej ręce, 
z przemęczenia, paraliżu nerwowego; wtedy energi
czna ta kobieta nauczyła się pisać lewą ręką. byle 
tylko dobrej sprawie, jak mogła, dopomagać. W czasie 
zaburu Watykańskiego bawiła wraz z Utąuhartem w 
Bzy mie i tutaj czytając i spisując dla męża wyciągi 
z historji soborów, ujrzała światło katolickiej prawdy 
Idąc za tern światłem, wyrzekła się w siedm lat 
później piotestanmmu. Po śmierci męża. który zmarł 
•# Neapolu r. 1877, cofnęła się pani Urąuhart w 
zacisze domowe. Piękne o szlachetnych uczuciach i 
umysłowym rozwoju tej kobiety świadczą rozprawy: 
„Zbójcy w Egipcie" i „Dwa listy o wojnie afgani- 
stańskiej. “

Bardzo ładne wspomnienie pamięci Tytusa 
Chałubińskiego poświęcił Henryk S i e n k i e w i c z  
w onegdąjszem waiszav akiem Słowie: „oą uczeni — 
powiada Sienkiewicz — którzy kochają doktrynei iką 
miłością ludzkość, a pozostają całe życie zimni dla 
ludzi. Owoi człowieka, któryby tak kochał ludzi, jak 
Chałubiński, nie spotkałem. Gdy ou zoliżał się do 
łóżka chorego, wówczas zbliżał Się nietylko bystry

i genialny lekarz, który jednym rzntem oka rozpo
znawał chorobę i biał ją, jak atleta za gardło, ale 
zbliżał się wyrozumiały mędrzec, mantrop, szozery i 
zacny przyjaciel. I chory cznł to, że przychodzi do 
niego nletylko zimna wiedza, ale zarazem i bliźnia 
dusza, że mu daje współczucie, nie poczerpnięte z do
ktryn, ale z gorącego ssrea — i krzepił się i nabierał 
otuchy i odzyskiwał ochotę do życia. Nadto najwięk
szą szczególność tej istotnie niepospolitej organizacji 
duchowej i na co nigdy nie można położyć dostatecz
nego nacisku, stanowiło to, że o czemkolwiek Chału
biński mówił, choćby o rzeczą-h czysto naukowych, 
nie mających z sercem i uczuciem najmniejszego zwią
zku, zawsze jakaś dobroć, jakaś miłość ozłaoała tak 
jego wysokie myśli, jak ciepłe promienie słońca ozła- 
cają śniegi Giewontu. Był to rozum dobry — i za
wsze dobry, drugiego prz /kładu takiego połączenia 
trzebaby chyba z latarnią Dyogenesową szukać. Zi 
mało powiedziałem, że Chałubiński kochał Indai. On 
kochał życie w ogóle, w iudziach, zwierzętach, rośli
nach. Co można więcej powiedzieć o człowieku i le- 
karzn ? Istniał w nim jakiś tajemniczy, a nieprze
party pociąg do wszystkich objawów żyoia, choćby 
najsłabszych, najliohszych. Doprawdy bez głębokiego 
roznewnienia nie mogę sobie przypomnieć jednej ma- 
luchnej na pozór okoliczności: oto ten dobry filoz if, 
chory już, ledwie dźwigająo nogi 1 wspierając się na 
kulach, wstawał rano, aby w tajemnicy przed służbą 
wypuszczać myszy z pułapek. Jest to drobiazg, ale 
w tym drobiazgu maluje się wielkie serce. Czem 
Chałubiński był dla Zakopanego i górali, każdy wie, 
ale nie sądzę, aby było powszechnie wiadomem, ie 
potrafił on być dobroczyńcą nietylko pojedyncuych 
ludzi i że cała okoli ot zawdzięcza mu poprawę bytu 
Jak Minerwa darowała kiedyś Atcńezfkom ffrzewp 
oliwne, tak Chałubiński pierwszy sprowadził dla gó
rali koniczynę i nauczył ioh siać ją.

W Chałubińskim obok filantropi, mędroa i la- 
karza, siedział jeszcze poeta. Tacy Indzie mają otwartą 
rękę i nie zbierają kapitałów. Był poetą, zwłaszcza 
w górach. Miłość jego do tyoh ogromów, do tych 
samotni, do tyoh widokręgśw, które widać ze bzciy- 
tów, a w któiych gnbi się wzrok i dusza, wybiegali 
daleko po za granicę zwykłych podróżniczych upo
dobań Nie I To było coś więcej: to, podłag mnie, 
był > jakieś mistyczne pokrewieństwo ducha z tern 
•toczeniem — jakieś poczucie jednakiej organizacji, 
to była tęsknota istoty wyższej do wylyn. Ta sna 
chętna gorąca dnsza przeczuwała przes te ogromy 
i przez te widok.ęgi jeszcze wyższe ogromy, jeszcze 
bardziej niezmierzone widokręgi, po za któremi prze
staje istnieć natnra, a poczyna się po prosta nie
skończoność.

Przytułek dla rekonwalescentów. Donoszą 
z Warszawy: Od lat dwudziestu kilku uczyniony za
pis śp. hr. Rzewuskiej na rzecz przytułku dla re
konwalescentów, doczekał się nareszcie wprowadzenia 
w życie. Oaegdaj w południe odbyło się poświęcenie 
i otwarcie iej instytucji. Przytułek dla mężczyzn Zaj
muje cztery pokoje, dla kobiet 5 obszernych komnat. 
Z zapisu hojnej ofiarodawczyni procent, przeznaczony 
na utrzymanie tego zakładu, wynosi około rs. 2000, 
z tej więc przyczyny w prtytułku na razie może 
znaleść tylko pomieszczenie 6 kobiet i tylnż męiczyzc. 
Pensjonarze, w przytułku, mają prawo przobjwaó nie 
dłużej nad dni 14.

Landrat w Wejherowie wydał — jak donosi 
K ur. Pozn. — rozporządzenie, aby władze gminne 
i dominialne sporządziły spis katolików w odnośnych 
'■kręgach mieszkających i podały, których z nich na
leży policzyć do mówiących po poltkn, » ktoryeh 
jako mówiących po niemiecku. Obecnie dowiadnjs 
się W a tr . Volksblj,ti, że i w powiecie pnettlm 
t tmtejbzy landrat wydał podobne' rozpoisądzenie. 
Bliższe szczegóły poda prawdopodobnie nąjbliłszy 
orędownik powiatowy. Z tego wnosić można, łe dzieje 
się to w skntek wyższego postanowienia. Ale oo ca 
cel w tern spoczywa ?

Za katowanie bratanka swego, skazany został 
pastor B. w Sidesse (Heska Nassawia) ua cztery ty
godnie więzienia. PoJcza3 terminu wykazaL się, że 
opieknn ten katował za byle oo chłopca tego w -obo
rze, gdzie chłopak musiał się zupełnie rozebrać, po
czem go pastor przywiązał do stoffca, zwiącał mu 
ręce i nogi i katował trzciną a nawet łańcuchem.

Zabójca chórzystki Befani, Oiłcw, jak donoszą 
z Moskwy, został skazany na zesłanie do ciężkich 
robót na dziesięć lat.

Cesarzowa w haremie. O odwidzinach Cesarzo
wej niemieckiej haremu sułtańskiego, podaje Pozt co 
następuje: „Po objadzie poprowadził snłtan cesarzową 
do hartmu. Towarzyszyła im żona Mnnir paszy, 
przydzielona do boku cesarzowej w roli tłamauzai. 
By uczcić żony sultańskie, Augusta Wiktorja przy
wdziała paradny strój. Demy dworskie lśniły się cd 
brylantów. Dawniej honory haremn robiła matka pa
dyszacha, sułtanka Yalida, jak podczas odwidzin 
królowej szwedzkiej, arcyksiężnej Stefanji i wi In 
innych księżniczek. Dziś. po śmierci sułtanki, rolę tę 
powierzono starszej damie, przez Abdul-Mediida wy
chowanej. Piękną i młodą jest żon i sułtana. Z księ
żniczkami wschodniemi znajdowało się 16 dam, 
wszystkie w bogatieh tureckich strojach, z wyjątkiem 
najstarszej z księżniczek, która d la franca  lubi się 
nosić. Wszystkie damy niemieckie były w tualeiacb 
zapinanych pod szyję, etykieta bowiem wzbrania ko
bietom występowania przed sułtanem inaczej. Guy 
cesarzowa wstąpiła w progi haremu, dwie najstarsze 
księżniczki zasiadły do fortepianu i przyjęły ją 
hymnem narodowym. Nattępnie wykonano tańc* i 
pode no chłodniki, a gdy po godzinie cesarzowa po
żegnała sułtanki, padyszach poprowadził najmłod*xą 
z córek swoich, księżniczkę Nailę do cesarza. Droone- 
mi rączkami dziecko odegrało cesarzowi powtórnie 
hymn niemiecki, przyczem wystraszona była tak, że 
ją snłtan oo chwila słowem djanem  (kochanie mojO 
uspakajać n,usiał i dopiero podarunek cesarzowej 
powrócił jej pewność siebie.

Lichy żart. Autor książki „Humor w armji nie
mieckiej" zamieścił epizod z manewrów w r. 1888, 
opiewający w ten sposób, iż baterja artylerji, napa
dnięta przez szwadron huzarów, przyjęła go MLwą — 
z kartofli. Przeciw temu zaprotestował SzVeteney. ko
mendant XII korpusu w Hermansztadzie, w sposób 
jak najsolenniejszy. Całe zdarzenie od początku do 
końca jest zmyśleniem.

Wstrzemięźliwość i marki stemplowe. Now. 
W r. pisze: „Niedawno tomu św synod wzywał
wszystkich, aby zakładali towarzystwa wstrzemięźli
wości w celn zwalczenia strasznego nałogu pijaństwa. 
Otóż synod otrzymał w tvm czasie z Wilna podanie, 
w którem dwaj petenci proszą o pozwolenie założenia 
towaizystwa wstrzemięźliwości w tern miiście. Jak 
się dowiadujemy - -  podanie to zwrócono inicjatorom, 
ponieważ nie przylepili marek stemplowych. Zachęca* 
jący początek I — dodaje Wremia.

Cztory dni be7 pogrzebu. Przed kilku dniami 
zmarła w Michalczu 60rlemia Paiaska Rurdanieo. 
Ksiądz grecko-orjentalny nie chciał pochować zmarłej, 
dopókiby mu za to nie zapłacono. A ponieważ ro
dzina potrzebnej kwoty nie mogła zebrać, leżała nie
boszczka całe 4 dni niepochowaua! Komeutiri> zby
teczne |
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Podpalacz. Ilko Galanty, zarobnik, pochodzący 
2 Laszek, przytrzymany tu onegdaj przez swego by
łego służbodawcę, Eubina Grima, pod zarzutem kra
dzieży, zeznał w policji, że jest sprawcą podpalenia 
szopy, na szkodę tegoż GrSna dokonanego w nocy na 
7. lutego br. pod 1. 17 przy ulicy Korytnej. Obwi
niono wtenczas Fcdka Nieboracia, parobka Griina, iż 
pożar ten spowodował paleniem papierosów .r tej 
szopie, za co też tutejszy sąd powiatowy ukarał 24- 
godzinnym aresztem. Również zeznał Galanty, że w 
lipcu z. r., po odbyciu 8 miesięcznego więzienia przy 
wojsku uwolniony, przyszedł do swego brata, Kiryły 
Gaiantego, rolnika w Laszkach Murowanych, prosząc 
go o przytułek; a gdy mu bratowa ezyniła wyrzuty, 
podpalił dnia 4. lipca z. r. stodołę sąsiada Galan- 
tago. Jurka Sawki, wiedząc o tem, że płomienie o- 
garnąó muszą dom jego brata. Skutkiem tego pożaru 
poniósł Sawka szkodę 200 złr., zaś Galanty na 400 
złr. Ilka Galautego oddano pod sąd.

Następującą pogłoskę czerpie Now. W r. z 
piasy zagranicznej: „  V Jt-sische Ztg., rozprawiając, że 
Wilhelm II. pojechał do Stambułu, ażeby w duszę 
„chorego człowieka“ wiaó nowe męstwo i nowe ży
cie, obwieszcza, iż i asarz na widok powabów Bosforu, 
zdołał tylko zawołać, jak razu pewnego zawoO Na
poleon I .: „Stambuł dla Rosjan? Przenigdy! Znaczy
łoby to panowanie nad świaieml* Przedrukowały to 
wszystkie gazety, Post nawet urzędowa. Now. Wr. 
dodaje: „Sądzimy atoli, że cesarz tak nie wołał, bo
naprzód daleko mu jeszcze do stanowiska Napoleona I., 
a powtóre nie ma prawa monarcha niemiecki dawać 
lut> nie dawać cudzej własnoSci, której ani zdobył 
ótęłom, ani mu też jej nie darowano"...

flaut Koła literackiego, który odbył się oneg
daj, udał się podobnie, jaa wszystkie poprzednie, zna
komicie Bawiono się wesoło do godziny pół do 2. 
w nocy. Pauna Pankiewiczówna, pp. Fienkel i Woj- 
dałowiuz doskonałą deklamacją, panna Patkiewiczó- 
wn;. i pp Olszewski, Borkowski, Kulczycki i Toth 
prześlicznym śpiewem, a pp. Wolfsthal, Słomkowski, 
Niewiadomski i Wszeiaczvński wyborną grą na skrzyp
cach i fortepianie uprzyjemnili zebranym cały wie- 
ozór. Djalog okolicznościowy p. Urbańskiego wywołał 
burzę „klasków, wierize p. Rodocia zyskiwały ogólne 
uznanie, a zdjęcia fotograficzne p. Trzemeskiego przy 
błyskawicznem oświetleniu wypadły nadspodziewanie 
udainie. ____________  ..

Wiadomości literackie i artystyczne.
(Ir.) Teatr ruski. „Len*", dramat w 6 odsło

nach, M. Jasieńczyka, odznaczony na konkursie war
szawskim, w wybornem tłumaczeniu E. Oleśnickiego, 
jest cennym nabytkiem dla sceny ruskiej. Treść „Le
ny" znana dobrze naszym czytelnikom z przedstawień 
na scenie teatru lwowskiego ; zbytecznem byłoby tu ją 
powtarzać. Miło nam tylko zanotować, że tytuł sztuki 
zgromadził liczniejszą, niż zwykle, publiczność do te
atru ruskiego. Dyrekcja uczyniła pod względem wy
stawy wszystku, czego wystawienie sztuki salonowej 
wymaga, należy się też jej za to pełne uzuanie. Role 
rozdane były bardzo szczęśliwie. Pani Bibere wieżowa, 
grająca rolę tytułową, okazała w grze wiele uczucia; 
spotęgowało się ono najbardziej w scenie, kiedy ojciec 
Lenę do domu swego nie puszcza, oraz w końcowej 
scenie 6. odsłony. Pan Janowiez (Janusz;, tyle sym
patyczny artysta w dramach ludowych, musi jeszcze 
nieco popracować w kierunku ról salonowych, jakoś 
ma n»eswojsko w tużurku; mamy jednak nadzieję, że 
przy znanej gorliwości i to z czasem ustąpi. Nato
miast przyznać trzeba, że bohaterem wieczoru był p. 
Kliszewsfi Gra jt go w roli hrabiego Augusta pomy
ślaną i prz sprowadzona nader oubtelnie, zadowolić 
mogła nawet wybrednego Krytyka. Pp. Gembicki 
(Zbrodowski),. Płoszewskl (książę Jerzy) Biberowicz 
(Kloński) i Kiernicki (Matwijko) dopełniali wielce 
udatuej całości, a panie: Osypowiczowa (Aleksandr*), 
Badkiewiczówna (Anusia) i Romanowska (Zbrodow- 
ska) wywiązały się również dobrze ze swego zadania.

Z  izby sądowej.
(Proces wadowicki).

(§) Wadowice 15. listopada. (Koretp. D zien
nika Polskiego). W uzupełnieniu telegramu donoszę 
kto wchodzi w skład ławy przysięgłych, tworzą 
ją : 1) BarteJmus Henryk, właściciel realności
Kozy, 2) Bichterle Adolf, właściciel sołtystwa 
Chocenia; 3) bodurkiewicz Wład., właściciel re 
alności Zarzyce wielkie; 4) Boszczyk Antoni, 
arcyksiążęcy rachm istrz; 5) Frisch E nil, właści
ciel realności Lipnik : 6) Kamski Fr., gospodarz 
gruntowy z Trzebieńczyc ; 7) Kotiers Andrzej,
haudlaiz z Lipnika ; 8) Międzybrodzki Michał, 
gospodarz gruntowy z Miknszowic; 9) Oskwarek
Wład., rolnik; 10) Schubert J-.n, kołodziei, z 
B ia łe j; 11) Schottek Jan, restaurator, z B iałej; 
12) Wisiorek Michał, właściciel realności z F ry
drychowie ; 13) zastępca Reiner Leopold, kup iec; 
14) zastępca Scholz Ryszard, arcyksiążęcy le
śniczy.

Główni oskarżeni przedstawiają się jako ludzie 
jnteligentui i zamożn.. Szczególniej Herz, Kiau- 
gner, Lowenberg i Zwilling, a dalej Iwanicki, Zopoth, 
Bikemayer i Lów zdradzają znajomość form towa
rzyskich. Reszta oskarżonych należących do niż
szej sfery towarzyskiej zdradza w zachowaniu się 
bojaźń i niepokój.

Z wyiątkiem kilLu wybitniejszych oAarżonych, 
którzy przyznają się do ukończeuia szkół średni ch, 
znaczna część nie ukończyła więcej nad kilka klas 
Gimnazjalnych. Cała zaś armja ajentów i nagania
czy przyznaje się tylko zaledwo do umiejętności 
czytania i pisania, kilku zaś nie umie ani czyta c, 
tmi pisać.

Oskarżony Iwanicki, kontrolor urzędu cłowego 
w Oświęcimiu, należący do kategorji n więziony cb,
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jest zawieszony w urzędowaniu, podobnież st. 
strażnik skarbowy, Kostecti. Zawieszonymi w 
urzędowaniu są również wszyscy obwinieni kon
duktorzy kolei państwowej, którzy pobierają obecnie 
tylko połowę swej płacy, a na koszta pobytu pod
czas rozprawy otrzymują z funduszu inkwizycyj- 
nego po 17'/j cnt. dziennie.

Oskarżony też kasjer kolei północnej w Oświę
cimia, Zopoth, otrzymał na czas rozprawy urlop 
od swej władzy przełożonej. Oryginalnie odbija od 
całego tła, oskarżony Rudawski, rolnik z Ryma
nowa, w stroju górali rusióskich.

Fo załatwieniu wszystkich wstępnych czyn
ności, rozpoczęto czytanie aktu oskarżenia.

Obrońca prot. dr. Rosenblatt otrzymał od 
trybunału trzydniowy urlop.

Wadowice 15. listopada. (Telcgr.  Dz. Polsk.) 
Dzis odbywało się dalej czytanie aktu oskarżenia.

Ława przysięgłych wniosła do ministerstwa 
o przyznanie dyet tytułem straty czasu, gdyż roz
prawa potrwa mniej więcej trzy miesiące.

Obrońcy przygotowują ciekawy materjał do
wodowy, oświetlający całą sprawę z zupełnie innej 
strony aniżeli oskarżenie.

Rada miasta Lwowa.
(m ) Lwów 14. listopada. Przewodniczył pre

zydent miasta p. Mochnacki, który otwierając po
siedzenie zaprosił radnych na uroczyste nabożeń
stwo, klóre odprawione zostanie w niedz. d 17. bm.
0 godzinie '/,11. rano w kościele OO. Jezuitów 
jako w dzień św. Stanisława Kostki patrona 
Polski.

P. prezydent zawiadamia dalej rad ę , że 
budżet gminny m. Lwowa na rok 1890 jest jiiż 
ułożony i został przedłożony odnośnej sekcji.

Obecnie ma jeszcze nastąpić wybór delegatów 
innych sekcyj.

Następnie radny p. R a  m u ł  t wniósł do prez. 
interpelację w sprawie zaległości w magistracie i 
żądał wyjaśnienia, dla czego nie rozpisano kon
kursu na posadę komisarza konceptowego magi
stratu opróżnioną przez śmierć śp. Matkowskiego. 
Interpelant domagał się dalej dokładnego wy
kazu spraw zalegających w biurach magistratu.

P. prezydent przyrzekł dat odpowiedź na naj- 
bliższem posiedzeniu.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniezo-policyjnyeh przedstawił referent dr. 
Zgórski wnioski sekcji II. w sprawie objęcia 
publicznych domów składowych we Lwowie przez 
gminę od Wydziału kraj.

Referent zaznaczył, że wnioski te są natury 
formalnej i w tej chwili gminy m. Lwowa do n i
czego nie zobowiązują.

Dr. Zgórski obszerny swój referat zakończył 
tem, iż zwrócił uwagę rady, że rozmaite przed
siębiorstwa bankrutowały, ale dotychczas jeszcze 
żaden dom składowy nie upadł, a to ma być zda
niem dr. Zgórskiego najważniejszym argumentem 
przemawiającym za korzystnem załatwieniem tej 
sprawy.

Sekcja II. proponuje odpowiedzieć Wydzia
łowi krajowemu, że reprezentacja miasta jest 
skłonuą i gotową prowadzić z Wydziałem krajo
wym rokowania co do objęcia składów na wła
sność gminy lub objęcia ich w zarząd, a to przez 
umocowąną do tego komisję specjalną Zakład 
miejski utrzymywać chce gmina pod firmą „miej
ski publiczny magazyn", czyli skład wolny na 
spirytus, zboże i produkta rolnicze, tudzież towary 
handlowe we Lwowie. Celem przeprowadzenia 
tych pertraktacyj z Wydziałem krajowym ma być 
wybraną komisja złożona z prezydenta miasta, 
siedmiu członków radnych i referenta magistratu, 
Dla tej komisji ma sekcja II. ułożyć instrukcję 
z posianowieniami zasadniczemi i wskazówkami 
szczegółowemi dla prowadzenia dalszych rokowań.

Projekt wzajemnego układu, ułożony na za
sadach instrukcją wskazanych, przyjęty przez W y
dział krajowy przedłożony ma być radzie miej
skiej do uchwały.

Radny p. Mieezysław S c h m i t t  w dłuźszem 
przemówieniu wykazywał, że proponowany przez 
Wydział kraj. interes nie jest dla gminy korzy
stny i w tym też kierunku pojemizowął z refe
rentem. Mówca opierał swój wywód na zestawieniu 
cyfrowem Banku rolniczego, z którym Wydział 
krajowy równocześnie prowadził pertraktacje o ob
jęcie tych składów. W proponowanych przez 
Wydział krajowy punktach ugodnych widzi mówca 
wszędzie korzyści dla Wydziału krajowego, a na
tomiast n i c  dla gminy. Domy składowe kosz
towałyby gminę 400.000 złr., a położenie finansowe 
gminy m. Lwowa nie jest tego rodzaju, aby oua 
mogła się wdawać w takie ryzykowne i niepewne 
przedsiębiorstwa, tembardziej, iż w najbliższej 
przyszłości będzie gmina musiała przystąpić do 
budowy teatru, domu dla nieuleczalnych itd.
Mówca zgodziłby się, aby Wydział kraj. oddał te 
domy gminie w zarząd, ale pod tymi samymi wa
runkami, jak w Krakowie Towarz. wzajemnego 
kredytu.

Mówca stawia w końcu wniosek, aby odrzucić 
propozycje Wydziału krajowego, a natomiast wy
brać komisję, któraby przedsięwzięła rokowania z 
Wydziałem kraj. co do objęcia tych domów skła
dowych w zarząd, z prawem zakupna tychże po 
latach pięciu.

Radny p. J  o n a s z nie wierzy również w
intratność tych składów przychyla się jednak do
wniosków sekcji długiej.

Radny p. Ś w i s t e r s k i  żąda autografów a La
1 rozdania wszystkim radnym instrukcji propono

wanej przez sekcię II. dla komisji, która ma per
traktować z Wydziałem kraj

Ridni dr. b y k ,  S y r o c z y r i s k i ,  D u l ę b a  
popierają wniosek sekcji II. Dr. Byk nawet wy
raził obawę, ażeby gminie „nie wyśliznął się z 
rąk dobiy interes."

Radny p .  M i k o l a s c h  zapytał referenta, 
jaką wartość przedstawiają budynki przeznaczone 
na pomieszczenie tyoh Bkładów, czy składy te są 
należycie urządzone i czy będą one mogły wy
trzymać konkurenc ję z innemi składami. Mówca 
przypuszcza, iż „Unionbank" założy we Lwowie 
składy zbożowe, gdyż ma na (o koncesję. Co do 
budynków zajętych na te składy, to wyraża mówca 
powątpiewanie, czy one są w tak dobrym stanie, 
jak to przedstawia reftrenr.

Radny p. H e p p e zwracał uwagę, że maga
zyny są wadliwie założone, nie odpowiadają zu
pełnie celowi, to też administracja byłaby ogromnie 
kosztowną.

Ridny dr. M a r j a ń s k i  na podstawie nader 
gruntownych cyfr, w dosadny sposób krytykował 
warunki postawione przez Wydział krajowy, zgodził 
się na warunki sekcji, zastrzegł się jednak, iż gdy 
ta oprawa przyjdzie pod ostateczne obrady rady 
miejskiej starać się będzie jak największe korzyści 
wytargować dla gminy.

Radny p. B a c z e w s k i  żądał, ażeby komisja 
zbadała, jakie mogą być ewentualne straty.— Po 
zamknięciu dyskusji przemówił ostatecznie dr. 
Zgórski. Na interpelację p. Mikolascha nie odpo
wiedział i odwołał się na mającą się wybrać ko
misję, która tę sprawę dokładnie zbada.

O godz. ‘/i 10. przystąpiono do głosowania. 
Wszystkie wnioski sekcji II. zostały przyjęte. Do 
komisji która ma pertrastować z Wydziałem kra
jowym wybrano pp. Zgórskiego, Roszkowskiego, 
Byka. Baczewskiego, Gołąbią, Markiewicza, Schaye- 
ra, Mikolascha i Tynieckiego.

Na tem zamknął przewodniczący posiedzenie.

PrMegiąd po ity^znj.
* Wczoraj przed posiedzeniem sejmowem ze

brał się klub r u s k i  i po dłuższej dyskusji posta
nowił ze swej strouy zaproponować z grupy mniej
szej własności do Wydz. kraj, na członka posła 
Longina R o ż a n k o w s k i e g o ,  {zaś na zastępcę 
posła Konstantego T e l i s z e w s k i e g o .

* Grazer Yolkblatt oświadcza, iż nic nie wie 
o ponownem wstąpieniu klerykałów do klubu Ho- 
heuwartha,

* Szereg zwycięstw odniesionych przez komi
sarza niemieckiego Wissmana w Afryce wscho
dniej, powiększył się o jeden więcej. Wissman 
poparty przez trzy niemieckie statki wojenne, ude
rzył dnia 10. bieżącego miesąca na Saadani i 
miasto to zdobył. Saadani, port, w bliskości 
Zanzibaru, na lądzie stałym afrykańskim położony, 
uchodził zawsze za jeden z punktów centralnych 
ruchu powstańczego, prasa niemiecka tedy, po zdo
byciu g j, spodziewa się pomyślnego wpływu nu 
położenie Niemców na wybrzeżach wschodnio- 
afrykańskich, zapomiua jeduak, że Wissman trzy 
razy punkt ten zdobywał, ale nie mogąc się w nim 
utrzymać, za każdym razem z niego ustępował. 
Stałej okupacji jego widocznie bardzo wielkie na 
przeszkodzie stoją trudności, zachodzi tedy pytanie, 
czy i tym razem Saadani nie będzie musiało być 
ewakuowanem, za kilka tygodni znowu być zdoby- 
wanem. Gdyby zaś tak się stało, obecne zwycię
stwo pozostawałoby bez żadnego wpływu na sytu
ację militarną. Mówiąc o sprawach afrykańskich, 
nie od rzeczy będzie nadmienić, że z nad granicy 
sudańsko-egipskiej nadeszły w Ostatnich czasach 
dość niepokojące dla Anglików doniesienia. Mah- 
dziści mają czynić przygotowania do ponowuego 
najścia na Egipt. (Gman Digmi zbiera podobno w 
tom celu znaczne siły zbrojne, w bliskości Wady- 
fijilfi ma się znajdować gotowy oddział Sudańozy- 
ków, o którym sprawozdawcy angielscy twierdzą 
Że jest doskonale uzbrojony i w wielkie zapasy 
amunicji zaopatrzony^

(T e le g ra m y  t  ; m c | |  p ism !,
Więaen 14- listopada. W dobrze poinformo

wanych sferach obiiga pogłoska, uważana za wiel
ce prawdopodobną, że rada państwa zwołaną będzie 
w grudniu na swoją ostatnią sesję w bieżącej ka
dencji. Po uchwaleniu budżetu, a jeśli będzie mo- 
iua także projektu karnego, zostanie rada państwa 
rozwiązana, a to ze względu na coraz bardziej 
niepewną konstelację w stronnictwach i stosunkach 
parlamentarnych. (N . R .)

Wiedeń 14. listopada. Wprowadzenie mundu
rów urzędniczych napotyka w ministerstwie oświa
ty na znaczne truduości; toczą się w tym wzglę
dzie ciągle jeszcze obrady w ministerstwie. Podo
bno zgidzono się ostatecznie na to, że tylko dy
rektorzy szkól średrich i inspektorzy krajowi mają 
chodzić w uniformach. (N . R .)

Grodzisk 18. listopada. Przy dzisiejszych wy
borach posła do sojmu pruskiego z powiatów ko
ściańskiego śmigielskiego, grodziskiego i uowoto- 
rayskiego otrzymał kandydat nasz, pan Stefan Ce
gielski z Poznania 325 głosów, przeciwnik 29.

Pan Cegielski został zetem wybrany.
(Zeszłego roku oddano na posłów naszych 

340 głosów) (K . P.)
Poznań 14. listopada. Bazar poznański sku

pił akcje swe, będące w posiadaniu towarzystwa 
romocy naukowej i towarzystwa przyjaciół nauk. 

Kupno przyszło do skutku w warunkach, dotych
czas publicznie niewiadomych. Obecnie pełne jest 
miasto najciekawszych rewelacyj, które z tej 
sprawy zapowiadają prawdziwy cause celelre. 

■ M n m a n t a M M M M B H H H

Półmiljonowa subskrypcia na akcje naftowe 
Rymanowskie już pokryta. (K . C.).

Petersburg 13. listopada. Nowoje Wremia 
donosi, iż departament wyznań obcych zajęty jest 
obecnie projektem pizekształcenia systemu nad
zoru nad kościołami rzymsko-katolickiemi. (K . C.)

Berlin 13. listopada. Parlament po dłuższej 
dyskusji nad wni iskiem Rickerta wzywającym rząd 
do wydania okólnika z przestrogą dla poszczegól
nych władz, by zachowały przepisy ustawy wybor- 
czei — uchwalił umotywowane przejście do po
rządku dziennego. Podczas dyskusji przyszło do 
drażliwych konfliktów z powodu rozmaitych nad
użyć wyborczych. W szczególności powstawał Ri- 
ckert na zastosowywanie ustawy przeciw socjali
stom przy wyborach. (N . fr. Pr.)

Brukeela 13. listopada. Inspektor sztuk pię- 
knyeL Georg Nieter zasłużony wielce w obec kle- 
rykalnugo gabinetu jako zaufany ajent do szcze
gólnych poruczeń, został zasuspendowany na pół 
roku ministerjalnym reskryptem z zawieszeniem 
wypłaty pensji. Wypadek ten łączą z faktem kra
dzieży dokumentów z archiwum ministerjalnego, 
które to akta wyzyskane zostały przez panią Adam 
w Nouvelle Revue. (N. fr. Pr.)

Londyn 12. 1 stopada. Z Poony donoszą na 
dniu 11. b. m., że gdy książę Albert w dniu tym 
w m a ł z wycieczki do wzgórz w p„bliżu Poony 
upadł pod nim słoń, a następnie kiedy wracał do 
pałacu rządowego, przestraszyły się konie. Z obu 
wypadków książę wyszedł bez szwanku. Z okazji 
tej urządzono wieczorpm świetną iluminację. (D. P )

Nowy Jork 12. listopada. W dniu 22. z. m. 
obchodzono uroczyście w Sau Juan del Norte roz
poczęcie prac budowy kanału Nikaraguy. (D. P.)

Waszyngton 12. listopada. Prezydent Harri- 
son ogłosił orędzip, mocą którego terytorjura W a
szyngtonu zyskuje osobne prawa państwowe (D. P )

Berlin 15. listopada. Donoszą z Petersburga, 
iż rząd rosyJBki zamierza w najbliższym czasie 
emitować 4 prc. pożyczkę w sumie 100 milionów 
rubli w złocie. Pożyczka ma być użytą na budo
wę kolei strategicznych. (G. L .)

Ateny 15. listopada. Izba ukończyła obrady 
nad interpelacją w sprawie kreteńskiej i 72 gło
sami przeciw 54 głosom przyjęła porządek dzieu- 
ny, wypowiadający rządowi wotum zaufania. (G. L  )

Teiegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 15. listop&da.lMowa Madejskiego, wy 

powiedziana wczoraj w Sejmie, znalazła tutaj głośny 
oddźwięk. Wprawdzie nieprzychylne krajowi na
szemu sfery usiłu[ą  ukuć z niej broń przeciw 
„polskim rządom", nieuprzedzona jednak część 
utrzymuje, że mowa ta, dotykająca ciemnych stron 
systemu panowania prokuratorów, była bardzo na 
czasie. System biurokratyczny, mający także pun
kty oparcia w proknraturach, wypacza sądownic
two i nie jest zgodny z zasadami konstytucji i po
jęciami dzisiejszego wieku.

Praga 15, listopada. Ponieważ niemieccy po
słowie, mimo ogłoszonego wezwania, nie jawili 
się, przeto m a n d a t y  i c h  z o s t a ł y  u n i e w a ż 
n i one .

Stamouł 15. listopad). R?ąd turecki ma nie
zbite dowody, że Rosja do-tarcza Kreteńczykom 
broni. Skutkiem tego postanowiono uzbroić 4 pan
cerniki, które n-ają dowozowi temu przeszkadzać.

W i e d e ń  15. listopada. Na wczorajszej giełdzie 
wiedeńskiej notowano : kredyty 310'Z5, kredyty węgier. 
330'<;5. mglobanki 145-80, liinderbank 217 oO, losyy tu 
reckie 40 i0, alpiny 98.

Wiedeń 15. listopada. Frem denllałł pisze we 
wstępnym artyknle o p r o c e s i e  w a d o w i c k i m ,  
wyraża się. iż nie ma dość ciężkich kar dla tych 
winowajców, zarazem jednak upomina inteligencję, 
aby spełniała obowiązki swoje w obec włościan. 
Samo zabranianie wychodźtwa, nie zaradzi złemu, 
należy owszem zająć się jakąś organizacją prądu 
emigracyjnego, aby skutecznie strzedz włośaian 
przed niesumiennymi ajentami.

Wiedeń 15. listopada. Wiener Ztg. publi
kuje nominację p. Antoniego C z e r n e g o ,  star
szego r„dcy rachunk., dyrektorem rachunkowym 
kraj. dyrekcji skarbowej, a p. Kasprzyszaka radcy 
skarbowego, starszym radcą skarbowym tejże dy
rekcji we Lwowie.

Berlin 15. listopada. W parlamencie oświad
czył się dep. R i c h t e r  za utworzeniem p a ń  
s t w o w e g o  ministerstwa skarbu.

Monachjum 15. listopada. Para cesarska przy
była tu wczoraj o godz. 5. po poł. Powitana w 
wagonie przez ks. rejents, od echsla po ćwierć- 
godzinnym odpoczynku w dalszą drogę.

Paryż 15. listopada. Izba zweryfikowała bez 
przeszkód i zajść burzliwych 150 mandatów posel
skich.

Bukareszt 15. listopada. Nie ulega już żadnej 
wątpliwości, że izba zostanie w k r ó t c e  r o z 
w i ą z a n ą .

Belgrad 15. listopada. Wiadomość, jakoby 
N a t a l  j a  oljechała ztąd do Niszu, aby uniknąć 
jakiegokolwiek zetknięcia się z Milauem, jest zu
pełnie zmyśloną. W łaśnie wczoraj odwidzał ją

„st
syn król Aleksander. Potwierdza się natomia 
doniesienie, że M i l a n  przybył tutaj głównie w 
tym celu, aby żądać p o d w y ż s z e n i a  swych 
apanażów, gdjż dłużny jest 4 miljony franków 
Laenderbankowi.

Bru ksela 15. listopada. Tutejszy poseł turecki 
Caratheodory w piśmie, wystosowauem do Etoile 
belge, protestuje przeciw przedrukowanemu z je
dnego z amerykańskich dzienników artykułowi, 
opisującemu życie domowe snłtana.

Paryż 15. listopada. Fachowe pismo, poświę
cone sprawom marynarki, wita bardzo pochlebnie 
nowego ministra „cywilnego" dla marynarki, se
natora łhrbey. Wzmiankowane pismo zapewnia, 
iż minister, który podcDme jak Carnot i Freycinet 
jest inżynierem, cieszy się wielką sympatją u ofi- 
ceró w.

Paryż 15 listopada. Boulaoiyśsi zamierzają 
wejść w ścisły kontrakt z proletarjatem paryskim 
i stać się jego rzecznikami w izbie. W ten spo
sób mają oni nadzieję, ie  podburzając instynkta 
tłumów opanują w maju radę miejską. Będąc sła
bymi w izbie, chcą na teren municypalny prze
nieść swą działalność i ztamtąd stworzyć dla re
publiki cały szereg truduości.

Paryż 15. listopada. W tych dniach pojawi się 
dekret Carnota, zarządzający otwarcie nowej aka- 
demji wojennej w Sarlac ęDordogne).

Berlin 15. listopada. Wysoce urzędowy list 
Hanib. Corr. daje do zrozumienia, te  ksiąiv Bis- 
np rk  w wielkiej swej mowie politycznej omawiać 
będzie t a k ż e  s t o s u n e k  R o s j i  d o  A u s t r o -  
W ę g i e r  w k w e s t j i  w s c h o d n i e j .

Berlin 15. listopada. Socjaliści niemieccy po
stanowili w myśl uchwały międzynardowego kongresu 
robotniczego w Paryżn uznać dzień 1. maja 1890, jako 
dzień świąteczny. (Dzień ten został oznaczony 
przez paryski kongres, jako dzień powszechnej 
demonstracji robotniczej na korzyść 8-godzinnej 
pracy; pr. R.).

Związek stowarzyszeń robotuiczych berlińskich 
postanowił popierać tylko tych kandydatów przy 
wyborze do parlamentu, którzy oświadczą się za 
odpowiedniem zmniejszeniem ilości godzin pracy.

Londyn 15. listopada. Sprawuzdawcy stambul
scy wielkich dzienników zapewniają ponownie, ie  
hr. Herbert Bismark oświadczył w rozmowie z 
w wezyrem, iż Niemcy pragną j e d y n i e  
otrzymania status quo w Bułgarji. Hr. Bismark 
miał wyrażać się z wielką nadzieją (?) o przyszło
ści Turcji a żegnając z ministrami miał jak do
nosi Times powiedzieć: „Lrczę odwagi i wiele 
szczęścia! Turcja ma jeszcze dosyć środków i 
siły na utrzymanie swego wielkiego terytorjura" 1

m y j o i i u ł a u  d o  h w o w a
dni» 15. listopada 1889 r.

H OTEL ŻOF.ŻA. 4  hr M ęsiński, z Dukli. W. dr- 
Lisowski, z Krakowa. J .  Msniewski, z CseAiik. A. My
słowski, z Koropea. J. Jabłonowski, a Za gwoldźca. W 
C zarkow ski, z Medwedowiec. A. G »rapieL , z Z a 
górza. M. hr. Komorowski, z Chorobrowa. F. hr. Czosurw- 
ski, z W ołynia.

H OTEL LANGA. A. Jas iń sk i, i  O lszanicy. W. 
ChrzanowsLi, z Niedory. J . Gold, z Czortkowa. E . T ren, 
z Schlappenwaldu. E. H annig, z B em a. S. Teweles, a  
Pragi. J . tfan d l, B. Singer, z W iednia.

HOTEL ANGIELSKI. M. Czaj kowski, z Żenury 
W Kowalski, z Źurawna. M. M inkusiewicz, z Bóaniato- 
wa. R. Scholz, z Kamionki. M. Tounga, z Hrusiatyeza. 
J . Szałay, z Korczyna.

H OTEL KUIINA. T. KurzwriI, z Janowa. Ela. I. 
Sołohub, z Niesiuchcwa. 1 Freund, z Nowego m A  Ni- 
iankowskz, z Siedlisk.

NADESŁANE. 
P o w ię k s z e n ia  fo to g ra f ic z n e

z jakiejkolwiek fc togmfji a £  d o  u a n a r t a l n e j  w l s U  
k o a c l ,  wyk„nujH bez z a tr a ty  podob ieństw a

L w ów  
U kos m le k a  18.

Z m ia n a  m iesa tk o iiin .
D r .  W I K T O R  W  K  I I  R ,

O PERA TO R 
mieszka obecnie przy ulicy Sykstuskiej, 1. 17.

ordynuje od 3—i. l&l*

lo to  griańeaeny J .  H e n n e r a ,

l > r .  W ł o d z i m i e r z  A i e l i n i i Ł l i e r
otworzył kancelarję adwokacką 

w S t r y j u  — R y n e k ,  liczba 53. m i

Br. Klemens Dębicki
po powrocie z Iwonicza MW

ord. rrzy pl. Bernardyńskim, I. l a  A. od 2 . - 4 .  p. p.

I Z m ie n i ł e m  t t n y  f o t o i n f i j  l
1 tuzin wizytowych 3 sir. ’/j tuzin wizytę ayck I  e łr
1 „ gabinetów. 8 „ */* »  gabinetów. 6 .
1 „ Ma kart 10. „ I „  M akart 7 „
1 „ BoudLoii 12 „ lJ» „ B .udoir i  „

Z powaleniem : X .  R E R G T R A T I f  
Lwów* Jagiellenaka 15.

K u r®  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.

W l « a « H ,  d n U  l i .  lis to p a d *  1889 r. 
j o d i .  % m lo« — p o p o łu d n iu ) .

A kiJ®  * Ip ej«k ie  T o w a r zy s tw a  g ó r n icz e g o  •
n  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k r e d y to w e g o  r
t l B a n k u  a n g lo -a u str ja c k ić g o  • •  •
„  U n l o n b a n k u ............................................
„i k o le i K a ro la  L u d w ik a  •
„  k o le i  p ó łn o c n e j •
. .  k o le i p o łu d n io w e j (L om b ard y)
„  k o le i  A lfo d sk ie j  ,  .  •
t,  k o le i  p a ń itw o w e j  •
„  k e la i  Iw o w sk u -c z e r n io w ie c k ie j  ,
„  k o le i  w ę g ie rsk o -p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j  

L o«y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k e je  T o w a r zy s tw a  tu r e c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  in d em n i* * ż .y jn e  • »
A k o je  k o le i  p ó łn o c n o -sa c h o d n . ( lit , B .B ib e tb a l)  
L o s y  r e g u ia o j l  Giay
A k o je  B a n k u  d la  k rajów  ko ro im y  ok  • •
f te n ta  w ę g ie r s k a  s ło ta  -'-proc. .  ,

,  ,  p a p ie r o w a  5 -p ręo  . .
A k o je  Bankv«reizŁu ’ .
B o sy je k i r n b e l p a p ie r o w y  ,  ,
L o ż y  p r e m ia w a n e  w ę g ie r s k ie  « .  •
A k o je  k r e d y to w e  ,  •
A k e le  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  .
Ajcoje k o le i  p o łu d n io w e j f  ,  ,
H a p o feo n d o ry  .

B e r l i n ,  d n ia  — . l is to p a d a  1989 r . 
(* o d Ł  — m in . — p o  potnd* i  )

R o sy jsk i r u b e l p a p ie r o w y  . .
A k o je  a iu t i j a c k ie  k r e d y to w e  *
A k o je  k o le i  K a ro la  L n d w ik a  • f  »
A o s tr ja c k ie  b a n k n o t y ......................................................
A k a je  k o le i  p o łu d n io w ej f L o s a c t r l j )  .  .
HosTjAka p o fr M k a  w M k o fe to  ę ,  f
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R U C H  P u C T Ą G O W  K O L E J O W Y C H
w a t n j  od  d n ia  1 . P a łd a lo m lk *  1889 r . p o d łu g  s a g a r u  lw o w ik łs g o .

Do Lwo\ .a przychodzą: l%p4 T
■ K ra k o w a  . . . . .  
i  P o d w o ło o s y s k  . . . .  
n n  n a  P o d z a m c z e
z B u d a p e s z tu , M u n k aoza , Ł a w o -  

o zn eg o , tttick y, O hyrow a i  8 try ja  
z B u oky, C L yrow a, S t fy ja , H u- 

s ia ty n a  i S ta n is ła w o w a  • 
z n n d a p e ez tu , fflu n k a cza , Ł a w o -  

o s n e g o , B tr ó łe , O h yrow a, S tr y 
ja , Łiu& iatyna ł S ta n is ła w o w a  

e S n c z a w y , O sernŁ ow iec i S ta  
n ia ła w o w a  . . . .  

z B u k a r esz tu , Jaas, O zern low ieo ,
H u a ia ty n a  i S ta n is ła w o w a  

z B e łż ca , zań z K a w y  ru sk iej  
i w to r e k  i p ię ta k ; 

z B e łż c a  1 S o k a la
Ze Lwowa odcljodzą:

do K r a k o w a ,  
do f  o d w o ło o z y sk  

„ „ % P c (U a j» c za
do S t ę y j ą ,  C feyrow a, K trć ie  

Ł aw o cżm eg o , M a n k a o za , k u  
d ap eaztu , S tan ia ł. 1 f iu a ia ty n a  

do o tr y ja  C h yro w a , fiu ch y  
do fetryja, C h y ro w a , Bu ohy,

Ł a w o c z u e g o , M u n k a eza , .Bu
d a p esz tu , S ta n is ła w o w a  1 n u -  
s la iy n a

do S U n U ła w o w *  C ee r a io w ie c ,
Jasa , B u k a r esz tu  i H u a ia ty n a  

do S ta n is ła w o w a , Giserń Łowiec,
J a ss  1 B u k a r esz tu  ,  t 

do B e łz o *  i S o k a la  
do R a w y  ru sk iej ^c0 p ią tk u )  . 

r  » »  (c o  w to r k u )  .
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S -4 0

10*13

4 26

10-10
6*63

8*20 
1 0 * 3 0  
li* OQ

7*49
2*44
6*01

U w a g a :  Godziny oznaczone grabem! Uoebaai, oznaczają pora 
aooną od god lny 6. w ie e só r  do 6 . tojńdt rańQ

Ogłoszeń roekładu Jezdy n* izlekach k&ei pańitwowjek *  Q«lj., Uh ąąM lwim w imii Pf w  % jt. a  awsc-

Ceny aboża
z dnia 15. listopada 1889 r.

. . .

j  L w ó w
T « . n n n n l  1 F o d W O -  1 J ń r O -  
T a r n o p o l  j  i o e Z y g j . a  |

h s z e m c a

Ż y t o

J ę c z m i e ń

O w i e s

G r o c h

W y k a

R z e p a k

L n i a n k a
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6  o n — 8  —  

4  8 0  6  2 5  

1 6  — 1 6  2 5

7 ‘ 4 0  8 ‘ —  

6 - 4  -  6 - 8 0  

6  5 0 — 8 - —  

6 ---------------6  6 5
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6 - -------------- 8  5 u

1 5 - 5 0 : 6  —
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K o n i u z  f c i a ł s  

K o n i c a .  « a w . — ’ --------------- • ------- _________________ L - * --------------- ■— — • --------------- ■—

Wizystko z* 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 59 kilo loco Lwów złr. 20 — do 40 —. 
Okowitę za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. l l  Só Ą »  

1175
Owies poszukiwany.

T E A T R  H R .  S K A R B K A .

1 >  c  1 f i :

Czwarty gościnny wy?tęp pani Anny Bocaksj

WESOŁA WOJNA
operetka w 3 aktach J. Straussa 

O S O B Y :
Artemida. księAaz MaJupina . Kazprowiczowa
YioletU, wdowa p» hr LumelLbi . Skalska 
Markiz Filippo Soba8.iani, . . szl ar.ki
1 -m 3cheUea, pi łkowaik . . Maruwiki
Bałtai. ir Gr tt, hodowca tulipanów Skalski 
Ei*», jego kani. . . Ansa Boc»kaj
KamilJa Venturri , . J  Wilku
Famfilio, poaesta miasta Carrara . Koneewicz 
Mnich . . . . .  Nowiński 
Guhmigtzz . . . .  StróRwakJ 
Żołuiesz . . . .  Janowaki
Młoda szlachta, d »y na dworze kaiąi. Massa-Oarrazg. 
radni miasta C am ra , herold, ehorążj, dygnitarze, olce- 

ruwia mieszczanie, mieszczanki, jazio ..ie itd. itd.



DZIENNIK POLbKI z dnia 16. Listopada 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn Inserentów, ii chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w  oknie wystawy. Nadto zawiada
miamy interesowanych, ie wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini
stracja przyjmować będzje bezpłatnie piany lokalów oraz bliisze szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą równiei przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne.

Ado, ntitranja „Dziennika Polskiego."

Doniesienia rozmaite.
po 1V* centa od wyrazu.

P r z y b y l s k i  sprzedaj* wędliny najta
niej ulica Krakowska 1. 13, obok handlu 
Wgo Justjaua. F i l ja  ulica Gródecka 
1. 44, we własnej realności. Telefony 
znajdują sic w obydwu handlach dla 
Sze;: w ,e jP u b l ic z n o ś c i  do zamawiania 
w  ślin. Slip* F i k u t  s z y n k i  t y l k o  
■**0 c e n t ó w  na prowincję wysy
ła," wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696

j U T ł o d g z y  p o m o c n i k  h a n d l o w y
ITI znajdzie zaraz umieszczenie w han
dlu towarów drobiazgowych Antoniego 
Endersa. O terować zechcą się tylko
fachowi. 750

Do robót
forniery, wzory, piłeczki, 

o k u c i a

i wszelkin
p o trz e b n e  n a r z ę d z ia

poleca

Antoni Halski
Handel żelazny we Lwowie

Plac Marjacki. I. 9.
Cenniki na żadanie franco.

Jarząbki bukowińskie, 
Kuropatwy i Kwiczoły

poleca h an a d  1947 b

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku l. 42.

Ooszukuje 
• w cesi

się k a s j e r a  do podróży 
cesarstwie austrjackiem z kaucją j 

600 złr w. a., tenże musi władać języ
kiem polskim i niemieckim. Oferty poste 
restante 58. 748

Dw a  p e j g a ż e  Hobarta (pendant) 
starożytny obraz olejny, wielkie lustro, 

mikroskop słoneczny  wielki do sprzeda
nia. Ulica Podzamcze 9, I. piętro. 751

Zakład fotograficzny K a r o l a  R e s z *  
k i e w i c z a .  przy placu Marjackim 

1. 3. wykonuje 5 fotogr. i 1 kolorowaną 
wizytowych za cenę 3'50. 740

Do zamiany FO R T E P IA N  „Matauschka“ 
w bardzo dobrym

pianino. Grodecga 1.
d .wi nr. 0.

stanie za dobre 
50/B. II. piętro,

p  z a d  i-y e k o n o m i c z n e g o ,  mogą- 
1 \  eeeo ztożyć kilkutysięczną kaucję, za- 
leci Towarzystwo wzaj. pom. Oficjalistów 
prywatnych, pi. Chorążczyzny, 1. 4. 747

Z a k ł a d  ( d l a n t e r y j n o . ł n t r n l i *  
g a t u n k i  1 n y r ć b  k a r t o n ó w  

w g ł ę b i a n y c h  (Passepartouts) J a n a  
K o a t l n k a ,  w., Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
degoj przyjmuje do wykonania w s z e l k i e  
r o b o t y  w zakres tego zawodu wcho- 
cząne.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Do n a j ę c i a  pomiesŁkimie jmeblowane 
z opałem na życzenie i z usługą 

Rwa pokn/e z przedpokojem i kuchnią. 
Od 1. Grudnia 1889 do 1. Maja 1890 r. 
Bliższa wiadomość ulica Batorego 1. 32.

A n n a  W ę g r z y n  w Brzesku, sprzeda
je 5-kilowe paczki masła czystego, 

świeżego i kuchennego, franko, zal. 4 złr. 
30 ct. 745

F ) o s z n k u j e  s i ę  kupna folwarczku, 
któryby miał 100 morgów dobrej zie

mi i lasek lub też dzierżawy większej. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem ceny i 
bliższych warunków pod adresem: B.
Skórski, Rogi Miejsce, poste rest. 744

Go r ą c e  i z i m n e  p r z e k ą s k i  oraz 
kawior, pstrągi, łosoś, minogi, śledzie, 

szproty, pielingt tudzież inne marynaty 
i konserwy Szynka, kiełbasa, salami, ko
zina. Wystałe piwo okocimskie n a szz l in -  
ki, butelkowi pilznieńskie, porter krajo
wy i angielski, poleca handel korzenny 
i win Ignacego Czaporowskiego, ulica J a 
giellońska, 1. 15, Lwów. 743

P o k ó j  k a w a l e r s k i .  P o k ó j  z  k u -  
1 c h n l ą .  H a g  i z y n .  S t a j n i *  wy
najmuje Zarząd  realności E m i l a  B e r -  
■ i m i l l a n a  B r a j e r a ,  Brajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

Korespondencja pry watna.
Odpowiedź dana w Nrze 313 nie po

chodzi odemnie, jes t zmyśloną!
W idzenie uwiecznione w duszy było 

w Październiku, lecz gdy uczueie święte 
trudno na targowisko publiczne wywo
dzić — ] st objaśniający, pod p o c z ą -  
f k o w ą  l i t e r ą  miejsca rozstania, na 
owej poczcie, poste restante, czeka łaska
wego podjęcia. W  trudności oczekuję 
znaku ożywczej jutrzenki pod taż samą 
li terą  restante w Czerniowoach — lub 
dokładnej wskazówki. S a m o tn y .

K * K X X K K X K t t K X X X K X K X K t t X K * t t X
J  Wyszły z druku najpopularniejsze KALENDARZE: £

X  99J ± N A J N J ± J & 99 X
H  K alendarz humorystyczny lllustrow any. j
S  Treść pióra najlepszych humorystów. — Rysunki Kostrzewskiego,
d l  Kruszewskiego, Ichnowskiego, Mucharskiego i W ł.  Szymanowskiego. X

Okładka chromolitografowana. Bogata część kalendarzowa i informacyjna.
J I f *  C e n a  6 0  c t .  ' I M  J g

X  Najtańszy iiiustrowany „Kalendarz dla Wszystkich. X
X  ------C e n a  25 c t . --------

X  Ozdobne K alendarze ścienne, egz empl. po 15 ct.

j g  l i a l e n d a r z y k i  k i e s z o n k o w e  p o  10 a .  ^
£  Ekspedy j\. w drukatni A Koziańskiego w Krako wie, u l . Szewska, 21-

4 x r x r x x x x x x x x x x x t  xkxkxkkk
18 c t .

D r a  S c h w a ig e r a

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa mastur
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby n< rwów 
i krzyźó I, wszelkie inne choroby płcio
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fiaszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi
sem użycia i korespondencją albo wprost 

przez 983

D ra  S  C H  W  A l  G E R A  
w Wiedniu, VIII. Laudong., 29,

A przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia A
f  dla wszystkich gazet całego świata

po oryginalnych cenach redakcyj- Q
nych. 1826 Q

ó o o o o o o o o o o o o o

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła p o  c e n i e  

z n i ż o n e j :

1) Dzieje powszechne Szlossera i Hagena.
Tom 1—22 za 30 złr. w. a.

(także za spłatą r a t a m i  p o  3  z ł r .  
m i e s i ę c z n i e ) .

2) Dra Aleks. R aciborslaep J u n o t y m ’1
(dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) 
w paryskim szpitalu „La Salpetriere". 
Lwów, 1837 8ka, str. 72. Ceua CO ct., 

z przesyłką pocztową 65 et
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 

te dzieła, raczą zgłosić się do prezesa 
lwowsk. Tow. oświaty lud. dra A leksan 
dra Hirschberg* (w Bibliotece Ossoliń
skich).

1999
S E Y F A  R T I l  i  C Z A J K O W S K I

we Lwowie (Rynek główny nad księgarnią).
Polecają swój obficie zaopatrzony

SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII
z najlepszych fabryk k r a j o w y c h ,  jako to :

Ehrbara, Bosendorfera, 

Heitzmanna, Wirtha, 

hamburgera
i  z a g r a n i c z n y c h :

Frankiego, Wagnera
i innyeli

po cenach 
najprzystępniejszych

M o ż n a  r ó w n i e ż  n a b y w a ć  f o r t e p i a n y  z a  s p ł a t ą  r a t a m i .

O O O O O O O O O O O O O Ol BIURO DZIENNIKÓW
w *3 L w o w ie  

ulica Karola Ludwika I 9,

L. MAREK
Rynek 1. 9. 17.9

Pierwsza koncesjonowana

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
N a u k a  g r y  n a  f e r t e p j a n l e

w III.  oddziałach, od początków do wy
doskonalenia gry.

N a u k a  ś p i e w u  s o l o w e g o .
Nauka zasad muzyki i harmonii. Nauka 
leklamac.ji i mimiki, nauka śpiewu chó
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę
pów operowych na ocenie i koncertowych.

G ł ó w n y  i k ł a d
fortepjanów, pianin i organów z najlep
szych fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bosendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsże Ułatwienie nadzwyczajne dla ku
pujący h. ta k ż e  m oźebne w  ra ta c h  m ie s ię 
c zn ych  po 15 z ł . — Również wypożyczalnia 

insMumentów i zamiana za używane.

J M  Mania

we Lwowie im
a d  r o k n  1 8 5 3  iM .  l e l ą c a  posiada  
w ła sn y  s A / n d l i a j l e p s z e g o  P I W A  
O k O C l M N K l E G O  z  b r o w a r u  
ł o n a  G b t z a  w  O k o c i m i e ,  kiórt 
swą dobrocią toszelkie in n e  piw a  
przew yższa , jako  - e i  P I W  A 1.W’CI
I I  s R I E G O  z  b r o w a r n  J .  I . i l i e n -  
F e l d a  i  S p .  w e  L w o w i e .  N ajprze
dniejsze  p i w o  o k o c i m s k i e  k o 
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  o t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c e w y  
16 e t -  z a  l i t r .  S ług i posy łane  da 
m nie p o  p iw o  m a ją  w ykazać  się 
m vitn  biletem  n a  dow ód, ze piw o  
t  m ej res ta u ra c ji p o choazi. K u 
chn ia  zdrow a , sm a czn a  i  ta n ia . 
W ybbrpo traw  w ielk i. C o d z i e n n i e  
w y b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  gorące 
i zim ne p rzeką sk i śn iadankow e. 
U sługa śkrzą tna  i rzetelna , p ła tn i
czym  zaś sa m  jestem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu

bliczności, L  oślę się nniżonym sługą

Mula Toepfer,
właściciel re s ta u ra c ji p ed  ł. 12, 
przy wł. P r y  b u n a l s k l e  i we Lwowie.

Torf
Najlepsza ściółka i proszek desiuf.il 
keyjuy dla bydła, koui i trzody i do 
wychodków 1 ctn. metryez. pochłania 
8 ctn. metr. płynu i 6 ctn. metr. g a 
zów, zastępuje najmniej 5 ctr .  metr. 

słomy.
Do nabycia i  fabryki w D ub li

nach u A. S a l s k ie g o ,  plac M .- 
rjaeki, Lwów w ilościach l.ad 500 k i ,  
loco dworzec główny lub Podzamcze 
ściółka 100 kl. złr. 1’ -  , proszek des- 
nfekcyjuy złr. 1‘50.

Klozety pokojowe, torfowe
patentowaue, odznaczone na wystawie 
hygienicznej we Lwowie, zupełnie 
ubezwaniając#, jedyny skład u firmy 

A N T O N I H A L S K I . 1990 a

We Wieliczce pod Mitem
są 2 realności składające się z 3 
domów i 3Vj morgowego ogrodu 
w którym sad, razem lub częściowo 
zaraz do wydzierżawienia lub do 
sprzedania. Oferty uprasza się a tre
sować: H Chojnacki, we Lwowie, 
1988 ulica Blacharska 1 1 .

Bielizna Jagera
p r a w d z i w a

p o  c e n i e  f a b r y c z n e j

T O W A R Y  Z IM O W E
w największym wyborze poleca

M A C r A Z Y Y  1987 
A LA VILLE DE PARIS

Lwów, Plac Halicki 2.

G abryel S ta rk .

D la  n ie zw a ża ją cych  n a  m o d y !  
Handel sukna i to warów we Imanych modnych

Jan W allach
we Lwowie, Rynek liczba 33.

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 1 1 .

Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

i  Syn
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Z M I A N A  L O K A L U -

SADŁOWSKI i MARKIEWICZ
p r z e n i e ś l i  s w ó j

HANDEL KORZENI, WIN i DELIKATESÓW
z h m  RyuŁtf Nr. 23 do tm samej kamienicy z frontem do Katedry.

Zaopatrzywszy takowy świeżo i obficie, polecają się jak dotąd dozna
wanej życzliwości i względom P. T. Publiczności. 1993

H A N D E L

Karola Bałłabana
w e  T i w o w ł e

poleca 1939

ś w ie ż y  t r a n s p o r t
CHIŃSKO-ROSYJSKIKJ

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i aromatycznej, 
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2-—
poł kilo Familijnej . . . .  złr. 3‘— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4 ' -  
pół kilo Im p e r ia l . . . • • *łr. 5"—
pół kilo Souchong w orygi-

nainem opakowaniu . . złr. 4'— 
pół kilo Wysiowek własnych . złr. 160 
pół kilo Ciast ang. do herbi-ty złr. 1‘20

Farby artystyczne
do akwareli do malowań olejny-h, 

do malowania na porcelani,, 
do malowania na aksamicie, 

do malow-ń napryski* anych 
„Spitzmalerei*, 

do malowań pasielkami 
jak  równiei 

wszelkie przyr<ądy do każdego 
rodzaju m. lowań i do rysowania 

dostarcza 1967 d

po najtańszych cenach

Józef Hanke
Lwów, Rynek pod 1. 38, 

p o d  „ C z a r n y m  P s e m . ”

W  ęgier

Fabryczne Towarz. akcyjne

w  Budapeszcie - Steinbruch
I oleca swoje znane 

z n a k o m i t e  f a b r y k a t y
a mianowicie:

Przepyszne PAJĄKI
s t o ł o w e

i w i s z ą c e  l ampy
z palnikami naftowemi

najulubieńszych systemów solidnej konstrukcji.

se~ Cenniki 1 księgi wzorów 'W
d la  o d sp rzed a ją cych  g ra tis  i  f r a n c o .

s k i e

wyrobów metalowych i lamp

W ł a s n e  s k ł a d y  
w k r a j u  :

w W i e  H n i u, 
Buda-Peszcie, Pradze, 

Lwowie, Graeu, 
Tryeście.

R. Ditma,r w Wiedniu
N a jw ię k s z a  F a b r y k a  L a m p  w E u ro p ie .

( Z a ł o ż ą  u a  w  r o k u  1 8 4 0 ) .

0
*
0m
mm
m
m

W ł a s n e  s k ł a d y

... m m  m m  — m • • • • • #
jMeiijoIauift, Lz^ymie,
J.youie, Warszawie, 

Bombaju.

NAFTOWE LAMPY DITMARAl
« -  D I T M A B A

W ie de ńska  
L a m p a  b ły s k a w ic z n a  3 0  ’

o  s i l e  ś w i e t l n e j  r ó w n a 
j ą c e j  s i ę  1 0 5  ś w i e c o m .
& stwierdzonej przez fotometry- 

czre  pomiary panów:
D ra  L . W e b e ra , k. P rof is u ra  

uniwersytetu w W rocławin.
D ra  R. B e n e d y k ta , Docei ita techni

cznej aŁademji w Tyiedniu.

R. Ditmara, wedeńuka lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 

i reguluje z dołu.
Słoneczne palniki ~ 

1 5  ' 1 1 8 . ' "
wypróbowanego od 4j .wna syste
mu, dla stojących, wisząuych 

i ściennych Ł smp.

JR. D IT M A R A

Palniii
brylantowB-nieteorowfl

o kulistym płomieniu 
w wielkości: 1-5 '",2/", 25"', 30'" 
o sile św ietlnej: 3150 70 80 świec 
w w ielkości: 25'", 45'",
o sile św ie t lnej: 138 157 świec 

są zastosowane do

stojących, wiszących i śc:ennych 
Lamp, jak równ eź do żyrandoli, 

Latarń i t. p.

Wszelkie 
szklane przyborjr

do Lamp naftowych pasiadam 
w najobfitszym wyborze.

yy  W y r o b y  k r a jo w e  
Majolika Kołomyj ska

z warsztatu Sławińskiego, główny skład dla Galicji, 
t a k ż e  w y r o b y  s z k o ł y  g a r n c a r s k i e j  w K o ł o m y i

oryginalne bukłaki, czetury, kasztanierki, dwojaczki, baniaczki, tace talerze ścienne
z płaskorzeźbą królowej B a-bary  i t. p.

Rzeźby ze szkoły
w Krasnem

t a l e r z e  p o c i  c ł i l e f o
n a p i s a m i

#
#
*
•
m
mmm
*
0

#
Prześliczne wyroby

z s ie tn ik u  w d o b ra  h k s ię c ia

Jerzego Czartoryskiego
k o s c y r z k l ,  w a z o n b i,  c z a r k i ,  

w a s o n y  p a l m o w e .

E ałamarze
z n a k ry w l ą  o k u tą  in«j lik o w e , zit-lone, 

n ie b ie sk ie , b ru n a tn o , c z a rn e ,

w y r ó b  k r a j o w y ,
s ł o i k i  i  l » u i l e  s z k l a n n e z l i u t  

g a l i c y j s k i c h

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

#
mm
0
#
m
I
m
m
#
mm
#
m
#

z

p o  z ł r .  2*—,  2 - 5 0 ,

TACE RZEŹBIONE
a —  i t .  d .

i t  p.

Lampa na stół z palnłkien 
brylantowo-meteorowym.

i# #  ### ### ### ###
#
# 
m

£  z c. k. uprzywil. fabryki nadwornej

S L U P Y  S A L O N O W E
drewniane toczone czarne

p o  z ł r .  6  i  7 ’5 0 .

P U D E Ł K A  D R E W N I A N E
SITA do mąki i SITA do fasowa ia.

K azim ierz Lew icki
Lwów, ulica Trybunalska.

Skład fabryczny chińskiego srebra
j  k  Hermanna, wyrób znany z dobroci i trwałości. Noże, grabki, łyżki, 

Z if i ia  m a  S S & i. t ó & t  korki do flaszek etażery, kosze na ciasta, kosze na owoce na bilety
j ak  zag ran icą ,  zdołałem obecnie u doskona l ić  jenzc ze b a rd z ie j  i zwiększyć icii s i łę  świetlną,  a obchodzenie się z niemi ułatwić,  ^  Cl k i e r n i c z k l  Z a m v k a i l0  S r e b r n e  i  W e w n a tP Z  Z lO C O n e ,  ł l C l l t a r z e ,  k a n d e i a o r y  1 t .  p . ,  g a r n i t u r y  n a  O C et 1 O liw ę

. 1 1  Ł..  a *\« I ti i Iri l  0/1//# OA//A  ___________» __ 1 —. ^  1 . .    -  h  w> J A a  I  I  A  h n l *  n a  n  «wm n l n  a b a £  / . I  d  W l r  l m n n « 7 < t h  . J  * Ł

I g r  po stałych cenach fabrycznych 
otrzymał w w ielkim  wyborze i poleca

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I .
Główny skład dla Galicji porcelany, szkła i chińskiego srebra, Lwów, ulica Trybunalska.

gdyż te same palniki (15'",20'", 30'") z a p a l a j ą  e i ę  p r z e z  p o d n i e s i e n i e  b e z  z d e j m o w a n i a  c z ę ś c i  z z k l a n n j c b  
( P a t r z  r y s u n e k ) .

Ilustrowane cenniki

I I .  H i t  m  a r a ,
w e L w o w ie ^ / A s z r t o ^

wysyłam darmo j opłatnie

głów ny skład Lamp
plac M a rja ck i 9.

m
#
# 
m 
m 
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m m 
#
# m 
m 
m m 
m 
m m 
*
### ### « • •  # # •  mmm

m 
m 
m 
m 
m 
m m 
m 
m 
m

nieglazurowane

do malowania
talerze, wazonik1, miseczki, kosze, 

jajka, tacki i t. p.
także z porcelany

przedmioty do malowania 
Lam pki szklanne

k o ś c i e l n e  i k o l o r o w e
WYRÓB KRAJOW A.

Słupki na zapałki
FUTERAŁY KOSZYKOWE

na menażki 
i  i n n e  w y r o b y  k r a j o w e

Kazimierz Lewicki.

* 0 0  
0 
0 i  
0 
0 
0  
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0

Wydawo* i redaktor odpc iried<ih,lnrs J ó i e f  L a » k o w n i c V i Papier i  fabryki floriańskiej. 7* Drukarni ^Dziennika Polskiego*, pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a o i ń s k i e g o .



Dodatek do „Dziennika Polskiego*4.
■Proces wrtdwwieh i.

Streszczenie aktu oskarżania
u  s p r a w i e  J a k ó b a  f i l a u s n e r a  i  w s p ó ł  
h I k ó w  o  ł b r e d n i ę  o s z u s t w a ,  d a n i e  
p o m o c y  z b r o d n i a r z o w i  i  ^ w a l t n  p u *  

U l i c z n e g o .

0. k. Prokurator/a rządu w Wadowicach, 
oskarża:

1) Jakóba Klausnera, zamieszkałego w Brodach, 
żonatego, Jat 82 licznego, ageuta handlowego, 
2j Szymona Herza w Oświęcimiu zamieszkałego, 
lat 50 liczącego, żonatego, handlarza w.n wła 
ściciela Kantoru wekeiarskiego i hotelu, 3) Julia 
uza LJwenberga w Oświęcimie zamieszkałego, lat 
45 licząeago, żonatego, handlarzB bydła, 4) Artu- 
ra W d an a . 5) Abrubama Landerera, agentów 
hanalowy^h, 6) Jubusza Neumanna, restauratora 
kolejowego w Oświęcimie, 7) Józefa Eintracuta, 
fabrykanta laku, 8) Hermana Zeitingera, właści
ciela realności w Brzezince, portyera kolejowego 
w Oświęcimie, 9) Edwarda Zopotha w Krakow ie 
zamieszkałępu b. kasjera Kolei W Oświęcimie, 
10) Marcelego Iwanickiego, lat 49 liczącego, 
kontro lora urzędu cłowego w Oświęcimie, 11) 
Markusa Sadgera handlarza Skór, 12) Stanisława 
Hałmka, byłego baenaltesa i kasjera hamburakiej 
agencji emigracyjnej w Oświęcimie, 18) Majora 
Barbera dzierżawcę propinacji w Gromeu, 14) 
Józofh Se'b6ucio' byłego reoteUratora kolejowego 
w Suchej, 15) Salomona Ehrlicha szynkarza 
ł  Podgórza, 11) Franciszka Krasuskiogo, lat 70 
liczącego, byłego agenta emigracyjnego, 17) Wol 
fa Einchorua, handlarza zboża, 18) Beniaidki 
Whsserberga, gospodarza gruntowego, 19) E- 
noeha Soklera, fiakra w Oświęcimie, 20; Salomo
na Hornunga, , restauratora w Oświęcimie, 21) 
Katana Kuppermanna dzierżawcę propinacji, 22) 
J lu u m u . Mehla propi satora, 28) Salomona recte 
Samuela Rab era sżynkarza w Przeciszowie, 24) 
Emanuela Laufera, szynkarza i właściciela ce
gielni w Starycn Suwach, 26) Leiba ‘Łaufera, 
17 }at liczącego zamieszkałego przy ojcu 23) Wil
helma Winzcra kupca i handlarza drzbwa w 
Czechowicach około Da.edzie, 27) Michała Ru
dawskiego w Rymanowie zam<eezkaiego gospoda 
m  gruntowego, 28) Bernarda Kuppcrmanna, 
uzynkarza w Bizezince, 29) Jana KsiężarczyLa 
a Paprotnika przy Chełmka, 30) BarocLa Bard t 

"z u l  Wy ci ma L t 17 Lezącego, rzeźn ia , 3 l)  
Józefa Bakalarza, 32) Franciszka Baranka, 13) 
Marcina Hodura, 34) Jana biernUa, 35) s z°f» 
CzyrwiU, 556) Józefa rłnrusia, 87; Tam Klaję, 
wytobntków w służbie *u Herza, 38) Mojżesza 
Schlamewitzd, 39) Józefa Glascra, 40) Peretza 
K erg era ,'4 l) Józefa ThlebergS/a, fiakra w 0'iwię- 
ćifnie, 42) Bernarda Laudaui., lat 19, subjekta 
hinfliW ego, 43; Jana Widucha, poałrKacza Ko
lejowego w Suchrij, ‘44) Karola Schramma poslu 
gac/.a kancelaryjnego ra  stacji Sucha 45) Ada
ma Kosteckiego, starszego strażnika cłowego 

"Ir Osfrięiimie, 46) Ighacego żmudzińskiego, 47) 
Józtih Szymka, 48) Józefa kądziołka, 49) Jo- 
keUk “Mierusłirwskieeo, COj Jana Dudzińskiego 
61) GerWazego Wałków i ńskiego, 52) Wojciecha 
Mączkę, 53) Wojciecha Czarne^k' igo, 54) Teo
fila Trellę, 5f>) Kazimierza WierzuchowskLgo, 
56) Władysława Nowotarskiego, 57) Franciszka 
Kiełbasę' wszystkich konduktorów l olei państwo
wej, 58) W ince-tego Zwillinga, właściciela dóbr 
Harmęio pod Oświęóiipem, 59) Krys.jjanu E :ie- 
mayera z Bremy, byłego k u p c , Adolfa Ló 
wo agenta emigracyjnego z Lipto M'klosz na 
Węgizech, 61) Jakóba Stammbergera, agenta 
haiidiowugo, 62) Juliusza Deutschbergera, han
dlarza, 63; Jakóba Kałę, wyrobnika z Bi*ezinki, 
64; Markusa Schaumera, 05) Hetmana Herschlo- 
witza, handlarza, — a mianowicie:

Juliuszu Ne umanna 
w to, a) że trrdniąc się w Oświęcimie w lutach 
1880, 1881, 1832 i w następnych, jiko agent 
hatnbniskich i bremeńskich ekspedyemów okrę
tów, kwaujących do portów amerykańskich, sprze
daż,; biletów okrętowych, uraz ułatwianiem wj- 
chodztwa i pośredniczeniem w werbowaniu 
i wysyłaniu wychodźców do Ameryki w zamiarze 
wyrządzenia tymże krzywdy, a przysporzenia so
bie nieprawych z juków i korzyści, osłaniając się 
laiszywemi pozorami, wprowadzał ich w błąd 
przen podstępne przedstawienie i czyny i korzy- 
i tajne z ich nieświadomośm wyłudził od nich 
tumy, kwotę 300 złr. daleko,przenoszące; b) że 
j«ko agi n* Łamburskich okspedyentów portowych 
w las ich od 18e3 do kwietnia 1887 celem zmu- 
■zima Mężnych wychodźców do zakupna biletów 
okrętowych, w agencji' hamburokiej na osobaon 
u h  gwałtu się dopuszczał grożąc im naruszeniem 
i«h właoności i wolnoś i : c) że jako spólnik 
agencyi emigracyjnej Herzowsko-Lówenbfrgowskej; 
oeyay zbrodnicze apóluików tej agbncyi, które 
za: adzb/j się na wprowadzaniu wychodźców 
w błąd przez podstępne przedstawiona co do 
wysokości cen taryfowych z? bilety okrętowe 
i korzystanie w takiż sposób z ich niuwiadomo- 
ści umyulnem dostarczaniem srodsów i usuwa- 
wsniom przeszkód popierał, do pewniejszego speł
nienia tychże się przykładał, oraz naprzód poro- 
nuniewdż się ze sprawcami względem udziału 
w zysku i korzyści; d) że należą i do wymienio
nej spółki, żołnierzy do c. k. służb wojskowych 
zobowiązanych, -  w szczególności znaczną liczbę 
rakrutów, lub zostających w czynnej służbie woj- 
SKowsj w liuii, rezerwie i obronie krajowej, oraz 
żołnierz; urlopowanych w czasie od kwietnia 
1887 roku ao 24 lipca 1888, a nawet jeszcze 
przed tym czasem, do w. irołąmnego opuszczenia 
służby wojskowej (dezercji) i innych, wykroi zeń 
przeciw zaprzysiężonym obowiązkem wojskowej 
wierności, posłuszeństwu, czujności i t. d., które 
poaług ustaw karnych wojskowych, za zbrodnię 
uważać i iraraó ndeży, uwodził, wzywsł, pobu 
dz&ł i uwieść usiłowir oraz przy dopuszczania 
się zbrodni wojskowych pomagał; e) że w okre
sie od kwietnia 1887 do 24 hpca 1888 roku, 
pwroznmiewał się ze sprawcami, a mianowicie 
wspólnikami agencji emigracyjnej względem u- 
działn w zysku i korzyści z czynów zbrodniczych, 
polegających na wyłudzeniu przez rzeczonych 
wspólników 8.173 ^sóbom i 95 dzieciom sumy 
32.106 marek drogą nieprawego podwyższenia 
cen Jtari okrętowych przez pobieranie pogłówne- 
go od każdego przez agencję zaangażowanego 
wychodźcy zysk i korzyść ciągnął i trudu.ąc Bię 
w Oświęcimiu od roku 1880 do eierpum 1888 
intereeem wekslarskim w zamiarze krzywdził i 
osaukiwał wychodźców, przez co wyrządził im 
szkodę powyżej 25 z łr .;

Czyny powyższe azanowią zbrodnię gwałtu pu- 
btieznego przez wymuszenie, oszustwa, i dania 
pomocy zbrodniarzowi z §. 5, 98 lit. a. b. 197, 
200, 201, 220 i 222 ust. kar. ulegającej karze 
z § 203 i 34 ust. kar.

Szymona Hersa i Juhussa Lótoenberga.
o to a) że w Oświęcimie w okresie od roka 

1888 do kwietnia 1887, jako agenci h unburgkich 
okrętów kursujących do Ameryki, trudniąc się 
sprzeJażą kart okrętowych, a względnie tymcza
sowych kart przyjęcia na okręty, oraz ułatwia

niem wycnocUtwa i pośrednictwem w werbo
waniu i wysełaniu wychodźców do Ameryki w 
zamiarze wyrządzenia im szkody n.ająckowej w 
wysokości kwotę 300 złr. o wieie przenoszącej, 
osłaniając się fałszywemi pozo.ami, wprowadzali 
wyebodzeów w błąd przez podstępne przedstawie
nia, co do wysokości cen taryfowych za bilety 
okrętowe i korzystając w ten 9posób z ich nie- 
wiadi-mości, wyłudzili od nich kwoty, 300 złr. o 
wiele pizcnobzące; b) że pragrąc wychodźców 
zmusić do zakupna biletów okrętowych z Ham
burga do Ameryki w swej agencyi na osobach 
ich rzeczywiście gwałcu się dopuszczali oraz na 
ruszeniem ich wolności i własności zagrażali. 
Uó.e to zagrożenie ze względu na stosunki i o- 
sobisty stan zagrożonych, oraz ze wzgiędu na 
ważność zagrożonych złych skutsów wzbudzić w 
nich mogły uzasadnione obawy; c) że werbowa
nych przez siebie wychodźców, nad którymi im 
żadna nie przysługiwała wraaza, samowładnie w 
zamknięciu trzymali i w używaniu osobistej wol
ności przeczkody im czynili; d) zbiegom wojsko 
wym, uilopnikoin, rezerwistom, przez długi o 
kres czasu przed rokiem 1887, przez wskazanie 
drogi ukrywanie, dozwolenie im pobytu w swo
ich domach, wyprawianie ich w podróż i ma 
twiania im jiodróży z chciwości pomoc dawali 
,i przez to daiszą iuh ucieczkę ułatwiali, a wy
krycie i schwytanie tych zbiegów utrudniali; 
że żołnierzy do służby wojskowej obowiązanych, 
a w szczególności znaczną iiczbę rekrutów, dBlej 
pozostających w czynnej służbie, linii lub obro
nie krajowej żołnierzy urlopowanych, objętych 
wykazami do wiarołomnego opuszczenia służby 
wojskowej i, złamania zaprzysiężonej wierności i 
innych obowiązków wo)3kowych uwodzili, wzy
wali pobuuzali i uwieść usiłowali, i przy dopu 
szczaniu się tycb zbrodni, wojskowych pomocny
mi się stawali.

Ji.kóba Flausnera
o to, że w Brodach w sierpniu l885, jako agent 
angielskiego Towarzystwa żeglugi parowej. „The 
Cunard Steam Ship Company Limited** w Li- 
werpolu a od roku 1887 również jako agent n’t -  
mieckibgr, Towarzystwa żeglugi parowe j „Ham 
burg Americanisohe PBKeifabrt - Aciiengesell 
schaft** trudniąc się sprzedażą biletów okręto
wych wychodźcom przez sibbie zwerbowanym 
przez podstępne przedstawienia i czyny i przez 
podstęne przedstawienia co do wysokol cen 
taryfowych wyrządził szkodę przenoszącą wiele 
kwotę 300 złr., że jako spólnik agoncyi wraz z 
Neumanem, Horzem, Ldwenbergiem i kilknnastu 
innymi, a niżej wymienionymi brał czynny udział 
w zbrodni uwodzenia do dezercyi biaz udzielania 

fpomocy zb’egłytii od wojska żołnierzom, i że 
wspólnie z wieloma innymi zadawał gwałt na 
woltiiisoi i własności wychodźcom amorysan- 
Bkim.

Jakóba Kłaushera, begraoua licrea, Juliusza  
Lcwmbirga, A rtura L^ndaua, Abrahama Lan  

derera.
to, że w okresie od Kwietnia 1887 ao 24 li

pca 188a, jako sjiólnuy urządzonej w kwietniu 
1887 reku w Oświęcimie agencji emigracyjuej 
trudniąc się sprzedażą biletów okrętowych na 
'<męty angielskiego Towarzystwa „The Cunard 
Sierm Slup Company Limited“ i niemieckiego 
„Hamburg Americanische Paketfartbactiengesell- 
schatt* do Ameryki kursujące, w zamiarze wyrzą
dzenia szkoay majątkowej, kwotę 300 złr. o wie
le przemszącej, oraz przysporzenia sobie niepra
wych zy nków i korżyści, osłaniając się fałszywe- 
m; pozorami i przez podstępne przedstawienia 
co do wysokości cen taryfowych za bilety kole
jowe i okrętowe wprowadzili zwerbowanych w 
błąd i wyłudzili od n:ch sumy kwotę 300 złr. 
znacznie przenoszące, a w szczególności, że od 
3.173 osób dorosłych oraz 95 dzieci niżej lat 
12, ekspedyując ich okrętami linii „linion** 
sprzedawali miejsca podpokładowe po cenach 
linii „Paketfartn** o dziesięć marek momieckich 
wyższych, wyłudzili sumę 32.105 marek.

Juliusza Lowenberga 
nadto o to, że w czasie od kwietnia 1887 do 
24 lipca 1888 roku, jako spólnik i czynny czło
nek wymienionej agencyi emigracyjnej, w zamia
rze wyrządzenia szkody zwerbowanym przez fęż 
agencję wychodźcom, przybierał fałszvwie cLa- 
raKier starosty, a więc charakter publicznego 
urzędnika.

Stanisława Hałatka  
o to, że będąc pomocnikiem biurowym w agen
cji emigracyjnej Szynu-na Herza i załatwiając 
czynności kaucelaryjne i w ogóle ezynnośr in 
teresu emigracyjnego w okresie od r. 1883 do 
hpca 1885, wykonanie czynów zbrodniczych od
noszących się do wyrządzał ia szkody wychodź
com przez podstępne przedstawienia, oraz ogra
niczenia ich na własności i wolności utuyślnem 
dostarczaniem środków i usuwaniem przeszkód 
popierał, ku temu był pomocnym i do pewniej ■ 
szego spełnienia onychie się przykładał. Dalej 
że Jaw d  pomoc przez ułatwibnie ucieczki zbie
głym od służby wojskowej żołnierzom, a w szcze
gólności znacznej liczbie rekrutów i ze takowych 
Jr> wiarołomnego opuszczenia służby wojskowej 
uwieść i nakłonić usiłował, że popierał czynnie 
onzustwo dotyczące wyzysku wzmiankowanycn 
32.105 marek, że dopuszczał się gwałtu na oso- 
oach wychodźców, celem skłonienia ich do za- 
kupn» biletów w agencji, że wreszcie czyn;ł wy
chodźcom przeszkody w używaniu osobistej wol
ności.

Ar tura Landaua, Abratm-ma Landerera, M ar
kusa Sadgesa, Józefa Eintrachta, Hermana Zei- 
iingera, Edwarda t-opatha Marcelego Iw ani

ckiego, Wolfa Einchorna,
że jskn iganci emigracyjni brali czynny udział 
w zbrodniczem ułatwianiu dezerterom wojskowym 
ucieczki, tymże pomoc dawali i schwytanie zb e 
gów utrudniali, oraz że ich do wiarołomnego 
opuszczenia iłużby wojskowej i złamania zaprzy
siężonej wierności i obowiązkow wojskowych, 
uwodzili, wzywali, pobudzali i uwieść usiłowali, 
oraz takowym przy dopuszczeniu się zbrodni woj 
skcwji h pomnenymi się sra wali.

Edwarda Zopotha. 
o to, że w czasie ę>d kwietnia 1882 r. do 13 
września 1887 jaku nasyer dla ruchu osobowego 
kolei północnej w Oświęcimiu przy powierzonej 
mu sprzedaży biletów osobowych, w zamiarze 
wyrządzenia wychodźcom amerykańskim kupują
cym bilety ja"dy na linii kolei północnej, Bzkody 
majątkowej w wysokości, kwotę 25 złr. znacznie 
przenoszącej, a przysporzenia sobie nieprawych 
zysków i korzyści, wyłudzał od nich za te bilety 
ceny wyższe niz oznaczone w taryfie, oraz krzy
wdził ich przy wymianie pieniędzy austryackićh 
ua walutę pruską, przez ćo wychodźcom wyrzą
dził szkody na kwotę 25 złr. przenoszącej, że tru
dniąc się przez rok 1887 werbowan:em i w - 
selaniem wychodźców do Ameryki żołnierzom ze 
służby wojskowej zbiegłym pomoc dawał, ucieczkę 
ułatwiał, schwytanie zbiegłych utrudniał, a n* 
wet sam do dopuozczenia zbrodni wojskowych 
tychże uwodził, oraz o to, że w podstępnem J 
rozumieniu się z agencją Herza wykonanie ■

nów zbrodniczych dotyczących oszustwa i wyzy
sku 32.105 murek był pomocnym i ze sprawca
mi względem udziału w zysku z góry się poro
zumiewał.

Marcelego Iwanickiego 
o to, ie  w okresie od kwietnia 1887 do lipca 
1888 r  jako kontrolor c. k. głównego urzędu 
cłowego w Oświęcimiu sprawującego pograni zną 
włacze policyjną, a w szczególności władzę po
licyjną na dworcu kolei żelaznej w Oświęcimiu 
oraz policyę nad podróżnymi i wychodźcami u- 
wodząc się chęcią zysku, w colu wyrządzenia 
szkody państwu w prawie jego do żądania do 
pełnienia powinności sfuzriy wojskowej, oraz w 
prawie wykonywania kontroli policyjnej nad nie
uprawnionymi wyck udźcomi, w szczególności zaś 
nad wychodźcami uchylającymi się od poboru 
wojskowego, jak również w celu wyrządzema 
szkody majątkowej osobom do Ameryki emigru
jącym, różnemi sposobami, a w szczególności 
przez zmuszanie wychodźców do zakupna biletów 
okrętowych w agencyi Herza oraz odbieranie <m 
biletów okrętowych u innych agentów zakupio
nych władzy swej nadużywał, od sumiennego 
pi?łnienia obowiązkow urzędu swego odwodzić Bię 
pozwalał, nadto że trudniąc się jeszcze przed 
kwietniem 1887 ułatwianiem wychodźtwa zbie
głym od służby wojskowej żołnierzom pomoc 
dawał ucieczkę ułatwiał i do złamania jirzysięg.’ 
służbowej i innych obowiązków wojskowych u- 
w odził, wreszcie że spółce klausnarowsko Lrzow- 
skicj w wjKonaniu wyszczególnionych wyże; o- 
szustw i innych czynów; zbrodniczych był pomo
cnym, je popierał i od agencyi pogłówne przy. 
rnował.
Józefa E .ntracht'1, M arka Sudgera , Majera  
Barbera. Józefa Sthone.-a, Salomona Erlicha, 
Franciszka Krasuskiego, Wolfa Einhorna, Ber
narda Waises btrga. Jana Księearczyica, N atana  
Kuppcrmanna, Hermana Mehla, Salomona Ba- 
bera, Emanuela Laufera, Wilhelma Winzera, 
Michała Bad^tcskńgo, Batucha Banda , Peretza 
Kerg-ra, Józefa Thiebergtra, Bernarda L an
daua , Hermana Herschlowitza Bernarda Kupper- 
tnanna, Józefa Baklarsa, Franciszka Baranka, 
M arcina Hodura, Jana Stetnala, Józefa Czyr- 
toika, Józefa Barusia, Jana Klaję, Mojżesza 

Schlamowitsa, Józefa Glasera 
o to że w czasie od kwietnia 1887 do lipca r. 
1888 jfcko agenci lub stali najemnicy agencyi 
Herza, juz tu w podstępnem porozumieniu z ageu 
cją  wykonanie czynów zbrodniczych wyżei wy
szczególnionych nmyślnein dostarczaniem środ
ków i usuwaniem przeszkód jak w ogóle, tak w 
szczególności przez werbowanie i nastręczanie 
wychodźców rzeczonej agencyi emigracyjuej oraź 
konwojowani^ i doprowadzanie, popierali, kn te
mu byli pomocni i z góry porozumiewali się z 
głównymi sprawcami względem udziału w zysku.

Jana Widucha i Karola Schramma
0 to że w Suchej w czauie od kwietnia 1887 
do 24 lipca 1888 r. jako najemnicy klausuero- 
wsko herzowskiej agencyi emigracyjnej, oraz stali 
prmocniey restauratora kolejowego Józefa Scho- 
nbra wykonanie czynów zbrodniczych oszuBtwu
1 wyzysku wychodźców, jakich spólmcy agencyi 
się dopuszczali przez nastręczanie i werbowanie 
wychodźców, popierali i do pewniejszego spełnie
nia onychże przykładali się.

Ignacego Żmudzińskiego, Józefa Bzymka, Józefa 
Kąd 'iołkę, Józefa Mierosławskiego, Jana B u 
dzińskiego, Gerwazego Wał/cowńskicgo, Wójcie 
cha Mączkę, Wojciecha Czarneckiego, Teofila 
Trellę, K aźm iera  Wierzuchowskiego, W ładysła

wa Nowotarskiego, Franciszka Kiełbasę 
o to, że w czasie od kwietnia 18o7 do 24 Lpca 
1888 r., jako konduktorzy rewizyjni przy po
ciągach osobowych kolei państwowej, kióremi 
jechali wyehciźcy do Ameryki, w podstępnem 
porozumieniu ze sprawcami, mianowicie spólmka- 
mi klausnercwsko-herzowskiej agencyi emigracyj
ne;, wyKonanie czynów zbrodniczych tychże, do
starczaniem środków i usuwaniem przeszkód, a 
w szczególności przez nakłanianie wychodźców 
do jazdy na Oświęcim i zakupna biletów otrę  
towych w rzeczonbj agencyi, jak również kon
wojowanie i dowożenie ich do Oświęcimia po 
pierali i z góry porozumiewali się zo bprawcami 
względem rdziifa w zysku i korzyści.
Jakóba K lausnera, Szymona Herza, Juliusza  
Lowenberga, A rtura  Landaua, Abrahama Lan  

derera
o to, że w czasie od kwietnia 1887 do 24 lipca 
1888, jr ko wspólnicy agencyi emigracyjnej dla 
celów i w interesie takowej, urzędników publi
cznych Marcelego Iwanickiego, kcnRobra, oraz 
Leona Srokowskiego, zarządcę głównego urzędu 
cłowego w Oświęcimiu. Franciszka Hudowakiego, 
komendanta c. k. nosterunsu żandarm erji w 
Żywcu, oraz Jana Hubeuy’ego, komendarta ta 
kiegoż posterunku w 8uchy, Marcina Hutmatę, 
wójta gminy Brzezinki, Adama Kosteckiego, st ir- 
szego strażnika skarbowego w Oświęcimiu, po
darunkami do ntronności i pogwałcenia obowiąz
ków uizędowyth uwibść usiłowali lub uwiedli

M ajera Barbera i Abrahama Land rera 
o to, że w Oświęcimiu dnia 1 lipca 1888 r. 
strażnika cywilno-)'clu-yjnego dyrekcyi policyi w 
Krakowie Józefa Ożarowskiego, który celem do
starczenia władzom administracyjnym potrzebnej 
podstawy do wydania dalbżych zarządzeń i roz- 
rrzygnień w sprawie emigracyi ludności naszego 
kraju do Ameryki był urzędownie wydelegowa
nym, podarunkami, a mianowieie wręczeniem mu 
kwoty 50 złr., oraz pierścionka złotego, do stron- 
ności i pogwałcenia obowiązków urzędowych u- 
wieść usiłowali.
Wincentego Zwillinga, K rystyana E ikm ayera, 
Adolfa Io w a , Hermana Zeitingera, Jakóba 
Stambergera, Juliusza Deułschbrtgt ra, Henorha 
Seklera, Franciszka Baranka. Z i ircina Hodura, 

Jakóba Kałę, M arkusa Schaumcra 
o to, że w czasie od kwietnia I8 s7  do 24 lipca 
1888 trudniąc się, i to Zwnling, jako firmant 
oświęcimskiej agencyi niemieckiego Tow. żeglugi 
parowej „Nordaeutscher Lloyd** w Brumie*,' Ei- 
kemayer jako kierowi ik biura, Lów jako ofieya- 
lista kancelaryjny. Zeitinger. Stammberger, 
Deutscnberger i Sćkler, jako agenci, wnszcie Ba
ranek. Hodur, Kąia i Sithaumer, jako najemnicy 
agencyi, werbowfłnh?m i wysełaniem wychodźców 
do Ameryki jak v ogóle ułatw aniem wyckodź- 
twa i pośredniczeniem w niem zbi°głyiu od słu 
żby wojskowej żołnierzem, urlopnikom i rezerwi
stom przez wskazywanie drogi, ukrywanie wy. 
prawianie w podróż z chciwości zysku pomoc 
dawali i dalszą ucieczkę ich ułatwiali, oraz do 
popełnienia rzeczonych zbrodni wojskowych u- 
wieść usiłowak, dalej że celem zmuszenia zwcr- 
bowanycn wychodźców do zakupna biletów okrę
towych w swej i gencyi, trze, pierwsi jako wy- 
dającyjR ttrfM M ^es^A Łaś juko organa wyko- 
n a w c ^ ^ ^ ^ ^ ^ B a ^ ^ ^ ^ i ź i ó w  rz< czy wiście

kwietniem 
m cza-

sowych kait przyięeia, oraz werbowaniem i wy- 
seł&niem wycnodźców do A meryki drogą oszustwa 
i podstępu wyłudzał od nich kwoty nie należące 
mu się, a sumę 300 złr. znacznie przenoszące

Czyny powyższem oskarżeniem objęte stano 
wią co do reszty oskarżonych ęod 2— 5) stoso
wnie do wyszczególnionych wyżej punktów ockar- 
żenia zbrodnie:

a) oszustwa" z §§ 197, 200^i 201, lit. ust.
kar.

b) dania pomocy zbrodniarzom przez ukry to  
lut inną pomoc do ucieczki dezerterowi daną z 
§ 220 ust, kar.

c) gwałtu publicznego przez wymuszenie z § 
98 Lt. a. i b. ust. kar., oraz przez nieprawne 
ograniczenie osobistej wolności człowieka z § 93 
ust. kar

d) uwiedzenia do nadużycia władzy urzędowej 
z § 105 u s t  kar.

e) uwiedzenie żołnierza do złamania wojsko
wej przysięgi Błuibowej i dania pomocy do zbro
dni wojskowych z § 222 ust, kar.

f) zbrodnię Oożustwa §§ 197, 199 lit. b. ust. 
kor (co do Lowenberga)

g) współw>ny w oszustwie z §§ 5, 197, 200 i 
201 lit. ust kar.

h) współ winy w zbrodni gwałtu publicznego 
przez wymuszenie z §§ 5 i 98. lit. a. b. ust 
kar.

i) zbrodnię nadużycia władzy w urzędzie z §§ 
101 i 102 (co do Iwanickiego).

Zarzucone zbrodnie podpadają przeważnie pod 
karę z §§ 203 i 34 ust. kar.

P o w o d y .
Emigracya ludu galicyjskiego do Ameryki, trwa 

jaca od lat kilkunastu, w ostatnich kilku latach 
przybrała tak zastraszające rozmiary, iż zaczęła 
budzie poważne obawy, że w niedalekiej przy
szłości zabraknąć może w kraju naszym rąk do 
pracy rolnej. Mimo czujnij baczoości w ładz,kil
kanaście tysięcy ludzi corocznie ubywało z kraju, 
ludzi w sile wieku, najzdolniejszych do pracy, a 
władze nie m^gły i n-:e umiały zaoob.edz tej go
rączce emigracyjnej, która zrujnowanemu ekono 
micznie roluiczemu kiajowi cajfatalnięjszemi za
grażała skutkam; EKonomiSci nasi niejednokro 
tnie usiłowali rozwiązać kwesty ę emigracyjną w 
G a l ic j i  ze stanowiska teiretyezuegc, tłumacząc 
ją jako naturalne i nieuniknione następstwo eko
nomicznego położenia kraju, jego warunsów, n:e- 
sprzyjijących rozwojowi ludności, wreszcie zu
pełnemu 'makowi przem ysłu, któryby mógł za
pewnić pracę i byt coraz silnej wzrastającej lu
dności. Teoretyczne przy puszczenia na słabych 
jednak opierały się podstawach. Zagadnienie, 
nad którego rozwiązaniem długo się zastanawia 
no, oświeca dziś w maoznej ozęścj wytoczona 
przed forum sądowe sprawa agentów emigracyj
nych. Zebrany dla tej sprawy luateiyał dowodo
wy wykazuje aż nazbyt dow< dnie, że wychoaźtwo 
galicyjskie, tłumnie ogarniające tak szerokie 
warstwy ludności Włościańskiej, nie było nar 
stępstw m ani przeludnienia, ani niedostatku, 
lecz że było w nyrnacztieidzej częśo: wywołane 
podsycaną sztucznie propagandą agentów emigra
cyjnych, agita.yą i werbunkiem, które miały 
swe główne ognisko w dwóch konctsyonowanyeh 
agencjach emigracyjnych , które funkcjonowały 
w Oświęcimiu, a stąd rozpostarły sieć swych 
opsraeyj po ctłytn kraju naszym, oraz w półno
cnych komitatach Węgier.

Zawiązki przemysłu emigracyjnego sięgają r. 
1852, w który m rząd po raz pierwszy zwrócił 
uwagę na ruch emigia yjny w Galicyi. Odezwy 
rządu amerykańskiego i przemytników amery
kańskich, rozrzucone w tym czasie po Europie, 
a wzywające do emigracji głównie warstwy tze- 
inieśldese, nie p -zostały bez aketku. W Paryżu, 
Bordeaux, Amsterdamie, Brem.u i  Hamburgu 
powstały w krótkim czasie wielkie ageuc-ye emi
gracyjne, które niebawem rozrzuciły tysiące agen
tów po kontynencie europejskim. Wówczas już 
zwracać poczęto baczną uwagę ua Galicję, a 
gdy wychodźtwo stąd rzeczywiście nadspodzie
wanie wielkie przybrało rozmiary, a teren do 
agitacyi najdogodniejszym się okazał, postano
wiono wytężyć wszystkie siły, aby sprzyjające te 
okoliczności i warunki dla agitacyi wyzyskać. 
Galicja w krótkim czasie z"ro.ła się od agentów 
niemieckich i żydowskich, działających na wła
sną rękę z rcraienia kornpaaij przewozowych za 
wysoką prowizyą. Ze względu, iż ustawy au- 
stryackie nie posiadają przepisów odnośnie Ao 
pgitacyi emigracyjuej, władze nie mogły parali
żować działalności agentów dość skutecznie i o- 
graniczono się jedynie do nakładania kar pie- 
n ężnych na puszez gólnych na uczyrKu schwy
tanych agentów, a to za nieuprawnione wyko
nywanie przemysłu emigracyjnego. Ksry te pła
cono z kas Towarzystw żeglugi, ale w rezultacie 
nie przeszkadzały one rozwojowi przemysłu emi
gracyjnego.

Ten stan rzeczy w opisanem stadyum trwał 
mniej więcej do r. 1875 a terenem agitacyi były 
drobne miasta i miasteczka Galicyi. Stałego o- 
gniska wówczas nie 1 yło, jak niemniej nie pra
ktykowano jeszcze pobocznych gałęzi tego prze
mysłu, mianowicie oszustwa, wyzysku i grabieży, 
był to czas szkoły i praktyki dla dz^iejszego za
stępu obwin;onych. W r. ISSU wypływaj* po 
raz p i e r w s z y  ua widownię nazwdska He'za, Loe- 
wenberga, Neumana i kilku innych, jako zajmu
jących się przemysłem emigracyjnym na terenie 
oświęcimsk m i pozostających w stałym stosunku 
z humburskiemi towarzystwami przewozowemi.

Od wiosny 1888 r. skargi i zażalenia na zhio- 
dnicze praktyki emigracyjne w Oświęeimm napły
wać zaczęły tak licznie do namiestnictwa, że 
ono wydało okólnik do władz, wzywaiący do jak 
nsjenergiczniejszego zajęcia się sprawą emigra 
cyi i wykrycia jej źródła. Wskutek okólnika te
go policja krakowska zabrała cały oddawna zbie
rany do toj sprawy w archiwach swych mate
ria ł, a na zasadzm tegoż wdrożono na miejscu 
dochodzenie, którego rezultatem było oddanie 
sprawy całej w ręce sądu

Objęty aktem oskarżenia poczet kilkudziesięciu 
obwinionych agentów, oraz orób s nimi r-mię**- 
nycLi, nie wyczerpuje ani dziesiątej częśc po
ważnego zastępu agi ntow emigracyjnych, o Któ
rych śledztwo miało wiadomość. Takich było 
bez liku stale osiadłych i  wędrownych, a oprócz 
obwinionych, pociągniętych do odpowiedzialno
ści, wykrył proces niniejszy mnóstwo osób, które 
trudniąc się pośredniczeniem w wychodztwie 
i ułatwianiem onegoż, stworzyły sobie z emigra- 
eyi włościan i robotników do Ameryki gałęź 
nowego, a niezwykle zyskownego przemysłu.

Doniosłość Bprawy i rozmiary klęski, spowo
dowanej szkodliwą działalnością agencyj emigra
cyjnych, ilustrują dosidnie wykazy, sporządzone 
dla sprawy wadowickiej przez władze polityczne, 
z rozporządzenia namiestnictwa. Wykazy te da- 
lekiemi są od ścisłości bezwzględnej, raz z u- 
wagi, iż zestawianemi były dorywczo i w krótkim 
przeciągu czasu, powtóre, iż nie obejmują całe
go obszaru kraju. Ogólnej cyfry ludności galicy, 
skiej, która opuściła kraj w czasie od 1880 do 
1888 r., niepodobna obliczyć dokładnie z $ wzglę
du, iż kontroli ani wykazów żadnych w tym 
kierunku nigdy nie prowadzono. Według wyka

zów niektórych tylko pow atów w których emi 
gracya poważniejszych dosięgła cyfr, ubytek lu
dności, przez nią spowodowany, przedstawia się 
jik  następuje :

Powiat Przemyślany dusz 321, 2) Ja r . sław 
3*0 dusz, 3) SanoK 1042, 4 )  Gorlice 3065, 5) 
Nowy Targ 686. 6j Dąbrowa 212, 7} Mielec 
1768, 8; Nowy Sącz 1051, 8) Ropczyce 1718, 
10) Nisko 320, l l )  Sambor 405, 12) R aszów  
667, 13) Tarnów 50o, 14) Łańcut 422, 15) 
Kolbuszowa 486, 16) Bi ła  67K 17) Drohobycz 
397, 18) Jasio 3555, 18) Grybów 11J7 20)
Krosne 1237, 2 l)  Biody 2S3, 22) Lisku 723, 
23) brzozćw 209, 24) P Izmu 1208.

Tłumne wychodźswo ludności guiicyjsaiej do 
Ameryki równało się jednak t-ietylko wyiudaie- 
niu kraju, lecz było zarazem połączenem z wy
właszczeniem szerokich werstw ludności włościań
skiej. Przykładu na to dostarczy^ cyfrow« wy
kazy gmin wiejskich, z których się okazuje, że 
sumy, uzyskane ze sprzedaży ziemi prze;* emigru
jących w 8 powiatach tylko, bardzo poważne i 
wymowne przedstawiają cyfry.

O ile urzędowe wykazy statystyczne nie wy
świecają sprawy, o tyle dopełniają je wykazy 
ksiąg skonfiskowanych w agencyi hamburskiej i 
bremeńskiej. Złożenie dwóch powyższych źródeł 
daje pełny obraz ruchu emigracyjnego. Według 
wykazu wyenodzcow, objętych skoufiskuwanerai 
księgami agoijcyi ham lursk,iąj w Oświęcimiu, 
wypraw iła ona w czasie c-d 1 raąja 1887 do 24 
lipca 1883 r. 12.406 osób drogą na Hamburg. 
Bremeńsga zaś ageneya Zwillinga w czasie od 
10 m-ja de 24 lipca 1888 r. 615 osób na Bremę.

Uzyskane przez wychodźców za wyspr/edane 
mienie sumy (obliczane w przybliżaniu na półto
ra miliona złr.) Bzły catKowicie niemal na wzbo
gacenie zagranicznych towarzystw żeglugi paro
wej. Jak kolosalnym był obrót pieniężny w a- 
gencyach oświęcimskich, świadczą ich własne 
księgi oraz urzędowe wykazy. I  isk up. urząd 
pocztowy w Oświęcimie wykazał, że w czasie 
od maja 1887 do 24 lipca 1888 sama ageneya 
hamburska wjsłata pod adresem kompanii „Ham- 
burg-americauische Paketfarth Actiengę8fcUsv.hait“ 
za sprzedane przez siebie bilety okrętowe sumę 
596.461 złr. Bremeńska zaś ageneya, będąca ha 
usługach kompanii „pćłnocnc-niemieckiego Lloy
da", wysłała do brerny za przeciąg niespełna 
dwóch miesięcy swego istnienia 27.313 złr. Ogó
łem przeto wysłały obie agencje oświęcimskie 
za zakupione w powyższych stosunkowo Krótkich 
okresach czasu po potrąceniu prowizji i kosztów 
łączną sumę 622.744 złi. Powyższym wykazem 
obięte są tylko sumy pieniężne, które obie agen- 
cye nadawały do Hamburga i B rem j w przesył
kach tj. listach pieniężnych, nie licząc sum prze
słanych przekazami lub w inny sposób, gdyż t. 
zw. ceny netto od 12 406 osób wypraw lonych 
przez agencję Herza, oraz 615 osób wysłanych 
przez agencję Zwillinga nie tylko powytóią cy
frę ale nawet sumę jednego mUioM  znacznie 
przen isząl

Z zestawionych powyżej cyfr i dat powziąć 
można w przybliżeniu wyobrueme o rozmiarach 
ruchu emigracyjnego na trakcie wychodźtwa, z 
Gaiicyi, bukowiny i Słowacji przez Oświęcim 
prowadzącym, jak nie umiej o wysokości obrotu 
pieniężnego w przedsiębiorstwie przewozowem 
oświęcimskich agencyj emigracyjnych.

Dla lepszeg zrozumienia rałkow.tej działalno
ści wypada rozpatrzeć teren, na którym rozpo
startą była gęsta sieć operacyjna spółek agencyj
nych oświęcimskich.

Główna arterya ruchu emigracyjnego z Galicyi, 
Bukowiny i półuocnyth komitatów węgiersk-cn 
mianowicie ze Słowacji, podobnież ak w zna
cznej części z Rosy i i Rumunii, prowadzi jfrzez 
punkla graniczne Oświęcim, Dziedzice, Boguinin 
(Oderberg) jako stacje łączące się ze szlakami 
dróg pruskich. Ze wszystkich tych stacyj Oświę
cim jako najwyżej n . północny-zachód wysunię
ta, nhjlepiej się nadawał jako punkt wysyłkowy, 
nabrał zaś pierwszorzędnego znaczenia z ehw:lą 
otwarcia kolei transw ersalnej, gdy cały ruch 
emigracyjny na tę linię skierowano Z tą chwilą 
istotnie stał się Oświęcim najgłówniejszym pun
ktem połączenia z kolejami prnsklemi drogą na 
Wrocław i Berlin do niemieckich miast porto
wych Hamburga, Bremy i Szczecina, w których 
miały swą siedzibę zarządy towarzystw żeglugi 
parowej i najgłówniejszym ogniskiem praktyk 
ageutów emigracyjnych.

Z wioltiej liczby zagranicznych towarzystw że
glugi parowej, dopuszczone zostały w Austryi do 
wykonywania przedsiębiorstwa transportu mo
rzem : „Hamburg - American,- Paketfarth Actien- 
gesellschaft", „Norddeutscher Lloyd", oraz an
gielskie towarzystwo „Tae Cunard Steam Ship 
Limited Company". Reprezentantem na Austryę 
„Paketu" był Józef Gschirhakl w Pradze, repre
zentację „Cunardu" posiadał K. M. Scbróder w 
Tryoście, północno-niemieckiego Ll yda zaś H. 
Mendelsohn w Krakowie. Dogodne położenie 
Oświęcimia jako punktu granicznego i zbornego, 
wskazało Towarzystwom żeglugi parowej konie
czność założeniu w Oświęcimiu agencyj stałych, 
jak w ogóle zorganizowania tamże interesu agen
cyjnego. Agenta takiego upatrzono w osobie Ja
kuba K lausnera'i wyjednano dlań koncesję na 
założenie agencyi. W  ten sposób założoną została 
w kw ietniu 1687 w Oświęcimiu t. zw. .ageneya 
hsmbnrska" pod fi'm ą Klausnera. Klausuer jako 
operujący w Brodaeh ustanowił pełnomocnikiem 
swym na Oświęcim Szymona Herza, a w skład 
agencyi wr tzL jako wspólnicy z iównemi udzia
łami Jakób Klausuer, Szymon Herz, Juliusz Ló- 
wenberg, A rtur Landau i Abraham Landerer. 
Zamiast dotychczasowej korkurencyi, połączono 
się eelem zorganizowania i skoncentrowania in- 
turesu emigracyjnego we wspólnych silnych rękach. 
Zyskiem dzielili się wspólnicy w równych czę
ściach. Od wychodźców Dobierała agennya t. zw. 
ceny „brutto", płaciła zaś za kupowane u niej 
bilety okrętowe towarzystwom żeglugi parowej 
tz. ceny „netto".

W maju 188°- r. otrzymała ageneyB hambur
ska niebezpiecznego konkurenta w osohie Win- 
sent ru  Zw ifłinga który uzyeksł urzędową ken- 
ceByę na zastępowanie towarzystwa przewozowe
go „Norddeutscher Lloyd" w Bremie i otworzył 
ją w Oświęcimiu. Konkureneya ta jednak nie 
długo trwać miała.

W  ten sjKisob powstały w Oświęcimie dwie 
agencje utrzymujące swoje kancelarye, swój apa
rat i personal. Wobec włrdz działały one zgodnie 
i solidarnie, gdzie chodz.ło o oc-nronę ich wła
snych interesów i nadużyć, między sobą nato
miast prowadziły szaloną walkę konkurencyjna, 
która ostatecznie niemało przyczyniła się do in
terwencji władz i przyśpieszyła ich upadek.

Właściwe urządzenie interesu agencyjnego i 
ujęcie go w te formy organizacyi w jakich je 
zaalazło śledztwo, nastąpiło dopiero z chwilą 
otwarcia koncesjonowanej agencyi KUusnercw- 
sko Herzowskiej. Skonfiskowane księgi agencyi 
obejmuią czas od maja r. 1887 do duia 24 lipca 
1888 i ten też g łóanie peryod 7 w mm popeł
nione nadużycia są przedmiotem aktu oskarżenia.

Panią terenu była jedtfuk zawsze ageneya ham- 
burska. Klausner, Herz i Lówenberg pos:jdałi 
potężniejsze środki, większe kapitały, większy
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peraou&l a tem samem silniej wy] srali konku
renta. Głownem zadaniem agencyi hamburskiej 
było dążyć do całkowitego zmonopolizowania w 
swem ręku interesu emigracyjnego. W urzeczy
wistnieniu tego celu nie mało spotykała na swej 
drodze trudności. Przedewm stkiem  miała do 
zwalczania silnie rozwiniętą konkuren yę agon- 
tów pobątnych, którycb było rozsianyau po kraju 
co niemiara, dalej usuwać szwarcownikćw, którzy 
odbijali wychodźców na stacyach kolejowych i 
gościńcach i przemycając ich przez granicę, od
bierali ich agencyom oświęcimskim, Ważne i tru
dne nader zadanie miała w dalszym ciągu agen
c ja  hamburska w urządzeniu zasadzek kolejowych 
mający oh nu celu, aby wychodźców, którzy z o- 
m mięciem Oświęcim* zdążali do Niemiec iunemi 
liniami kolejuwemi a więc na Bogum n, Dzie
dzice lub Szczakową, odwieść od tychia linij i 
systemem umiejętnie obmyślanych sztuczek ptzy 
pomocy podstępu i przymusu nakłonić a wzglę
dnie zmusić do jazdy na Oświęcim v7ychodźea 
bowiem, który ras stanął nogą na terytoryum 
oswiętimskiem, musiał pr-zejść przez alem b!: 
agencyi hamburskiej. Jednera z ważniejszycjh 
wreszcie zadań agencyi Kiausnerowsko-Herzow- 
skiej była konkurencja z agencyą bremeńską, a 
to przez odbijanie wychodźców, przywiezionych 
przez agentów Zwillinga i zniewalanie ich gwał
tem i przemocą do zabupna biletów okrętowych 
w kancelaryi hamburskiej.

Rozwinięcie akcyi w zaznaczonych kierunkach 
i osiągnięcie wszystkich tych celów wymagało 
bardzo rozległego aparatu pomocniczego agentów 
i najemników. Ale o tem poniżej.

Jak już wspomniano, agencja hamburska zastę
powała dom przewozowy „Hamourg-Amer. Pakr.t- 
ictiengesełlsohaft". Dom ten najwyższą zapewniał 

prowizyę od sprzedanych kart okrętuwycb Jak 
zyskownym dla ageneyj był ów dochód ze sprze
daży kart, dowodem własne ich Ls-ięg, według 
których suma czystego zysku za maj 1888 roku 
wynosiła łO.65 5 złr. R*ec'ii jasna, że sama pro 
wizy a przy najwyższym nawet obrocie tak wy
sokiego dochodu zapewnić niw mogła. Wyjaśnia 
te pozycje dochodu przykład jeden z wielu, wy
jęty z aktu oskarżenia a dotyczący właśnie pro
cederu sprzedawania kart okrętowy* n. Towarzy
stwo „Paketu" rozporządzało dwojakiemi okręta
m i: własnemi i „Unionu“. Parostatki „Uuionu" 
były tańsze, ale za to gorsze i jechało się niemi 
dłużej. Podczas gdy okręty „Paketu“ odrywały całą 
drogę w 10 do H  dniach, okręty „Unionu* po- 
t-zebowały nu jej przebycie 13 do 20 dni. Wy 
chodźców swoich ageneya hamburska kierowała 
przeważnie na okręty „Unionu" i na ti okręty 
sprzedawała im t. zw. Annahiuescbeiuy“ — 
cenę wszelako liczyła według taryty dla okrętów 
„Paketu" tj. o 1 0  marek drożej nt każdej kar 
cie. Gdy wykazami z k„iąg sprawdzono, ze okrę
tami „Unionu" wyprawiono 3.210 osób, którym 
bilety sprzedano po eenie „Paketu" wyn esie sa
ma ta jedna pozycya nieprawego i oszukańcze
go dochodu kwotę 32.105 marek. Zeznania zaś 
licznych świadków stwierdzają, że ageneya oświę
cimska, wyprawiając okrętami „Unionu* tak zna
czną liczbę wythodźców, którym sprzedała miej
sce podpokładowe na parowce „Pak«tfąrth“ i po 
cenach taaowego, działała rozmyślnie z zamiarem 
oszukańczym w celu przysporzenia sobie zysku.

Wysoka owa cyfra dochodów agencyi hambur- 
skiej miała także inne liczne źródła, a jeduem z 
ważniejszych był miejscowy dochód ze sprzeda
ży biletów ko’ejowych, już to przez samowolne 
podwyższenie ich ceny ponad obowiązującą ta 
lylę, już to przez nieprawy zysk na kursie pie
niędzy — gdyż cena jazdy z Oświęcima do Uhm- 
burga miała być uleczaną w markach.

Rozlicza® pozycye tego rodzaju, wyszczególnio 
ue i opisane w akcie oskarżania, wynoszą Kwoty: 
323 zł. 18 cl., 869 zł. 40 ct., 2974 zł 89 k ,  
206 zł. 25 ct., 18 zł. 75 ct., 70 marek, 3 zł. 
l2*/» ct., 18 zł. 75 ct. i 14 zł. 90 ct., róźnemi 
czazy od różnych kategoryj wychodźców, niepra
wnie pobrane.

Jak  wyżej wspomniano, hamburska agencja w 
Oświęcimiu od pierwszej zaraz chwili rozpoczęcia 
swego „urzędowania" nio małe miała do zwal
czenia trudności, a jedoą z najcięższych było 
zwalczanie pukątnej konkurencji. Założenie kon
cesjonowanej agencyi Kiausnera nie położyło bo
wiem tamy działalności agentów pokątnych, gęsto 
rozsianych po kraju, lecz owszem pobudziło ich 
do większej jeszcze niż dotąd czujności i ruchli 
wości. Agenci ci działający na własną rękę za 
prowizyę otrzymaną od portowych ekspedyeutów 
w Hamburgu sprzedawali d o  największej części 
karty przyjęcia na okręt „AnnahoGescheiny", na 
które otrzymywali zadatek a wychodźca przybywszy 
do Hamburga dopłacał na miejscu resztę n Jeżytości. 
Ehspedyenei portowi w Hamburgu poznawali 
zwerbowaryeh dla siebie wychodźców po cwych 
kartach, które oni zakładali za czapki, aby mogli 
być bez trudu poznanymi. Jeżeli wychodźca ta
ki spotkał swego właściwego ekspedyenta, to do
płacał tylko do zadatku resztę naleźytośi-u i nie 
tracił nie; jeżeli jednak ekspedyenta swego nie 
odnalazł, natenczas nie wiedząc co z soną robić 
oddawał się w ręce pierwszego lepszego spotka
nego agenta, u ktirego kupować musiał zupeł
nie nową „szifskartę" a zadatek zapłacony w 
Oświęcim.u stracony był niepowrotnie. Dodać tu 
należy, że osobnym rodzajem przemysłu pewnej 
zgrai agentów było podstępne o s z u s t w o  polega 
jąoe na tem, że wychodźcom sprzedawano naj
zwyklejsze karty adresowe do ekspedyentów w 
Hamburgu, po cenie zadatku na bilety okrętowe, 
jako karty jazdy do Ameryki. Po założeniu agen
cji klausnerow skiej w Oświęcimiu działalność po
kątnych agentów przeniosła się do Żywca, Su
chej i innych stacyj poblisk eh na Unii kolejc- 
jowej Skawina-Sucns -Oświęcim-Żywi^c.

Obok tej walnej zapory istniały jednak inne 
jeszcze naturyjczysto urzędowej, wy wołane rozpo
rządzeniami i przepisami władz, o ile ,eh nie 
dosięgło wszechpotężne ramię organizacji agen
cyjne1 Jedną z takich przeszkód było rozporzą
dzenie władz pruskich wydane przeciw t. zw- 
„pauprom" amerykansk:m, domagające się od wy
chodźco v przekraczających granicę pruską 'Tyle- 
gitymowania się funduszem 400 marek. Dla kun 
troli rzecicnego przepisu zaprow-dzono r<r,wizyę 
na wszystkich pogranicznych stacyach Wąska 
pruskiego, a zarządzenie to w wysokim st pniu 
erępowało działalność sgencyi hamburskiej, któ
ra wr razie odesłania wyzhodźeów zmuszoną by
ła zwracać im pieniądze za karty okrętowe. Ze 
ageneya około interesów swoich dobrze chodzić 
musiała, dowodzi ta okoliczność, że po niejakim 
czasie rozporządzenie owo cofnięto, a natomiast 
postawiono za warunek wykazanie się biletem 
kolejowym do Han burga i kartą okrętową do A 
metyki. W ustach rzeszy urzędników agencyi 
hamburskiej, operujących na całej linii kolei 
transwersalne;, stal 3ię tem samem t«n warunek 
najsilnieiszym i decydującym argumentem do 
kierowania transportów wychodźców drogą na 
Oświęcim i nakłaniania ich do oddania się w 
opiekę ngencyi klausnerowskiej.

Nici całej rader kunsztownej organizacji o- 
święcimskiej, która we wszystkich szczegółach 
zdumiewała sprytem i pomysłowością, zbiegały 
się w kancelaryi agencyjnej. Mieściła się ona w 
parterze hotelu „de Z ator1, naprzeciw dworca 
kolejowego w Oświęcimie. 1 Czynnymi tu byli ja

ko główki gćreuci interesów wszyscy pięciu 
wspólników agencji: Klausner, H erz, Loewen- 
borg, L indau i Landerer, oraz dwaj stali oficja
liści biurow i: Stanisław Hałatek i Karol Gutman. 
Wszyscy oni zajmowali się sprawowaniem czyn
ności bieżących, a, więc poruszaniem apaiatu 
agencyjnego i najemriczegó, obrąb aniem wy
chodźców w kancelaryi, sprzedażą biletów okrę
towych i t. d. Herz i Loewenberg przebywali 
stale w Oświęcimiu i załatw lali Diezące czynno 
ści kancelaryjne wraż z adm inistracją ogólny; 
Landerer, mieszkając w Oświęcimiu czynnym był 
również stale na miejscu, lecz miał zarazem wa
żniejsze zadania pozabiurowe, gdyż jako herszt 
agentów i naganiaczy, a zarazem jako główny 
pogromca szwareowniŁów, objeżdżał Tinie kolejo
we, kontrolował granicę, a nadto .często wysj’la
nym bywał przez swych wspólników, aby jako 
emisaryusz i agitator propagował wjchodźt.wo. 
Duszą całego przedsiębiorstwa był Loewenberg, 
który wobec wychodźców przyjął ńa siebie rolę 
starosty, a w stosunku do reszty słusznie i tra
fnie nazwał się sam „artystycznym kierowni 
kiem“ emigracji.

Na usługach i żołdzie agencyi hamburskiej po
zostawał cały zastęp agentów, faktorów, nagania-, 
czy, bądź stale p łatnych, bądź też wynagradza
nych od „sziuki* Pierwszą ich kategoryą byli 
agenci, pozostający na stałym żołdzie, których 
było dwudziestu kilku, nie licząc restauratorów 
i portjerów kolejowych. Drugą stanowili agenci, 
którzy pozostając w Btałym stosunku z agencyą 
dostarczali wychodźców, jakich przeważnie jaao 
szynkarze przy gościńcach do Oświęcimia wiodą
cych wyłapywali, a pobierali za to z agencyi pro
wizyę w wysokości od jednogu do kilku złr. od 
każdego dostawionego wychodźcy. .Ageneya Klau- 
snerowska miała również i swe organa zbrojny 
egzekutywy, wykuguy^pti nad wychodźcami pra
wo pięści w nrjściśTejszjm tego słowa znaczeniu. 
Egzekutywą tą był poważny zastęp, zbrojnych w 
masarskie kije, stałych sług , najemników i na
ganiaczy, którzy transporty wychodźców z dwor
ca kolei do zabudowań hotelu Zatorskiego kon
wojowali w czasie „oporządzania* wychodźców 
pełnili skaż przy drzwiach kancelaryi ageneyj 
nej, oraz w ogóle strzegli całego- szeregn budyn
ków, należących do hotelu, apy żadna z ofiar po 
za obejście onegoż ujść nie zdołała; używani 
byli do pogonki i pościgów za wychodźcami, któ
rzy chcąc uchronić się ofl przymusów ngo zaku
pywania biletów w ageucyi, bądź wprost z dwor 
ca "olejowego, bądź w czasie konwojowania ich 
przez nagjHjiaczy, lub wreszcie już z okoleuia ho
telu, gdzie ich zaganiano, ucieczką się ratowali. 
Pełnili oni wreszcie służbę rekonesansową wobec 
żandarmeryi, aby taż niespodziewanie, zauimbj 
wydhedźców poukrywano starannie, schowąń 
agencji nie naszła; Ja wreszcie wysyłani byli ha 
zwiady i czaty, gdy transport wyćnodźców eskór 
tować miano z dw jrca kolejowego do agencyi 
lub też z budynków hotelu do pociągów Zastęp 
ten składali; Baklarz, Baranek, H iaur, Stornal, 
Czyrwik, Baruś, Klaja, Schląmowitz, Giaser'i 
Kapperman.

Kilkunastu wreszcie agentów, a mianowicie: 
Em traeht, E b rlicb , Krasuski, Sadger, Barber, 
E inchorn, M. B an i, Sekler, Wasserberg, Hora 
nung, Księżarczyk, HerscLluwitz, B. Band i kil
ku innych, których zaopatrzono w roczne karty 
jazdy na pewnych liniach kolejowych, objeżdżało 
naprzemian dniem i nocą całą przestrzeń kolei 
państwowej od Stróż do Zwardonia, a w szcze
gólności linie Sucha— Żywiec, Nowj-Sąćz—Sucha 
l Skawina—Oświęcim^Podgórze i wyczekiwało 
na stacyach na wychodźców, sygnalizując sobie 
wzsjemnie telegraficznie o zbliżającycn się trane- 
poitach. Ze względu na doniosłość zadań i wa
żność usług, agenci tej pierwszej kategoryi po 
bierali płace stałe i t a t : Józef Einfracflt stałej 
pensji mlesięeznei 40' złr., nadto prowizyę, Ehra 
lich z Podgórza 60 złr., F. Krasuski z Podgórza 
36 złr., Zeftinger stałą prowizyę po 25 lub ną- 
wet 30 ct, od każdego zaangażowanego i wy- 
ekspedyowunego przez agencję oświęcimską wy 
chodźcy, Sadger 40 złr. miesięcznie , Barber 75 
złr,, Józef Scboener, restaurator* kolejowy #  Su
chej, 1 000 złr. rocznie, Eincholm, LaHis i Man 
gel ze Sącza razem 100 złr. miesięcznie, Band z 
Oświęcimia 40 złr., Sekler 40 z łr . , Wasserberg 
60 żłr., Księżarczyk 15 złr. i 1 złr. prowizji, 
Hersehiowitz 1 złr. od |sz tuk i* , Bahd 1 złr. 60 
ct. od „sztuki“, Seidemano, restaurator w Zwar
doniu 20 zlr miesięcznie, Rottorsmann w Silleln 
4 złr od „sztuki". Dowody na ptwyższe płaće i 
prowizyę znajdują się w zeznaniach' spóiników 
agencyi, samychźe agentów i najemników, oraz 
w księgach agencyi.

*7 nader kunsztowny sposób przeprowadziła 
ageneya hamburska zorganizowanie aparatu kole
jowego, który w istocie nieoceniohe oddał jej 
usługi. Pozycye swe obwarowała ona nietylko na 
miejscu, ale ubezpieczyła się w rozległym kilku- 
nast milowym promieniu, którym ebjęła sieć or
ganizacji. Zagony te sięgały w fcralicyi po Ry
manów, w Węgrzech po Zsołnę (Silłein), na 
Śląsku po Bogumin i Dziedzice. Miejscowości te 
były obronnemi fortami nierozbitego czworoboku, 
na którym panów iła wszechwładnie.

W wykonaniu swego preeederu niemałą znaj
dowała ■ednak.ageneya przeszkodę w ingerencyi 
władz rządriwych i kolejowych, przed któremi 
oczyw:ście praktvk tych trkryć nie b y ło  po
dobna.

Uznali tedy kierownicy i spółnlcy agencyi ko
nieczność wejścia i* stosunek stałego porozumie
niu z jednostkami, sprawuiąceini iunkeye urzę
dowe i dlatego usiluió pracowali nad nawiąza
niem tych koniecznych stosunków, eo ira się w 
znacznej części udało. Pieniądz gtał się najwy
mowniejszym argumentom, a system kcrhpćyi 
zasadą. Jakiem i drogami się to stało, okaże tok 
rozprawy, śledztwo wykazało jednak, że zarówno 
liektóre posterunki żsndarmeryi.- zwłaszcza w 
Żywcu i S*)ohej; a Wtględnie ieh komendanci, 
pozostawali na- żydzie agencyi, a tum żarnem 
metyl™ zamykali oczy na wszelkie nadużycia, 
j ako agenci popełniali1 w iclr oczacb, ale nawet 
sam* czynnie interesom agencyi dopomagali. — 
Również zuaczua lićtba urzędników kolejowych 
na główniejszych tsejach operacyjnych pobiera
ła etałe od agencji wynaerrodzenie zą skuteczne 
popieranie ruchu emigracyjnego w kierunku 
Oświęcimia,i Wszyscy njeffial wreszcie Irohdnkto- 
rzy na liniach operacyjnych wysŁczególnieni w 
nagłów ku oskarżenia, pobiert li stałe pogłówne 
za dowożenie wychodźców do Oświęęlma i na
kłanianie ich po drodze, aby ten a nie inny 
kierunek drogi obierali. W  skonfiskowanych księ
gach agencyi figurują z pizjeyem i pensji mie
sięcznej od 20  — 80 rłr. liczni urzędnicy 
kolejoTti oraz komond8ńci posterunków t. zw. 
„Postenffthrerzy". Te ostatnie pozycje ozncczo- 
ne są wpisami „Federbuseh Saybuscb", „Feder 
Saybusch", „Fdb. Sucha", „Postenfahrer Hube- 
ny", „Hońowsky", „HJski" i inn, np. „Dzie
dzic portek", co oznaczało pnrtyera w Dziedzi
cach, „Sucha portek" portyera w Suchy. Prze- 
kięcane te zapiski nazwisk świadczą o dobrym 
humorze i pomysłowości agencyi i jej współpra
cowników.

Zeznaniami kiikudziesięcia świadków stw ier
dzono np., iż komendant żandarmeryi w Suchej, 
Hubeny, zawiadomiony o przybyciu transportów 
wychodźców, chcących jechać do Żywca, zja

wiał się w tej chwili na dworca w asystencji 
swych podkomendnych i już prośbą, juź groźbą 
zniewalał do jazdy na Oświęcim. Tłomaczył on 
wychodźcom, w myśl otrzymanej od Loewen- 
berge instrukeyi, że jedynie drogą na Oświęcim 
wolne jechać do Ameryki. Najczęściej groźby o- 
we skutkowały i wychodźcy pomimo, i i  mieli 
zakupione bilety do Żywca i Dziedzic, zmieniali 
kierunek podróży na Oświęcim, Nierzadko je
dnak zdarzało się, że aiektórzy z wychodźców, 
pouczeni przez swycb krewnych amerykańskich 
i zaopatrzeni w karty okrętowe, nadesłane sobie 
z Ameryki, nie mając żadnego celu jechać do 
Oświęcimia, stanowczo upierali się przy swym 
pierwotnym zamiarze. Tych aresztowLł ou i od
stawiał do więzienia w Brzezince, gdzie im zo
stawiano do wyboru albo jechać do Oświęcimia, 
albo być odstawionymi „szunasem" do miejsca 
pochodzenia. Pod tą grozą zwyczajnie areszto
wani decydowali się na pierwsze Te same usłu
gi z niemmej pomyślnym wynikiem oddawał 
agencyi „Postenfiinrer" Hodowsky w Żywcu. — 
Nadto r  Dziedzicach- urządzoną była trżecia sta- 
cya operacyjna, z której zwracane na Oświęcim 
transporty wychodźców węgieiskict, przybywają
cych ze Słowacji. Nie wszędzie jednaś żahdar- 
icerya pozo«tawała na usługach agencyi. Były 
stacye, jak np. Skawina Aator, Jordanów, Lima
nowa, Grybów, gdzie żanlarm erya surowo speł
niała swe obowiązki. Było to największą plagą 
dla agentów, wiozących transporty ku Oświeci- 
mowi. Wszędzie na tych dworcach bowiem soo- 
tykUi żandarmów, którzy pilnie przypatrywali 
się pociągom i w razie spotkania wjehudźców 
najsarowszą w myśl swych przepisów przepro
wadzali kontrolę paszportów i funduszów. Gdy 
pociąg zbliżał się do stacji, konduktorzy wychy
lali się i pilnie śledzili, czy na siaeyi są żan
darmi, czy nie. W pierwszym wypadkił zasła
niano w mgnieniu oka firankami wszystkie okna 
wagonów, w-, których jechali wyebodźcy i jrod 
surową groźbą zakazywano tymże wju-hylać się i 
pokazywać. Najgorzej bywało na stacyi w Ska
winie, gdzie jest zmiana pociągów i koniecznie 
przesiadać się trzeba. W tych wypadkach żan
darmi byliby musieli dośtrzcdz wychodźców i 
areiztowce. Dla omylenia połzlaK przeto nie wy
siadano zupełnie w Skawmle. lecz dojeżdżano do 
Podgórza f-łaszowa i tam czekano na pociąg ja
dący stąd wprost do Oświęcimia bez przesiada
nia się. Manipulacja ta kosztowała dość drogo — 
alo była skuteczną — koszt zresztą pnno iii emi
granci. Wedle wykazu dyrekcji kolei dopłaty 
owe do biletów t. zw. „Naehzahlung" praktyko
wane były na linii Oświęcim-Podgórze nader 
ezęcto.

Na stacyi w Suchej generalnym zastępcą i peł
nomocnikiem agencyi był lestaurator kolejowy 
na dworcu Scboener. Jak się okazuje ź licznych 
pozyeyj w księgach, z licznych depesz i listów 
do niego wysełanych, wreszcie z koresponden
c ji Loewenberga do Kiausnera, był on jednym 
z najgłówniejszych i najzasłużeńśzych mężów za
ufania agencyi hamburskiej. Na jego ręce przy
chodziły pensyo w Suchej, na stacji personelo
wi wypłacane, on kontrolował już to osobiście, 
już to przez swyoh agentów działalność żandar
meryi i urzędników kolejowych, on otrzymywał 
i  Oświęcimia instrukcje i rozkazy i kierował w 
Suchej całą manipulacją. Jeżeli zdarzało się, że 
Hubsny’ego nio było na dworcu, a znalazł się 
tam transport wychodźców, zdążających do Zyw- 
ca, których mu się nie udało nakłonić do jazdy 
na Oświęcim, Schoener w tej chwili przez służ
bę alarmował żandarmeryę, a Hubeny natych* 
miast przybywał i aresztował. Jeżeli przybył za 
późno- i wychodźcy byli już w wagonach, kazał 
je otwierać i przemocą przy pomocy swycb żoł
nierzy wyciągał nieboraków z wagonów, nie bacząc 
na łzy i prośby z-ozpaczodych i bez względu na to, ii 
mieli już zakupione bilety do Mysłowic IubDzie- 
dzic„- Proceder ten tak się upowszechnił, że od
tąd panowało miedzy okoliczną ludnością prze
konanie, że wychodźcom wolno emigrować jedy
nie drogą na Oświęcim, droga zaś na Żywiec 
stanowczo jest wzbroniona. Fakta te z opisem 
wielu jaskrawych szczegółów stwierdzają zezna
nia licznych świadków, & nadto znajdują one 
potwierdzenie w listach Loewenberga Jo Klau- 
snera, Herza i Schuenera.

8 'acya Stróże, w której rozbiegają się dwie 
odnogi, łączące kolej pańscwową z koleją Karola 
Ludwika, była pierwszą obsadzoną forpocztą w 
organizacyi agencyjnej. Dalej obsadzonemi były 
silnie stacye Tarnów i Nowy Sącz. Obowiązkiem 
opłaconych urzędników kole owych, zwłaszcza ka
sjerów, na tyci stacyach była zwracać uwagę 
wychodźców, źs na każdym szlaku nie wiodącym 
do Oświęcima będą aresztowani, a śwobodny 
przejazd prząz granicę pruską wówczas tylko 
będzie dozwolony, jeżeli zahup.ą karty okrę-. 
towo i bilety kolejowe w Oświęcimm w kance- 
iaryi Herza.

Nader ważną i skuteczną dla agencyi była 
działalność kunduktórów W ciągu drogi obli 
czali oni najdokładniej ilość głow w transpor
tach i zdawali je sobiB kolejno na poszczególne, 
szlaki, skwapliwie obliczając połów i przypadającą 
7,8ń naleźytość. W Suchej uskuteczniał przegląd 
nadeszłego „towaru" Schoner, który wypłacał 
natychmiast konduktorom „pogłówne." Następme 
pod eskortą oczekujących na transporta w Su
chej stale agentów (Barbera, Eintrachta, Lande- 
rera] doprowadzano parlye do Oświęcimia. Wielu 
wychodźców, pouczonych o praktykach oświęcim
skich, pragnęło jednak omylić czujność agentów 
i wysiąść na stacyi Przeciszów pod Oś^ięcimem, 
aby następnie przebyć pieszo granicę pruską z 
óminięciein Oświęcima. Aby tego nie dopuścić 
konduLorzy mieli polecenie pod żadnym warun
kiem nie wysadzać nikogo w Przeciszowie i in
nych stacyach, W ten więc sposób na każdym 
kroku znacząc śia-1 przekupstwem, zabezpieczyła 
ageneya hamburska interesy sve na całej linii 
kolejowej. Illusfracyą do tego opisu jest olbrzymi 
zbiór listów i telegramów znalezionych w agen
cyi. 7j i«h stylu i redakcji, jak również z uży 
wanych w nich terminów widocznem jest, iż 
cały interes uważanym był jak najzwyklejszy 
handel ludźmi, do którego stosowano wszystkie 
w terminologii kupieckiej używane wyrażenia, 
Z telegramów tych zarazem powziąć można wyo
brażenie, jak gorączkowo częstokroć funkeyono- 
wał aparat agencvjnv f  najemniczy i jak ścisłą 
spólaicy agencyi wykonywali kontrolę, aby agenci 
i najjeimniey iuteresów me zasypiali.

Oto zarys organizacyi kolejowej, przeprowa
dzonej tak minieterme przez agdmeyę hamburską 
w Oświęcimiu. Był to system praSktykowanych na 
wielką skalę, a niebywałych jeszcze wymuszeń i 
ograniczeń osobistej wolności Z: chwilą jak tyl
ko wsiadł do pociągu trzymany był wychodźca 
za kołnierz i przechodził z rąk dt> rąk jak przez 
stacye szupasowe, wiedziony gwałtem i fortelem 
na łupieztwo i wyzysk.

Ubezpieczając się na wszystkie; strony, nie za- 
pom nhła agencja hambuiska i ck samym Oświę
cimia. Władza polieyjna na dworcu poruezeną 
tu była urzędowi cłowemu. wobec czego inge
rencja żandarmeryi była prawi* nic nie zna
czącą. Chodziło więc 
mooy ze strony wfad^ 
tego celu agency 
celów kontrolori 
nickiego, któr

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jożef I askowniclci.

interesie emigracyjnym, gdyż od lat kilku upra
wiał go na własną iękę. Iwanicki za stałą pro
wizją w wysokości 70 ct. od głowy każdego 
wychodźcy zobowiązał się wspierać czynności 
agencyi, a mianowicie nie tylko aie przeszkadzać 
całemu procederowi aie nadto czynnie ze bWej 
strony dopomagać.

Wedle zapisków k^iąg agencyi dochody jego 
były bardzo znaczne. Figuruje on tam pod po- 
zycyami „Iwuseh", „lwanosich" „Iwon" itp. z kwo
tami 1200, 3000 i 1500 złr. a prowizje jego 
całkowita za rok 1888 wynosiła 8ó37 złr.

•W okolicy Oświęcimia stali nadto na żołdzie 
agencyi wójt Brzezinki Sarm ata i jego konce- 
larya, starszy strażnik skarbowy Kostecki i kilka 
innych osób — gdy nadto zważy się, że cały 
niemal personal kolejowy działał zgodnie ręka w 
rękę z agencją, łatwo pojąć, jak silnie ubezpie
czonym był teren na miejsca i jakimi padami 
placu czuli się tu wspólnicy agencyi.

W chwili gdy ca dworzec oświęcimski przy
bywały transporty wychodźców, telegraficznie za
powiedziane, robił się niezwykły ruch 1 wrzaWa. 
Zjawiał się cały sztab agencyi, personal kolejowy 
i cała zgraia agentów, którzy mHli przyrzeczone 
pogłówne a wszyscy rachowali. W wagonie jeszcze 
liczył wychodźców po kilka lazy agent konwoju
jący i koiiduktor, pr*y pociągu stał Iwanicki i 
rachował, rachowali strażnicy cłowi, przy jedueir 
z okien restauracyi kolejowej stal Neumancjji 
rachował, przy wyjściu z dworca stał Zeitingeri 
lachował, przy okienku kasj osobowej przyczajał 
eię kasjer Zopoth i rachował, na placu zaś 
przed dworcem s-ali naganiacze i rachowali. 
Wszyscy oni liczyli skrupulatne, bo każda głows 
to był pieniądz, a ile głów, tyle „pogłównego". 
Jeżeli się rważy, że według wykazu Lowenbeiga 
siały miesięczny wydatek na armię służbową, nie 
licząc prowizyj i pogłównyeh, wyrosił blizko 
1400 złr., to łatwy ztąd wniosek, na jak wielką 
skalę obdzierać musiano tych nieszczęśliwych, 
aby wszystkie te prowizyę i honorarya odbić.

Budynki, w których pomieszczone były kan- 
celarye ageneyj, oddalone eą w promieniu kilku
set kroków od dworca kolejowego w Oświąeimiu. 
Bo między dworcem a budynkami rzeczonemi 
znajduje się obszerna Drzestrzeń tz. „Plac fctoiu" 
na którym z chwilą otwarcia agencyi bremeń- 
skiej Zwillinga w maju 1888 oLydne rozgry
wać się poczęły sceny. Ze względu, ,ż północno- 
niemiecki Lloyd, którego Zwilling był reprezen
tantem, dawał wnrawdzie swemu zastępcy niższą 
prowizyę, ale za to nierównie korzystniejsze ceny 
biletów dla wychodźców spostrzegli się hambur- 
czycy, że zagraża im poważne niebezpieczeństwo. 
Jeszcze przed nrzęuowem przeto otwarci .m -agon* 
eyi bremeńskiej ofiarowali Zwillingowi posadę 
i genta u siebie z pensyą 6000 fi roczn.e, byle 
tyiko z uzyskanej koncesji r ie rc bił na ich szko
dę użytku, gdy tu wszelako nic pomogło, szyka
nami postanowiono go zgnębić Konkurencyn 
Bidmy w istocie okazała się o wiele groźuiejszą 
niż przypuszczano. Zwilling umiał pozyskać za
stęp agentów niesłychanie zręcznych, którzy 
uiu;ejęfną ągitaeyą coraz więeei przysparzali u  
towaru. Gdy wszystkie ukryte i podstępne środk- 
nie pomogły, poczęto walczyć jawnie, otwarci", 
siłą i przemocą fizyczną. Obie strony wojująch; 
zarekrutowały armio bojowe pachołków i naga 
niaczy, uzbrojonych w grube kij0 masarskie i 
rozpoczęto wojuę w najściśiejszera słowa znacze
niu. Na czele szyków Hamburga stali doświad
czeni mistrze w tej taktyće Barber i Lanaerer. 
W chwili gdy pociąg wysypywać począł wy
chodźców, badano sytoacyę. Jeżeli partya przy
bywała pod silną eskortą własnych agentów, otu
cha wstępowała w duszę, jeżeli przeciwnicy byli 
górą, rejterada była nieuniknioną. Nierzadko je
dnak zdarzało się, że przybywały partye luźne 
bez przewodników, które należało zdowyć. Wów
czas cała taktyka nolegsła na tem, aby ogarnąć 
cały tabor i pędzić eo prędzej do swoich zagród. 
Były to chwile najgorętsze. Wśród groźnych 
okrzyków wojennych obie arinie wyruszały do 
boju a duży plac na dworcu zamieniał się na 
pole walki. Jak łan pszenicy silnym wichrem 
kołysany, uginał się tabor wychodźców pod na
ciskiem kijów i pięści rozjuszonych bojowników. 
Nieszczęśliwych wychodźców unoszono w górę, 
bito, szarpano, wydzierano sobie a każda „sztn 
ka“ niemą) była Drzedmiotem zaciekłej walki, 
Pourywune cząstki taooru zwycięzcy z niesłycha
nym pośpiechem pędzili jak bydło do swe- za
grody i tam szczelaie je zf»try,raii. gayż i w zł 
grodzie jeazeze zagrażało czasem niebezpieczeń
stwa,odbicia lub podstępnej ucieczki „towaru ‘ 
Herz i Lowenberg zdaleka obserwowali wale
czność swoich zastępów, poezem upojeni zwy
cięstwem spieszyli do kancelaryi spełniać urzę
dowanie. o

Wnętrze kancelaryi, nad którą na bla^oo wy- 
malow my unosił się orzeł cesarski, podzielone 
było n t  dwa oddziały. Właściwe biuro oddzie
lone było od poczekalni drewnirną boryerą, po 
za którą widniał stół zlehm.im suknem nakryty, 1 
uwa boczne stoliki, dwie kasy werthejinnwskie, 
oraz przy ścianie mały stoliczek, ńa którym spo
czywał budzik połączony, mosiężnym drutem ze 
storą u okna. Nad stołem głównym wisiał por
tret cesarski, ściany zaś obwieszone były ogłosze
niami towarzvstW żeglugi parowej. Ża stołem 
usiadał przybrany w urzędowy uniform starosty 
dyrektor ageucyi Lowenberg, obok Hefz i Lan- 
derer, przy bocznych zaś stolikach urzędowali 
ka«yer i buchalter: Hażatek i Gutman. Gdy wy
chodźców zapędzono do kancelaryi, zamykano 
szczelnie drzwi i stawiano przy nich wartę z pa
chołków.

Aby przygotować wychodźców do toku czyn
ności kancelaryjnych, pomiędzy tłumem na sali 
uwijali się agenci, a mężowie zaufania, którzy 
po cjchu objaśniali wychodźców o wielkości . 
powadze urzędujących dostojników.Przygotowywał, 
f i k  ie będą musieli przedstawić swdje pauw y 
legitymacyjne i paszporty, żd będą badani przez 
lekarzy, że wreszcie popisowi lub należący do 
wojska poddawani będą osobnemu procederowi.

Oena karty okrętowej była zwyczajnie dla ca 
łaj kategoryi stale unormuwaną z wyjątkiera 
młodych, co io  których zachodziło przypuszcze
nie, że należą do woisaa. Ci za kartę o wiele 
drożej płacić musieli, czekały ich nadto 'nne 
różnorodne < płaty. Najpoiadanszą dla aomisyi 
czynnością, od której rozpoczynano proceder, by
ła indagacya co dó wysokości funduszu, jakim 
każdy wychodźca rozporządza. Chłopi zwyczajn.e 
pokazywali jakieś 103 inb 150 zlr., komisya je
dnakże wiedziała z doświadczenia, że mt to który 
chłop puszcza się do Ameryki z tak irałę sumą 
i że zwyczajnie posiadj znaczną część funduszu 
zaszytą w ubraniu Fundusz ten musiał być w 
całości złożony w depozyt do rąs Lówenberga. 
Odbywało się więc w oczach komisji rozpruwa
nie łachmanów i wydawanie pieniędzy. Z tej 
złożonej kwoty potrącano najpierw naleźytość za 
karlę okrętową następnie stosownie do okolicz
ności i funduszów lozpurządzainycb wymyślano 
na poczekaniu kilka innych jeszcze pozyeyj i po 
tem wszy8tkiein wypuszczano wychodźców do 
drugiej sali celem, poddania ich rewizyi dekar
skiej, co znów, zwłaszcza u Dopisowycn, niemałem 
Dyło źródłem dochodu dis, agencyi. Zagrożony 
odstawieniem do żandarmeryi wychodźca pooiso- 

odduwal chętnie ostatm grosz, aby tię od 
uchronić. W razie oporo przy zakupnie kart

zapalał się gniewem Lowenberg, bił i policzko
wał wychodźców i urzędową powagą lub groźbą 
aresztowania zmuszał się do za<upna biletów 
okrętowych.

J fd u ju i z etio] ,Li*-u ^pilółj', »ou“<dyi liyłs „te
legrafowani# na butfińim-": Gdy już transakcja 
co do k_ 3 okrętowych uwa sałai - ianą, zapyty
wano wychdOTCÓw, itó rzy  i  ntćłl isyczą sobie 
jak najprędzej .yrjfunzyfc w  dre^ę; Gcąywaźcie 
w°zys Kim zwyczajni bwc . pilno, więc Ul od 
ą»zu chęć s.wą 9W*wali Nu to Im oznttniano, 
iż nie wszyscy- utągą wąu uszyć, gdyż liczba 
miejsc na okrętach jest ograniczona i że tylko 
niektórzy oędą mogli jechać. W tym celu pgen- 
cya podejmowała się pośredniczyć Jęden ze 
spóiników [jogeneyb rtórago wychodźcom jako 
„dyrektora okrętu" przedstawiano, zapytywał pu- 
szczająi' w ruch budzili;, czy dla wycnodzców 
jest miejsce na okręcie, poezem za chwilę po
nownie budzik nastawiano, a wtady nadehodziłc 
odDowiedż, za którą wychodźcy równ:eż opłacać 
się musieli. Na owym badziku zapytywano rów
nież Amerykę, czy bęaziu grant dla wychudzcóiw, 
za co łatwowierni podobnież płacić musieli. Za
pytywano wreszcie „cesarza amarytańsitiego", czy 
przyjmie wychodźców do Ameryki".

Po załatwieniu tych wszystkich czynności od
syłane cały transport p id  korwojom do zagro
dy Eterza, to jest drewnianych budynków o kil
kadziesiąt staj od dworca odoaloujch, gdzie wy
chodźców rzekomo dla ukrycia ich przed okiem 
żandarmeryi przechowywano. Gdy miejsca Ipjfâ  
kło, schronieniem, były piwnice, szopy i chltwy. 
Zagroda otoczona była wysoidm parkanem, któ
rego strzegło kilku pachołków .Wychodźca, który 
raz się dostał poza onejścię Zagrody, był iuż nie
wolnikiem zdanym na łaskę i niełaszę. Ozasajni 
wychodźcy przemocą pragnęli się wydostać na 
miasto, ale wówczas zapędy ich poskramiane 
kijami 1 palkami naganiaczy. Z zagrody wyprc 
wadaano ich raz jeszcze partyami po kilka o*jb, 
do sklepu Lówenberga, gdzie im nakazywano 
zakupić „amerykańskie ubrania". Każdy więc 
zostawiał tu swą górnicę lub kożuch, a źa do
płatą 8  złr. otrzymywał najlichsze bawełniane istot
nie amerykańskie, którego cena fabryczna wynosiła 
2 złr. 35 et Nadto golom jeszcze i strzyżono wy
chodźców, aby im nadać cywilizowany wygląd, 
poezem prowadzono ich do szynku Herza, gdzie 
po wysokich cenach sprzedawane pyły zTęwki 
wódki i piwa. Aby zwiększyć odoyt, zepsuto zu
pełnie studnię. Tu spędzali cni czas do wieczora 
to jest du obwili odejścia poc.ągu Jeżeli przypaikiem 
znaj lowała się na dworcu żandarmerya ńie pro
wadzono ich do pociągu, lecz do zagrody, gjdzie 
ich za op,łąj^ przechowywano do chwiU pd^ścia 
rannego pociągu przy ktdrym juz zwykle Lin- 
darmeryi nie było. Wsadzony do pocjąg)] w 
Oświęcimie, ocknął się wychodźca zwyczaju je 
dopiero w Hambu-gu, gdy się znąiazł % lękacn 
specjalnego opiekuna galicyjskich emigi&ntow 
Friessa. Thd za niesłychanie wygórowanem, wy
nagrodzeniem żywił wfcłwdzcón prze* dni kilka 
i zaopatrywał w pHrzeoae do podróży aurskiej 
przybory, a następnie odstawiał na pokład 
okrętu.

Dla uzupełnienia powyższego ogólnego zaryta 
praktyk emigracyjnych wypada jeszcze praytoczyć 
niektóre cytry, dotyczące ubytku w ezeregaoi1 
armii, spowodowanego (iziałaluością oświęcimskich 
agencyi emigracyjnych Według zestawieniu .usku
tecznionego przez sędzmgo śledczeg*. na podsta
wie księgi kopijnej, wyprawiła agencja Herza > w 
czasie swego istńieuia, a więc do maja 1887 fio 
24 lipca 1»88, 6.799 mężczyzn w wieku od, 2C 
do 32 lat żtcia, a więc w wieku popisowym i 
do służby wojskowej obowiązującym co w poró
wnaniu z ogólną liczbą 12.406 osób, jakie ag«n- 
cys ta w pomieuiGnym okresie czasu dc Am# 
ryki wyprawiła, niemal połowę ogólne, tej cyfry 
wynosi. Wyszczególniona cyfra 6799 mężczyzn 
w wrnku oa lat 20 — 32 lat nie obejmuje oczy
wiście młodzieńców poniżej lat 2 0 , któray ró.  ̂
wnież emigrując uchylili się od czekającego ich 
poboru wojskowego, oraz mężczyzn w wieau po
wyżej lat 32, któr: y stanowiąc znaczny kontyn- 
gens w ogólnej liczbie emigrantów od służby 
w pospolitem ruszeniu się uchylali.

Według wykazów komend; I  korpusu, wojsko
wego w Krakowie, XI korpucu we Lwovie 1 VII 
korpusu w Koszycach, dale, według Wykazów 
komend obrony krajowej we Lwowie i w Kra
kowie, wreszcie według wykazu komendy II I  
królewsko węgierskiego dystryktu honwedówr o- 
znano w okresie czasu od m aja 1887 do 34 lipca 
1888 za zbHgów i dezerterów, ogółem 8675 żoł
nierzy, rekrutów 1 rezerwistów, lab n«.leżącycL 
do obrony krajowej, którzy przez wychodżtwu cc 
Ameryki, dezercyi. podpadli. Vf wykazach tjrcŁ. 
brakuje jeszcze przeważnej części zóiegów w»V 
s ko wy oh z lat 1887 i 1888 a więe właśffie f  
czasów agencyi autoryzowoaej, gdyż orzecienie 
władz wojakowyeh, uznające kogoś dezerterem, 
zapada dopiero po powołan.u go, do ćwiczeń 
v;oj«kowych 1 przeprowadzeniu potrzebndgo w 
tym względzie dochodzenia którego jeszcze 
n e  ukońosono. Oświęcimskie age&cye emigracyj
ne, werbując do wychoditwa i wyprawiając d a  
Ameryki tysiące ludzi zdolnych do oręża, wie
działy dobrze,, na jak dotkliwy szwank Bai róają 
siłę zbrojną naństwa z które, usiczerokiem je
dynie interes ich mógł prosperować, wiedzieli 
dobrze, że werbując ich, dają pomoe do zbrodni' 
wojskowych i do dezercji, ą dowodem tej św ia
domości okoliczuość. że popisowych inne taiBy 
obowiązywały w kaheelaryi.

: Z powyższego wywodu wynika przeto, ż . w 
danej sprawie mamy do czynienia z organizacją 
z Jiomplotem z nzajką zbrodniczą, k»órej wsayacj 
członkowie umówili się już laprzód względem 
wspólnego działania w celu zbrodniczego wyzy
skiwania emigracyjnej ludności, pupełniimia wy 
mieniony ch szczegółowo w akcie oskarżenia zbro
dni i dzielenia się łupem ; że rozdzieliwszy po
między siebie role. wzajemnie według ułożonegt- 
plauu się wspierali i ccyame wspóiduafałi, 1 ś* 
wszystkim im znane były najdokładniej, izciu- 
góły machinacyj zbrodniczy, ii i działaś wsnólp - 
sów oraz celów do jakich one zmierzały, że >ztc 
tjem odpowiadają oni «szyscy za popnłnionu 
przez członków organ;zfuyi zbiodnicze czyny 
bądź jakc sprawcy bądź jako współwinni i uoue- 
8tuicy. 1 1

Do rozprawy zawezwanych jest 377 świadków, 
nadto odczytanych będzie. 439 zeinań protokolar
nych świadków nieobecnych Oprócz tego odczy 
tanych będzie 189 aittow pism i dokumentów 
urzędowych do sprawy się odnoszących. Wykuiz 
skonfiskowanych u obwinionych korespnndenoyj, 
p1 n. dokumentom i notatek obeimnje: A:) Lo 
respondeneye znalezione n Jakóca Klauinera w 
Brodach a mianowicie: a) 26 fiatów Loweaber- 
ga do Kiausnera, b) 16 listów firmy Bpiro & do 
Kiausnera, c) 6 listów firmy Pearson & Lciurneae 
do Kiausnera, d) 35 innych JiBtów do sprawy 
się odnoszących. Bj Korespondencje znalezione 
w agencyi hamburskiej w Oświęcimiu, w Jose 
s z  u b  39. C) Inne liczne doKumenta ze sprawą 
związek mające. Nadto czytane względnie prze
glądane będą kaięgi i rachunki ageneyj, skonfi
skowane w liczbie sztuk 26,

Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Zygmunta Chałacińsklego,


